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Niedługo zbiegnie już ćwierćwiecze. Spory kawał
czasu a obrachunek z nim niedobry. Można by przy­
jąć taki punkt widzenia: uzyskana w 1950 r. samo­
dzielność była aktem przedwczesnym. Czas rzeczywi­
ście nie odegrał tu roli czynnika konstruktywnego, ale

czy akurat wybór daty początkowej miał na to istot­
ny wpływ?

Bywa, że realizując jakieś zamierzenia gubi się później z o-

czu cel i sens dokonanego. Coś takiego przytrafiło się u nas

uczelniom zwanym wyższymi szkołami wychowania fizyczne­
go. Spotkał je los podobny dziełom i rzeczom, które utraciły
wyrazistość pierwotnej idei.

Po co je powołano? Czy są potrzebne? Mamy w Polsce kilka­
dziesiąt uczelni wyższych różnego typu i rangi, ale żadnej nie
stawia się publicznie takich pytań. Odczuwam przykro ich ko­
nieczność. Są aktualne mimo że spóźnione, co najmniej o 17—18
lat. Nie podjęte o właściwej porze powracają teraz, gdy WSWF

zaczynają kształcić synów swych pierwszych absolwentów z rocz­
ników z lat pięćdziesiątych. Spróbuję określić sytuację tych uczel­
ni, za podstawę mając przykład jednej z nich. Wszystko bowiem
co stanowi o specyfice ich położenia odnajdziemy w sylwetce i
historii krakowskiej WSWF. Różnice są kwestią .niuansów.

Reguła
przedstawia się mniej więcej tak:
• WSWF — uczelnia o źle wyważonej wartości I miejscu w

zespole szkół wyższych. Zepchnięta w cień, na marginesowe po­
zycje życia środowisk akademickich i peryferie ruchu naukowego.

• WSWF — uczelnia wyłączona z uwagi, żywych kontaktów z

opinią społeczną, zainteresowań towarzyszących poczynaniom in­
nych placówek uczelnianych.

® WSWF — uczelnia o niejasno ukształtowanym przeznacze­
niu studiów, chwiejnie osadzona w strukturze potrzeb kadrowych
kraju. i

Osobliwa sytuacja. Czyż nie mamy tu do czynienia ze

zjawiskiem wyjątkowym, nie mieszczącym się w kręgu
doświadczeń związanych z praktyką naszego szkolnic­

twa wyższego? Zjawiskiem, które wykracza poza, by tak rzec,
normę krytyczną tego co zwykło się podciągać pod określenie
„wad, niedomagań, niedociągnięć w dziedzinie rozwoju nauki
i edukacji”? Otrzymujemy bowiem obraz uczelni, która zdaje
się nie mieć ugruntowanej racji bytu. Zastanawiające jak pro­
blem bądź co bądź aż tak nietuzinkowy mógł ujść z pola wi­
dzenia przez tyle lat.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

TnninnniniininiiniiiiiimiimniiimimniiiinHinmiHmnumimiimiiifniniinmiiHiHniniiiniiniiiinniniiinnnijmin

Decyzją Prezydium OK FJN

Utworzono Narodowy

Fundusz

na posiedzeniu Prezydium
podjęto dwie doniosłe u-

15 bm.
OKFJN. ..

chwały: o ustanowieniu Narodowego
Funduszu Ochrony Zdrowia i o za­
kończeniu zbiórki na Społeczny
Fundusz Budowy Szkół i Internatów.

Decyzje te odzwierciedlają stano­
wisko szerokich kręgów naszego spo­
łeczeństwa, powszechnej opinii pu­
blicznej, wobec idei utworzenia Na­
rodowego Funduszu Ochrony Zdro­
wia, przedstawionej przez E. Gierka
na VII Kongresie Związków Zawo­
dowych.

Przed kilkoma dniami
CRZZ podjęło uchwałę,
zwraca się do OK FJN o

Narodowego Funduszu
Zdrowia. W związku z tym na po- Z
siedzeniu Prezydium OK FJN wy- -

stąpił w tej sprawie członek Biura Z

Politycznego KC PZPR, przewodni- -

czący CRZZ — Wł. Kruczek. Z

Prezydium powołało Krajowy Ko- ~

rmtet Narodowego Funduszu Ochro- Z

ny Zdrowia, w którego skład wcho- -

dzą przedstawiciele wszystkich krę- Z

gów społeczeństwa, organizacji sku- -

pionych w FJN i instancji działa- Z

jących na polu ochrony zdrowia. Z

Funkcję przewodniczącego Komite- -

tu Prezydium OK FJN powierzyło Z
Wł. Kruczkowi. “

W podjętej przez Prez. OK FJN u- Z
chwale o ustanowieniu Narodowego

“

Funduszu Ochrony Zdrowia czytamy Z
m. in.: Prez. OK FJN odwołując się

“

do pięknych, patriotycznych tradycji i Z

wielkiej ofiarności narodu zwraca się
“

z gorącym apelem do wszystkich ro- Z

daków, do każdej Polki i Polaka o
“

podjęcie dobrowolnych wpłat na Naro- Z
do wy Fundusz Ochrony Zdrowia. Z

II Plenum
w której

utworzenie
Ochrony

;gf TYM ROKU mija 200 lat

od chwili, gdy morawski
malarz Dominik Estrei-

zostal zaproszony przez

Sejmowa debata nad NPG i budżetem na rok 1973

naszym aspiracjom i dążeniom

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)oświadczył na-

Rozmowę toczymy na drugim
piętrze Collegium Maius, w naj­
starszym gmachu Uniwersytetu,
który swoje odnowienie i dzisiej­
szy piękny kształt zawdzięcza

® Wystąpienie przedstawicieli Klubów Poselskich:

PZPR,ZSLiSDS

WARSZAWA (PAP)
Sprawozdawcy parlamentarni PAP rela­

cjonują:
Posiedzenie Sejmu rozpoczęło się wczo­

raj o godz. 10. Wśród posłów obecny jest
- EDWARD GIEREK. W ławach Rady Pań­
stwa zajęli miejsca jej członkowie z prze­
wodniczącym Rady — HENRYKIEM JA­
BŁOŃSKIM. Przybył premier PIOTR JARO­
SZEWICZ wraz z członkami gabinetu.

Po otwarciu obrad przez marszałka Sejmu — Stani­
sława Gucwę — Izba przystąpiła do pierwszego punktu
porządku dziennego posiedzenia: sprawozdania Komi­
sji Planu Gospodarczego, Budżetu i Finansów o pro­
jektach: uchwały o planie społeczno-gospodarczego roz­
woju kraju w 1973 r. i ustawy budżetowej na rok przy­
szły.

Pierwsze czytanie obu tych dokumentów odbyło się w

Sejmie pod koniec ubiegłego miesiąca, a w okresie jaki
upłynął od tego czasu, komisje sejmowe dokonały szcze­
gółowej analizy tych aktów.

Sprawozdawcą generalnym był pos. Alojzy Melich
(PZPR). (Omówienie jego wystąpienia zamieszczamy od­
dzielnie).

Następnie, nad przedłożonymi Sejmowi dokumentami
rozpoczęła się debata. Jako pierwszy głos zabrał, w

imieniu Klubu Poselskiego PZPR — pos. Jan Szydlak.
(Skrót jego przemówienia zamieszczamy oddzielnie).

Plan przyszłoroczny jest ambitny, odpowiada aspira­
cjom i dążeniom milionów Polaków — oświadczył na-

Plenarna dyskusja.
stępnie 'przemawiający w imieniu Klubu ZSL pos.
Aleksander Schmidt.

Rolnictwo osiągnęło w br. postęp jakiego nie notowano
w poprzednich latach. Zwiększyło ono w br. globalną pro­
dukcję o 7,4 proc. Jest to niewątpliwie rezultatem kon­
sekwentnej realizacji udoskonalonych zasad polityki rol­
nej opracowanych wspólnie przez PZPR i ZSL. Na uwagę
zasługuje wysiłek rolników w zakresie inwestycji produk­
cyjnych.

W roku przyszłym zasadniczym problemem równowagi
rynkowej pozostanie zaopatrzenie ludności w artykuły spo­
żywcze, w tym głównie w mięso i jego przetwory. ZSL

znajdujące się przed swym VI Kongresem podjęło szeroką
kampanię wśród swoich członków na rzecz wyzwolenia jak
największych rezerw produkcyjnych.

Mówca stwierdził, że Klub ZSL głosować będzie za przy­
jęciem planu i budżetu na 1973 r.

W imieniu klubu poselskiego SD zabrał głos pos. Wi­
told Lassota.

Pozytywnie oceniając efekty polityki gospodarczej i so­
cjalnej minionych dwu lat i roku bieżącego — mówca
stwierdził, że do podstawowych walorów projektu przy­
szłorocznego planu należy: stawianie na czołowym miejscu
poprawy warunków bytu ludzi pracy i utrzymanie równo­
wagi rynkowej, a także zakładana równowaga między roz­
wojem dynamicznym i harmonijnym.

Wiele miejsca poświęcił mówca problemom rozwoju rze­
miosła, jego integracji oraz zadań w procesach gospodar­
czych. Szczególnie istotna jest1 rola rzemiosła w związku
z zagospodarowywaniem małych miast, a szczególnie — po­
nad 300 nowo powstających ośrodków w postaci gmin miej­
sko-wiejskich. Klub poselski SD — zakończył mówca —

będzie głosował za przyjęciem projektu planu i budżetu na

rok 1973.

cher

Hugona Kołłątaja do objęcia
profesury rysunku w szkołach

uniwersyteckich Krakowa. W

tym roku mija także 145 roczni­
ca urodzin Karola Estreichera,
wnuka Dominika, zasłużonego
twórcy „Bibliografii polskiej''.
Nie tylko te jednak rocznice

skłaniają nas do złożenia wi­
zyty profesorowi dr KAROLO­
WI ESTREICHEROWI („młod­
szemu"), piątemu już przed­
stawicielowi zasłużonego dla
Krakowa i polskiej kultury ro­
du. Powodów jest co najmniej
kilka i pomówimy o nich po
kolei.

Konrad Strzelewicz

NAUKĄ

KUPUJĄC „GAZETĘ" W ŚRODĘ (1 STR. - 1 K)
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ani Sławomira Tomczyk w

dniu 16 maja 1972 r. zamó­
wiła sobie w krakowskiej

Spółdzielni Bieliźniarzy i Po­
krewnych Zawodów uszycie su­
kienki. Odbyły się planowe mia­
ry, a po 2 tygodniach sukienka
była do odebrania. Tak — ale
zamiast podkreślać zalety figury
klientki, wisiała jak nieforemny
worek. Klientka zaprotestowała,
aliści otrzymała wówczas odpo­
wiedź:

albo obdarzony poczuciem hu­
moru w nadmiarze, albo
nie posiada go Pan wcale. A pro­
pos, gdzie Pan szyje sobie garni­
tury...?

r
o ma być ten felietonowy
dowcip? Czytam to raz je­
szcze i ogarnia mnie prze­
rażenie. Przecież ja jestem okrą­

żony całą armią biegłych! To już
przestoje być śmieszne. Obok

Ostatnio połamałem ze złości
krzesło — na drobne kawałki.
Skąd mogę wiedzieć, że nie zja­
wi się u mnie zamiast biegłego
od domowej stolarki, biegły od
określania mojej normy psy­
chicznej?

RB ie wiem, czy państwo wie-
BWB cie, że istnieje coś takiego

w jak „paranoja pieniacza”?
Ludzie dochodzący uparcie spra-

„Dusił się atmosferą prowincjonalnego miasta, która przenikała nawet przez
mury zakładu. Przymilne uśmiechy, koterie, klany... Pod tym płaszczykiem
codzienności kipiała walka między poszczególnymi grupami” (JANUSZ HAN-
DEREK: „Kto z nas nie był młody?”) *

„Ubaw był po pachy. Magnet, szkło. Sama przyszła, laleczka. Jakie te dziew­
czyny teraz głupie”. (EWA OWSIANY: „Osamotniony niepokój”).

WIĘCEJ ZYSKASZ NIŻ STRACISZ

— Pewnie przeprowadzała pa­
ni kurację odchudzającą, a za to

my nie bierzemy odpowiedzial­
ności...

Gdy klientka nadal odmawiała
wykupienia sukni, otrzymała
w dniu 14. XI. 1972 r. pismo ze

Spółdzielni, którego fragmenty
cytujemy:

„Jak wiadomo sukienka ta zo­
stała zakwestionowana przez Ob.
z uwagi na rzekome wady sztuki
krawieckiej. W związku z tym
sukienka poddana była oględzi­
nom przez biegłego sądowego i

komisję złożoną z 3 mistrzów
krawieckich, którzy stwierdzili,
że sukienka ta nie posiada żad­
nych wad (...). Mimo to sukienka
do dnia dzisiejszego nie została
odebrana i nie zapłacona, wobec
czego Zarząd Spółdzielni zwraca

się z uprzejmą prośbą o odbiór
i zapłatę kwoty 1.361,40 zł pod
rygorem skierowania sprawy na

drogę postępowania sądowego,
co narazi Ob. na wysokie koszty
z uwagi na słuszność pretensji
Spółdzielni w świetle orzeczenia
biegłego sądowego (...).

Podpisał: radca prawny mgr
Leon Wierzbicki”.

Panie mgr. Wierzbicki! Podpi­
sując tej treści pisemko jest Pan

MACIEJ TJIJM OWSK/

MOIM ZDANIEM

droga do piekła jest żmudna i
daleka.

W tym miejscu zacząłem się
poważnie zastanawiać czy aby
pani Tomczyk, która zamówiła
sobie suknię, nie cierpi na ma­
nię dochodzenia sprawiedliwo­
ści. Nie wiem, chociaż... No tak,
to może orzec tylko biegły psy­
chiatra.

Nie jestem też pewien czy pa­
ni Tomczyk zdaje sobie sprawę,
że istnieją róionież biegli od o-

kreślania właściwego stopnia u-

politycznienia danej jednostki.
W tym - wypadku chodzi o Pa­
nią Tomczyk, chociaż nie tylko...

Ciągłe pisanie skarg i zażaleń,
permanentne narzekanie, może
narazić nasz system na nieobli­
czalne straty — moralne i

spodarcze.. Nie będę daleki
prawdy twierdząc, że takie
chowanie może w niektórych
wypadkach doprowadzić do po­
ważnych konfliktów międzyna­
rodowych. No, ale nie będę się
w tym konkretnym wypadku
wypowiadał — od tego rzecz ja­
sna są biegli — od polityki we­
wnętrznej i międzynarodowej,

chcę Panią pocieszyć,
mają nad sobą je-

go-
od

za-

«
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Biegły, bieglejszy
nafpierwszy

biegłych sądowych, znających się
na moich gatkach, są też biegli
znający się na mojej duszy. Każ­
dego dnia mogą orzec niezbicie,
że dusza moja jest wyjątkowo
nieprawomyślna i nadaje się tyl­
ko do piekła. Co tam dusza! Czy­
sta abstrakcja. W tych sprawach
na szczęście jest jeszcze odwoła­
nie. Czyściec i pokuta. Poza tym
mam zaufanie do wielowiekowej Ludzie tacy — paranoicy docho-
tradycji. Gdyby w tej dziedzinie
działali biegli o mentalności bie­
głych krawieckich, niebo już
dawno zawaliłoby się ludziom
na głowę. A ono przecież istnie­
je.

obywatel
wiedliwości mogą być zakwalifi­
kowani jako paranoicy — ale nie
muszą. To zależy od biegłych
psychiatrów. Ja w tym momen­
cie w ogóle nie żartuję; straci­
łem okrągły rok na obronę czło­
wieka, zakwalifikowanego w ten

sposób przez lekarzy. Sprawa
jest jeszcze bardziej skompliko­
wana niżby się Wam wydawało.

bie

KULTURY I

dzący swych racji, czyli sprawie­
dliwości — mogą mieć rację, al­
boimogąjejniemieć.Tozko­
lei zależy od innych biegłych. Na
przykład od biegłych w zakresie
prawa pracy. Jak z tego widać

le
biegli
szcze bieglejszych, jak oni

między sobą zaczną wojować to

ci jest zabawa! Człowiek się
wtedy cieszy, że jest tylko Szu­
mowskim albo Panią Tomczyk
— my tylko wiemy co się nam

nie podoba, a oni jeszcze muszą
się zastanawiać nad tym co się
im powinno, a co nie p o-

winno podobać.
A w ogóle to czasami zdarza się

tak, że szary obywatel staje się
jedynym biegłym — no ale wów­
czas musi to już odnotować his­
toria a nie dział interwencji. Pó­
ki co, życzę Pani aby Pani przy­
tyła.

£

również prof. Estreicherowi. O-
becnie mieści się tu Muzeum UJ,
prof. Estreicher jest jego dyrek­
torem i już wkrótce, w lutym
przyszłego roku, jako komisarz
wystawy powiezie do Paryża 60
najwspanialszych eksponatów, w

tym astrolabium arabskie z r.

1054, przyrząd astronomiczny,
zwany torąuetum, globus nieba,
globus zwany Jagiellońskim i in­
ne. Ranga tych zabytków, ranga
Muzeum jednego z najstarszych
w Europie uniwersytetów jest
wyjątkowej wagi, co stało się o-

czywiste zwłaszcza teraz, w

dniach, w których świat przygo­
towuje się do oddania hołdu naj­
większemu z Polaków — Mikoła­
jowi Kopernikowi.

Przez dziedziniec widać okna
komnaty, w której Karol Estrei­
cher, w nauce zwany „starszym”,
przez wiele lat pracował nad „BiJ
bliografią”. Jego wnuk, też Karol,
dla odróżnienia nazywany „młod­
szym”, ma zainteresowania bar­
dzo wielostronne, jest bowiem hi­
storykiem sztuki, autorem licz­
nych prac naukowych, powieści,
zbiorów nowel i udramatyzowa-
nych dialogów — tych ostatnich
pisanych, „do szuflady”, ale z my­
ślą o telewizji.

(DOKOŃCZENIE NA STR 5)
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Z KRA3U Sejmowa debata nad W i budżetem na rok 1973

Premier P. Jaroszewicz

przyjął M. Hadżica

Wczoraj w siedzibie Sejmu
PRL, premier P. Jaroszewicz

przyjął przebywającego w

Polsce związkowego sekretarza
d/s handlu zagranicznego Ju­
gosławii — M. Hadżica. W
czasie spotkania omówiono za­
gadnienia bieżącej współpracy
gospodarczej między obu kra­
jami.

Sesja naukowa
w 75 rocznicę urodzin

W. Broniewskiego
W Pałacu Staszica rozpoczę­

ła obrady dwudniowa sesja
naukowa, poświęcona 75 rocz­
nicy urodzin i 10 rocznicy
śmierci poety — W. Broniew­
skiego.

Rozmowy SALT-II
W Genewie odbyło się 15

bm. kolejne spotkanie delega­
cji ZSRR i USA, które pro­
wadzą rozmowy w sprawie o-

graniczenia zbrojeń strategicz-
nych (SALT).

Frzed wspólnym lotem

kosmicznym
Od 7 do 15 bm. odbyło się

w Moskwie kolejne spotkanie
radzieckich i amerykańskich
specjalistów omawiających za­
gadnienia związane z połącze­
niem statków kosmicznych
typu „Sojuz” 1 „Apollo”. Lot

obydwóch statków kosmicz­
nych odbędzie się 1975 r.

Król Grecji
wróci do kraju?

Przebywający na emigracji
król Grecji Konstantyn chce

powrócić do kraju. 32-letni
monarcha uzależnił swego cza­
su powrót od spełnienia wa­
runków w tym zmiany rządu,
uwolnienia więźniów politycz­
nych. Rząd grecki odrzucił
warunki. Obecnie król nie
zależnia swego powrotu
kraju od tych warunków.

2
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Od kiedy sztywny kurs
funta?

Brytyjski minister skarbu,
A. Barber zakomunikował, że

sztywny kurs funta szterlinga
nie będzie ustalony przed for­
malnym włączeniem W. Bry­
tanii do Wspólnego Rynku, co

nastąpi 1 stycznia 1973 r.

Indie wycofują wojska
Trwa wycofywanie wojsk

indyjskich z terenów zajętych
w czasie konfliktu zbrojnego
v/ grudniu ub. r. 15 bm. roz­
poczęło się wycofywanie wojsk
Indyjskich z terenów graniczą­
cych z Radżasthanem.

Stan zdrowia b.

USA, H. Trumana

b. ciężki. 88-letni
został odwieziony
10 dni temu z powodu prze­
krwienia płuc.

Stan H. Trumana
bardzo ciężki

prezydenta
jest nadal
H. Truman
do szpitala

Okresowa obniżka cen

egipskich pomidorów
W trosce o lepsze zaopatrze­

nie rynku w sezonie jesienno-
zimowym w pomidory podjęto
ich import z Egiptu. Każdego
dnia drogą lotniczą specjalny­
mi samolotami otrzymujemy z

Egiptu ok. 10 ton pomidorów.
Fostanowiono od 17 wprowa­
dzić okresową obniżkę ceny
detalicznej egipskich pomido­
rów,z70na60złzakilo­
gram.

NA MAPIE POGODY: Sytua­
cja baryczna wykazuje dużą
stabilność. Polska leży w ob­
szarze wyżu, którego centrum

znajduje się nad Niziną Wi­
gierską Pogoda w naszym
kraju' kształtować się będzie
nadal w masie powietrza po­
chodzenia zwrotnikowego.

stwarzanie podstaw i warunków

TATR DO BAŁTYKU:

mgły. W rejonach gór-
zachmurzenie nicwiel-

na pozostałym obszarze

OD
Rano
skich

kie,
Polski południowej przeważnie
duże z lokalnymi rozpogodze­
niami. Miejscami możliwa
mżawka. Temperatura maksy-
zera w górach i

3—5 st. powyżej
sza w nocy ok.
zera w górach i

zera, na pozostałym
Wysoko w Tatrach
dnia 5 st., W nocy
try Słabe, zmienne.

w granicach
zera, najniż-
7 st. poniżej
w granicach

obszarze,
podczas

st. Wia-3

WCZORAJ NA TERMOME­
TRZE: W górach było bez­
chmurnie natomiast reszta kra­
ju miała pełne zachmurzenie,
mgły i miejscami wystąpiła
mżawka. Ujemną temperaturę
notowano w Europie tylko na

wschód od Moskwy wzdłuż
Uralu. Poza tym w Europie
wszędzie było powyżej zera.

BIOMET INFORMUJE: W

rejonach miejsko-przemyslo-
wych zaostrzone dolegliwości
dróg oddechowych, na pozo­
stałym obszarze przedlużonn-
ny czas reakcji. Warunki dro­
gowe: widzialność szczególnie
nocą i rano ograniczona. Drogi
miejscami, ziela szcza w opa­
dach mżawki oblodzone. (Orl)

12345 e.

Plenarna dyskusja
Do najważniejszych zadań sto­

jących przed resortem przemy­
słu ciężkiego i maszynowego
stwierdził m. in. pos. Michał Cy­
gan (PZPR) — należy podniesie­
nie jakości i nowoczesności pro­
dukowanych artykułów rynko­
wych. Pos. Mieczysław Serwiń-
ski (bezp.) podkreślił, że w pro­
jekcie NPG na 1973 r. mocno za­
akcentowana jest rola i znacze­
nie postępu naukowo-techniczne­
go — czynnika, który współde­
cyduje o społeczno-ekonomicz­
nym rozwoju kraju.

Pos. Zenon Komender (PAX)
zwrócił m. in. uwagę na to, że
w przyszłorocznym budżecie

państwa przeznaczono znacznie

większe środki na społeczny i in­
dywidualny .fundusz spożycia.
W związku z tym — jego, zda­
niem — zachodzi konieczność

wypracowania właściwych wzor­
ców wzrostu konsumpcji.

Problemom oświaty i wycho­
wania poświęciła swą wypo­
wiedź pos. Natalia Rozmuszcz

(ZSL). Stwierdziła, że w przysz­
łym roku zapewnić należy wa­
runki do reformy systemu o-

światy oraz modernizacji sieci
szkolnictwa podstawowego.

Pos. Bronisław . Turkiewicz

(PZPR) podkreślił, że założone

Naszym celem -

potrzeb społeczeństwa
Omówienie wystąpienia posła J. Szydlaka (PZPR)

Jan Szydlak podkreślił na

wstępie, że zdaniem Klubu

Poselskiego PZPR projekt
NPG na 1973 r. odpowiada zało­
żeniem programowym VI Zjazdu
PZPR i wiernie oddaje myśli
przewodnie uchwał zjazdowych.
Projekt ten wyraża strategiczny
cel programu partii, którym jest
przyspieszenie socjalistycznego
rozwoju kraju i najlepsze zaspo­
kojenie potrzeb społeczeństwa.
W planie zakłada się szybsze
tempo rozwoju gospodarczego i

szerszy zakres wzrostu spożycia
niż wynikałoby to z zadań całej
5-latki.

Akcentując osiągnięcia dwóch
ostatnich łat i uzyskaną dynami­
kę rozwoju mówca stwierdził

równocześnie, że znajdujemy się
nadał na początku drogi i że

nasz organizm społeczny i wy­
twórczy stać na jeszcze większy
wysiłek i lepszą organizację.
Droga prowadząca do rozwiąza­
nia istniejących jeszcze proble­
mów, to obniżenie społecznych
kosztów produkcji i przyspiesze­
nie w ten sposób wzrostu docho­
du narodowego.

Polskę dzieli jeszcze pod nie­
jednym względem dystans od

krajów najwyżej rozwiniętych.
Dystans ten musimy możliwie

szybko zmniejszać. Zobowiązuje
nas do tego ambicja, dobrze po­
jęty interes narodowy, potrzeba
wniesienia wkładu w umacnia­
nie potencjału gospodarczego
wspólnoty socjalistycznej. To o-

statnie jest warunkiem wygra­
nej w pokojowym współzawod­
nictwie państw o różnych sy­
stemach społecznych.

Istotą projektu planu 1973 r.

jest przeciwdziałanie tendencji
do kumulacji napięć i trudności
w trakcie realizacji zadań 5-let-
nieli. Nie ma innej drogi do

szybkiego rozwiązania stojących
przed nami problemów, do spro­
stania rosnącym potrzebom wy­
maganiom społeczeństwa.

ysoka dynamika rozwoju
w 1973 r. — kontynuował
mówca — to jednocześnie

W konkursie filmowym „Gazety" i WZK

Laureaci odebrali nagrody
Wczoraj w lokalu Wojewódz­

kiego Zarządu Kin laureaci kon­
kursu filmowego „Gazety Kra­
kowskiej” i WZK odebrali na­
grody. Konkurs wzbudził ogro­
mne zainteresowanie. Do re­

dakcji nadeszło ponad 170 tys.
odpowiedzi. Świadczy to z pew­
nością o dużej znajomości kine­
matografii radzieckiej.

Telewizor do odbioru barwne­
go programu otrzymał WL.dy-
sław Zawilski z Kalwarii Ze­
brzydowskiej, obraz olejny
„Niedziela w Bystrzycy” —

Maryla Jarnot, magnetofon —

Barbara Białek, radio tranzy­
storowe „Ewa” — Urszula Stud-

r

Trzej kosmonauci z „Apollo-17
wracają na Ziemię
Trzej kosmonauci z wyprawy

„Apollo-17” znaleźli się znowu

razem — na orbicie wokółksię-
życowej, po połączeniu członu

lądującego „Challenger” z kabi­
ną macierzystą „America”. Po

pomyślnym starcie „Challenge-
ra” z powierzchni Księżyca (co
nastąpiło w czwartek o godz.
23.54 czasu warszawskiego), Cer-
nan i Schmitt 7 minut później
znaleźli się na orbicie wokół-

księżycowej. O godz. 2.10 w pią­
tek nastąpiło połączenie obu
statków.

Kamery telewizyjne zainsta­
lowane na powierzchni Księży­
ca w dolinie Taurus-Littrow

przekazały na Ziemię doskona­

w planie na rok 1973 tempo
wzrostu budownictwa wyprzedza
założenia przyjęte w planie 5-
letnim. Potrzebna jest moderni­
zacja sił wytwórczych, unowo­
cześnianie organizacji pracy,
techniki 1 technologii, rozwinię­
cie zaplecza budowlanego.

Pos. Konstanty Łubieński (bez
„Znak”) podkreślił m. in., że

najistotniejszą cechą projektu
planu społeczno-gospodarczego
na rok przyszły jest niezwykle
wysoka dynamika wzrostu pra­
wie wszystkich jego wskaźni­
ków.

O portfelu spraw, które wybi-,
jają się aktualnie na czoło za­
dań gospodarczych — właściwej
gospodarce materiałowej mówi­
ła pos. Aleksandra Jarnecka

(PZPR). Konieczne jest zdecydo­
wane działanie w zakresie obniż­
ki materiałochłonności gospodar­
ki.

Pos. Henryk Korotyński
(PZPR) poświęcił swe wystąpie­
nie analizie zjawisk, które wy­
stępują obecnie w psychologii
społecznej. Fakt, że po grudniu
1970 r. nastąpiły tak istotne prze­
miany w stanie ducha społe­
czeństwa, możemy traktowhć ja­
ko wielki sukces towarzyszący
pomyślnej realizacji zadań go­
spodarczych.

do utrzymania szybkiego tempa
w dłuższym okresie czasu, co

stanowi jedyną realną możli­
wość wprowadzenia Polski do

rzędu najbardziej rozwiniętych
krajów świata.

Pomyślna realizacja planu
przyszłorocznego może być tyl­
ko rezultatem lepszej, wydaj­
niejszej pracy.

Przypomniał on, że z myślą o

wychodzeniu naprzeciw rosną­
cym potrzebom, z roku na rok

dokonuje się korekt w górę pier­
wotnych zamierzeń gospodar­
czych. Dotyczy to np. wzrostu

płac realnych, który już w cią­
gu 1971—1973 przekroczy poziom
przyjęty początkowo na całą 5-
latkę. Mówiąc o realizowaniu

innego podstawowego celu pla­
nu: zapewnienia miejsc pracy
dla wszystkich wchodzących w

wiek produkcyjny, J. Szydlak
podkreślił równocześnie koniecz­
ność przestrzegania zasady ra­
cjonalnego zatrudnienia, na po­
trzebę przeciwdziałania nadmier­
nemu; nieu-zasądnionemti jego
przyrostowi. ■

iełe uwagi poświęcił mów­
ca socjalistycznej dyscypli­
nie społecznej, którą okre­

ślił jako nie tyliko wykonywa­
nie obowiązków wobec państwa
i spełnianie poleceń zwierzchni­
ków, ale także stosunek do to­
warzyszy pracy, szacunek dła
ich wysiłku. Dyscypliny pracy
— stwierdził — nie można przy
tym sprowadzić do ludzi stoją­
cych przy warsztacie. W nie

mniejszym stopniu musi ona

objąć działalność urzędów i in­
stytucji obsługujących ludzi pra­
cy.

Przechodząc do problemu re­
zerw tkwiących w gospodarce,
J. Szydlak wymienił wśród nich

szybsze oddawanie do użytku
nowych zdolności produkcyjnych,
m. in. poprzez pójście szerokim
frontem na inwestycje typu
modernizacyjnego.

Rezerwę stanowi również po­
prawa gospodarki materiałowej.
Dotychczas podejmowane kroki

nicka, kamerę filmową „Kwarc”
2-M — Alina Gębała, radio

tranzystorowe Zenit-B — Elżbie­
ta Kargol, radioodbiornik tran­
zystorowy „Laura-2

” —.Janina
Serafin, radioodbiornik tranzy­
storowy „Dominika” — Jan Ze-

muła, adapter „Mister Hit” —

Teresa Kotulek.
Serdeczne gratulacje 1 życze­

nia obecnym laureatom przeka­
zał konsul ZSRR w Krakowie
Mikołas Jackiawiczius. Nagro­
dy wręczyli redaktor naczelny,
„Gazety Krakowskiej” Zbigniew
Reguckł i dyrektor WZK Izydor
Porczak.

(is)

łej jakości kolorowe zdjęcia ze

startu. „Challenger” wzniósł się
ku całkowicie czarnemu niebu,
powodując „deszcz” kamyków
księżycowych na powierzchni
Srebrnego Globu.

Po rozłączeniu członu lądują­
cego „Challenger” z kabiną ma­
cierzystą „America”, o godz. 7 .32
na sygnał radiowy z Ziemi włą­
czono siniki „Challengera”, kie­
rując go ku powierzchni Księ­
życa, o którą rozbił się 19 mi­
nut później.

Siła uderzenia członu lądują­
cego o powierzchnię Księżyca z

szybkością 5900 km/godz. rów­
nała się sile wybuchu 680 kg
trotylu.

Poseł Józef Wojtala (SD) skon­
centrował się na problemach u-

sług i rzemiosła, stwierdzając, że

ponad 14 proc, wzrost wartości

usług dla ludności przewidziany
w planie na rok 1973 pozwoli na

wyeliminowanie opóźnień w tej
dziedzinie.

Pozytywnie oceniając szereg
kroków, podjętych dotychczas w

dziedzinie rozwoju kultury, ko­
lejna dyskutantka — pos. Sta­
nisława Białek (ZSL) — wska­
zała na konieczność usunięcia
dysproporcji w rozwoju placó­
wek kulturalnych.

Pos. Bronisława Sokołowska

(PZPR) zaakcentowała wielką
rolę jaką dla osiągnięcia zamie­
rzeń spełnić może wydajna i dy­
namiczna praca wszystkich krę­
gów zawodowych i społecznych.

Pos. Józef Drzewiecki (PZPR)
podkreślił, że sprawna realizacja
wszelkich planów gospodarczych
uzależniona jest w znacznym
stopniu od usprawnienia i upo­
rządkowania organizacji każdego
stanowiska pracy zarówno w za­
kładach produkcyjnych jak i u-

sługowych.
Pos. Stanisław Rostworowski

(bezp. ChSS) oświadczył, że Koło
Poselskie ChSS będzie głosować
za projektem uchwały. Proble­
mom ochrony zdrowia ludności

i osiągane efekty w tej dziedzi­
nie są jeszcze niewystarczające.

Kolejną rezerwą jest podnie­
sienie wydajności pracy. Rok
1972 przyniósł na tym polu
znaczne osiągnięcia, jednakże
dotychczasowy udział wydajno­
ści pracy we wzroście produkcji
jest niezadowalający.

<i,ażne zadanie stanowi
l/\l zwiększenie udziału Polski
“ ’w nliędzynarodowym po­

dziale pracy. Udział naszego
kraju w handlu światowym jest
nadal skromny, mimo że rok

bieżący przyniósł pod tym
względem znaczny postęp.

J. Szydlak podkreślił wagę
dalszego rozszerzania naszych
obrotów i wymiany z ZSRR i
bratnimi krajami socjalistycz­
nymi, a więc głównymi partne­
rami Polski we współpracy mię­
dzynarodowej.

Mówca scharakteryzował na­
stępnie realizowane i planowane
w przyszłości metody i środki

zmierzające do doskonalenia

funkcjonowania naszej gospodar­
ki. Cel ten realizowany jest za-

równo przez przedsięwzięcia w

skali ogólnokrajowej, jak i przy­
gotowanie zmian kompleksowych
w odniesieniu do zasad działa­
nia organizacji gospodarczych,
które będą wprowadzone w wy­
branych przedsiębiorstwach w

1973 r.

J. Szydlak stwierdził, że silny
nacisk położony został na roz­
wijanie planowania długofalo­
wego, a także programowania
branżowego i regionalnego.
Trwają także prace nad planem
perspektywicznym i planem
przestrzennego zagospodarowania
kraju do 1990 r. Wzrost strate­
gicznej roli planowania central­
nego z jednej strony, a z dru­
giej zwiększenie elastyczności
kierowania i samodzielności jed­
nostek gospodarczych będzie
sprzyjać poprawie efektywności
całej naszej działalności gospo­
darczej. Jest to niezbędne dla o-

siągnięcia tych celów, jakie sta­
wia plan na 1973 r.

Z KRAKOWA iWOJEWÓDZTWA

Spotkanie młodzieży
z podchorążymi

(Inf. wł.). Szkoły oficerskie

różnego typu rozpoczęły wer­
bunek kandydatów na oficerów,
chorążych i podoficerów, wśród

młodzieży, która w tym" roku

szkolnym otrzyma świadectwa
ukończenia szkół średnich i za­
wodowych. Z tej okazji z inicja­
tywy Woj. Sztabu Wojskowego
odbyło się wczoraj w Domu
Żołnierza spotkanie młodzieży
szkół krakowskich z podchorą­
żymi Wyższej Szkoły Oficer­
skiej Wojsk Chemicznych.

Również wczoraj w WSzW od­
była się konferencja przedsta­
wicieli krakowskiej prasy, któ­
rą poświęcono sprawie przyjęć
do szkół oficerskich, (ep)

Gminne Spółdzielnie
przed nowymi zadaniami

(Inf. wł.) Wczoraj w Prez.
WRN odbyła się narada preze­
sów gminnych spółdzielni i po­
wiatowych związków gminnych
spółdzielni, w czasie której pre­
zes WZGS J. Czesak omówił za­
dania, które muszą rozwiązać
gminne spółdzielnie w nowym
układzie administracyjnym.

W czasie dyskusji poruszono
szereg istotnych problemów.
Wiele krytycznych uwag wy­
powiedziano pod adresem Woj.
Spółdzielni Transportu Wiej­
skiego, która sobie tylko wiado­
mymi kryteriami kieruje się
przy zawieraniu umów z gmin­
nymi spółdzielniami. Podkreśla­
no też potrzebę większych przy­
działów materiałów budowla­
nych dla mających powstać
nowych obiektów handlowych,
sprawy rozliczeń między po­
szczególnymi gminami, (cm) I

wiejskiej poświęciła swe wystą­
pienie pos. Janina Szczepańska
(ZSL).

O problemach produkcji rolnej
na przykładzie woj. zielonogór­
skiego mówił pos. Józef Sko­
wroński (PZPR). Na temat zadań
rolnictwa w zakresie produkcji
i skupu artykułów pochodzenia
zwierzęcego mówił pos. Andrzej
Zydek (ZSL).

Poś. Jerzy Piskorz-Nałęclci
(PZPR) mówił o sprawach zwią­
zanych z realizacją tegorocznych
zadań produkcyjnych, a także o

problemach przyszłorocznego
planu Stoczni im. -A. Warskiego
w Szczecinie.

Problemami ochrony zdrowia
i opieki' społecznej zajął się po­
seł Franciszek Burian (SD).
Sprawy związane z zaopatrze­
niem rolników w maszyny i na­
rzędzia do intensyfikacji pro­
dukcji rolnej poruszył pos. Bro­
nisław Bury (ZSL). Jako ostat­
ni zabrał głos w dyskusji tego
dnia pos. Bolesław Koperski
(PZPR), który podkreślił, że

projekt planu na 1973 r. przewi­
duje szczególnie szybki rozwój
przemysłu lekkiego, posiadają­
cego istotne znaczenie dla pod­
niesienia poziomu życia ludności.

Pos. Henryk Hałas (PZPR) po­
święcił swe wystąpienie spra­
wom skracania cykli i uspraw­

Polsko-mongolski
układ

o przyjaźni i współpracy
UŁAN BATOR (PAP)

W ostatnim dniu oficjalnej wizyty przyjaźni w Mongolskiej
Republice Ludowej członek Biura Politycznego KC PZPR,
min. spraw’ zagranicznych PRL, STEFAN OLSZOWSKI i min.

spraw zagranicznych MBL, LODONGIJN RINCZIN parafo­
wali 15 bm. tekst układu o przyjaźni i współpracy między
PRL a MRL. Ten ważny dokument uzgodniony został w trak­
cie rozmów ministrów spraw zagranicznych obu krajów.

Układ służyć będzie dalszemu wszechstronnemu umacnianiu

braterskiej przyjaźni między narodami polskim i mongol­
skim, rozwojowi współpracy 1 pomocy wzajemnej między
obu państwami zgodnie z zasadami internacjonalizmu.

Sprawa uregulowania konfliktu wietnamskiego

Podpisanie porozumienia
jeszcze w tym miesiącu?

PARYŻ (PAP)
W piątek opuścił Paryż, uda­

jąc, się ,w drogę powrotną dó
Hanoi specjalny doradca delega­
cji DRW. na paryską konferen­
cję w sprawie Wietnamu, Le
Duc Tho. Przed odlotem złożył
oświadczenie, w którym poin­
formował, że wraca do stolicy
DRW, aby złożyć swojemu rzą­
dowi sprawozdanie z ostatnich
rokowań ze specjalnym doradcą
prezydenta USA, Kissingerem.
Le Duc Tho podał, że w czasie

pobytu w Hanoi będzie w kon­
takcie z Kissingerem. Oświad­
czył, że obie strony postanowiły
nie komentować rokowań. W

odpowiedzi na pytania dzienni­
karzy Le Duc Tho powiedział,
że nie wie, kiedy powróci do

Paryża.
H. Kissinger, odleciał z Paryża

w środę wieczorem i w czwar­

Zaprzysiężenie nowego rządu bańskiego

Oświadczenie
Kanclerz NRF W. Brandt

przedstawił w piątek Bundesta­
gowi ostateczny skład nowego
gabinetu koalicyjnego SPD/FDP.
Gabinet składa się z 17 mini­
strów; 12 należy do partii socjal­
demokratycznej (SPD), a 5 do

Wolnej Partii Demokratycznej.
Kanclerz NRF złożył krótkie

Oświadczenie, zapowiadając, że

obszerną deklarację rządową za­
mierza złożyć 18 stycznia.

W. Brandt przypomniał, że

składając deklarację rządową w

r. 1969 oznajmił, iż jego rząd
będzie pracował pod znakiem

„kontynuacji i odnowy”.

Konferencja partyjna w PPB HiL

Obiekty przemysłowe
— szybciej i taniej

(Inf. wł.) . Obradująca wczoraj
X Konferencja Sprawozdawczo-
Wyborcza organizacji partyjnej
Przedsiębiorstwa Przemysłowe­
go Budowy Huty im. Lenina

przyniosła ocenę pracy ogniw
partyjnych na największych pol­
skich placach budów przemysło­
wych. Zarówno referat Komitetu

Zakładowego, jak i dyrekcji na

pierwszy plan wysunęły kwestie

produkcyjne. Wspominaliśmy o

nich we wczorajszym numerze.

Do osiągnięć należy oddanie do

użytku w kombinacie nowohuc­
kim, w miasteczku akademic­
kim, szeregu obiektów, prace
wykonane już na budowie Huty
„Katowice” i w wielu innych
miejscach. W związku ze zwięk­
szeniem zakresu zadań PPBHiL

zorganizuje dalsze dwa zarządy
budowlano-montażowe, w któ­
rych prace będą prowadziły kie­
rownictwa grupy robót.

niania procesów inwestycyjnych
w budownictwie. Pos. Janina

Fleming (bezp.) podkreśliła wy­
soką rangę zadań systemu oświa­
ty oraz dużą troskę państwa o

jego właściwy rozwój. Pos. Te­
resa Morawiec (PZPR) stwier­
dziła m. in., że jednym z zasad­
niczych czynników realizacji
planu gospodarczego na r. 1973
jest maksymalne wykorzystanie
i racjonalne rozmieszczenie sił
ludzkich zgodnie z ich kwalifi­
kacjami, racjonalne wykorzysty­
wanie czasu pracy.

Pierwszy dzień plenarnych
obrad Sejmu zakończył się o

godz. 20.
W debacie nad projektami pla­

nu i budżetu na rok przyszły za­
brało dotychczas głos 26 posłów
Wskazywali oni, że przyszłorocz­
ny plan społeczno-gospodarczego
rozwoju kraju przygotowany zo­
stał z myślą o podniesieniu w

sposób odczuwalny poziomu ży­
cia ludności.

Dyskusja nie została w piątek
zakończona. Przewiduje się, że
dziś zabierze w niej głos jeszcze
kilku mówców. Spodziewać się
również należy wystąpienia pre­
miera P. Jaroszewicza.

Program sobotnich obrad prze­
widuje ponadto uchwalenie 9
ustaw — głównie z zakresu

spraw fiskalnych.

tek złożył prezydentowi Nixono-
wi sprawozdanie z rozmów w

stolicy Francji.
Pani Nguyen Thi Binh pytana

przez dziennikarzy o możliwości
przy wrócenia pokoju w Wietna­
mie przed świętami oświadczy­
ła: „Wszystko zależy od Nixona.
Porozumienie zostało już uzgod­
nione. Obecnie trzeba, aby wszy­
stkie strony go podpisały”.

Mimo odjazdu Le Duc Tho i

Kissingera, rozmowy amerykań­
sko - północnowietnamskie są

kontynuowane. Toczą się one na

szczeblu ekspertów, a odbywają
się pod kierownictwem przewod­
niczących delegacji DRW i USA
na paryską konferencję w spra­
wie Wietnamu: ministra Xuan

Thuya i amb. W . Portera. W

piątek eksperci obradowali w

podparyskiej miejscowości Gif-
-sur-Yvette.

W. Brandta
W. Brandt powiedział, że wy­

nik wyborów do Bundestagu z

19 listopada oznacza „przekonu­
jące wotum ludności na rzecz

dotychczasowej polityki zagra­
nicznej i wewnętrznej”.

Jako jedno z ważnych zadań
w dziedzinie polityki zagranicz­
nej wymienił on przyszłe stara­
nia o wzajemną, zrównoważoną
redukcję wojsk oraz na rzecz

przygotowania konferencji bez­
pieczeństwa i współpracy.

Brandt podkreślił znaczenie u-

kładu o podstawach stosunków,
zawartych między NRD i NRF.

Dyskusja jaka rozwinęła się w

trzech zespołach: produkcyjno-
ekonomicznym; pracy wewnątrz­
partyjnej i ideologicznej; warun­
ków socjalnych, koncentrowała

się wokół problemów polepsze­
nia stylu pracy partyjnej, walki
o zwiększenie dostaw sprzętu na

budowę, dostosowania organiza­
cji przedsiębiorstwa do nowych,
znacznie większych zadań, orga­
nizacji wypoczynku, wreszcie —

inwestycji własnych, dotyczą­
cych zaplecza obok niezwykle
palącego problemu budownictwa

mieszkaniowego dla pracowni­
ków tego zasłużonego przedsię­
biorstwa.

W obradach Konferencji Spra­
wozdawczo-Wyborczej PPBHiL

uczestniczyli: przewodniczący
WKKP Stanisław Gąciarz, go­
spodarze dzielnicy nowohuckiej,
kierownictwo Huty im. Lenina.

(Jędrz.)

Pierwszy etap rozmów
w Helsinkach zakończony

Do 15 stycznia — przerwa w obradach

HELSINKI (PAP)
W piątek zakończył się I etap

wielostronnych rozmów przygo­
towawczych do europejskiej
konferencji bezpieczeństwa i

współpracy. W obradach plenar­
nych rozpoczęła się przerwa
świąteczna i noworoczna, która

potrwa do 15 stycznia 1973 r. Nic

ogłoszono żadnego komunikatu,
podsumowującego dotychczaso­
we wyniki rozmów. Mimo że w

czasie ostatniej sesji osiągnięto
dość istotne zbliżenie w sprawie
trybu dalszych prac i uzgodnio­
no tematy, które omawiane bę­
dą w styczniu, nie udało się jed­
nak doprowadzić do tak całko­
witego porozumienia w tej spra­
wie, które można byłoby ująć w

komunikacie.

Wydaje się, że główną prze­
szkodą był fakt, iż niektóre pań­

Powołano nową organizację:

Centralny Związek Rzemiosła
WARSZAWA (PAP)

15 bm., w drugim i ostatnim
dniu krajowego zjazdu delegatów
rzemiosła, kontynuowano dysku­
sję. Zjazd uchwalił też statut no­
wej, zintegrowanej organizacji
— Centralnego Związku Rzemio­
sła, który rozpocznie działalność
od 1973 r. i dokonał wyboru
władz. Na pierwszym posiedzeniu
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Kolejny meldunek z Austrii

Wysoka forma Długopolskiego
Piękna pogoda towarzyszy na­

dal polskim skoczkom i dwuboi-
stom, trenującym w austriackiej
miejscowości Muehlbach.

Wczoraj kadra polskich dwu-
boistów startowała w biegu na

11 km. Jego wyniki zaliczone zo-'

stały, wraz z rezultatami czwart­
kowego konkursu skoków, do

punktacji dwuboju.
Najlepszą formę biegową za­

prezentował Kazimierz Długopol­
ski, który przebiegł dystans 11
km w czasie: 37,20. Dalsze miej­
sca zajęli: 2. -Węgierski — 37.55.

3. Zubek — 38 .00, 4. Kawulok —

38.20, 5. A. Staszel — 38 .30 .

Ten ostatni stracił kilkadziesiąt
sekund, gdyż podczas biegu mu-'
siał zmienić nartę. Startował ró­

Rewelacyjny zespół Resovii pod Wawelem

Trudne zadanie

„Wawelskich Smoków"
Uwagę sympatyków koszyków­

ki w całym kraju a szczególnie
w Krakowie przykuwa obecnie

wizyta przodownika i mistrza

rundy jesiennej Resovii która
dziś (godz. 19.30) i jutro (18.00)
zmierzy się z „Wawelskimi Smo­
kami”. Będzie to ostatni akt te­
gorocznych rozgrywek ligowych,
bowiem ekstraklasa osiągnie pół­
metek i pogrąży się w zimowym
letargu aż do wiosny...

Spotkanie Wisła — Resovia

wywołało zrozumiałe zaintereso­
wanie i z innych przyczyn. Bę­
dzie to bowiem spotkanie wybit­
nie prestiżowe. Resovia — zespół
który osiągnął zamierzony cel tj
zdobył tytuł mistrza półmetka
„przed czasem” — będzie ze

wszech miar starała się pokazać,
że w przekroju całej rundy je­
siennej była zespołem spisują­
cym się znakomicie .i na zdobyte
laury w pełni zasłużyła.

Wisła zaś będzie starała się u-

dowodnić „na własnych śmie­
ciach”, wszem i wobec, że po ca­

Wiślanki bronią
pozycji lidera

Nie mniej ciekawe wydarzenia
i emocje zapowiadają się w ek­
straklasie koszykarek. Wiślanki

broniące pozycji lidera grają dziś
(godz. 18.00) i jutro (godz. 16.30)
ze Spójnią Gdańsk. Ostatnio za­
prezentowana forma w meczach
z AZS W-wa każę nas upoważ­
nić do stwierdzenia że komplet
punktów wydaje się być realny.
-— ------------ ------------- - ------ —----------- -

Kalejdoskop sportowy
KOSZYKARZE SLĄSKA

WYELIMINOWANI Z PZP

W hali sportowej Palladio w

Mediolanie korzykarze wroc­
ławskiego Śląska przegrali w

rewanżowym spotkaniu 1/8 fi­
nału PZP z włoskim zespołem
,.Mobilquattro” 70:85 (34:42)

Pierwszy mecz we Wrocławiu

zakończył się zwycięstwem
Śląska 69:60. Tak więc do
ćwierćfinału awansowali Wło­
si.

KPT. BARANOWSKI
W DRODZE DO HOBART

W kolejnym połączeniu ra­
diowym z Gdynią nasz „że­
glarz samotnik” lept. Krzysztof
Baranowski donosił: „Od kilku

dnj płynę w warunkach sztor­
mowych. Wysokie fale miota­
jące jadhtem powodują Jego
karkołomne przechyły.

Bardzo dokucza ml samot­

stwa zachodnie chciały zatrzeć

granice między rozmowami przy­
gotowawczymi a właściwą kon­
ferencją, co zbytecznie obciąży­
ło dyskusję problemami, wykra­
czającymi poza kompetencje
procesu konsultacyjnego. W su­
mie jednak pierwszy etap roz­
mów przygotowawczych trwają­
cy od 22 listopada przyniósł wie­
le pozytywnych rezultatów. U-

zgodniono procedurę obrad,
przedstawiciele'34 państw przed­
stawili stanowiska wstępne wo­
bec głównych problemów do­
tyczących konferencji i dokona­
no rzeczowej wymiany poglądów,
co umożliwiło nie tylko lepsze
zapoznanie się z postulatami
wszystkich uczestników, ale i
znalezienie wielu punktów
wspólnych.

nowo wybranej rady wyleniono
zarząd, którego prezesem został
LEONARD HOHENSEE.

Podjęto także podstawową dla
rzemiosła uchwałę w sprawie
kierunków rozwoju i działalno­
ści organizacji rzemieślniczych
oraz przyjęto zasady, jakim po­
winny odpowiadać statuty Izb

Rzemieślniczych.

wnież Hula, który wskutek zła­
mania kości śródręcza ma rękę
w gipsie. Mimo biegu o jednym
kijku uzyskał wynik — 41 .00 .

Oto punktacja dwuboju: 1.

Długopolski — 443 pkt., 2. Zubek
— 422 pkt., 3. Staszel — 417 pkt.,
4 Legierski — 412 pkt., 5. Ka­
wulok — 398 pkt.

Polscy skoczkowie — specjaliś­
ci odbyli wczoraj trening na

dużej skoczni. Najlepiej spisywał
się tym razem młodziutki Bobak,
uzyskując odległość — 92 m. U-

stabilizowaną formę potwierdził
Pawlusiak, skacząc w granicach
86—90 m. Słabszy dzień miał na­
tomiast' Wojciech Fortuna, który
nie zdołał przekroczyć 85 m.

łym szeregu wzlotów i upadków
ciągle jest zespołem mogącym
położyć na obie łopatki każdy
krajowy zespół, nawet najbar­
dziej rewelacyjny i że jeszcze
nie zrezygnowała ostatecznie z

swych aspiracji sięgnięcia po
najwyższe trofeum...

Oceniając szanse realnie należy
podkreślić, że kapitalne znacze­
nie dla przebiegu obu spotkań
będzie miała forma jaką zade­
monstruje nam „wielka czwór­
ka” Ładniak i Langosz z Wisły
i Myrda i Pasiorowski z Resovii.
Ci zawodnicy bowiem w decydu­
jącej mierze mają szanse prze-
chy mia zwycięstwa na jedną
czy drugą stronę.

Nasze horoskopy, są optymisty­
czne i z ufnością patrzymy w

niedaleką przyszłość, zwłaszcza,
że zwycięstwa te mogą być do­
brym prognostykiem przed wio­
sennym marszem „Smoków” w

górę tabeli, który być może za­
trzyma się siłą faktu na samym
szczycie...

Siatkarki przełamią
kryzys?

Kolejne niepowodzenia w

ekstraklasie siatkarek Wisły ze­
pchnęły wicemistrzynie Polski na

przedostatnią pozycję. Niemniej
nie załamało to młodego zespołu
Wiślanek które zechcą zapewne
„odegrać się” i odnieść dwa zwy­
cięstwa — dziś nad AZS Warsza­
wa (godz. 15.30) i jutro nad Spój­
nią Warszawa (godz. 11.00).

ność, od dawna nie widziałem
ludzi.* Nie spotkałem też żad­
nego statku. Coraz częściej li­
czę dni. które pozostały mi do
końca żeglugi i z ulgą żegnam
każdy kończący się dzień. Bar­
dzo chciałbym zdążyć na świę­
ta do portu”.

Z TURNIEJÓW
SZACHOWYCH

Polska szachistka Ereńska-
Radzewska w 9 rundzie roz­
grywek o Puchar Europy prze­
grała z Aleksandriją (ZSRR).

Na czele tabeli znajdują się
nadal Gaprindaszwili (ZSRR) i
Veroci (Węgry) — obie po 7,5
pkt.

Po 13 rundach turnieju sza­
chowego w Palma na Majorce
prowadzi 4 zawodników — Kor-

cznoj (ZSRR), Anderson (Szwe­
cja), Smejkal (CSRS) i Awer-
baćh (ZSRR) — wszyscy po
8,5 pkt.
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Polica sterczy nad Zawoją jak
urwisty brzeg czarny od la­
sów* chmury nad nim żółte,
bo się ma ku zachodowi. Na

granicy barw kilka białych
dachów przysiółka. Jakby poświata
znad gór zeszła w mrok Policy na

ich stromiznach, jakby się niebo ob­
sunęło.

Taka jest wymowa pejzażu. Praw­
dziwa, czy złudna? Czy rzeczywiście
te białe dachy można nazwać prze­
dłużeniem nieba?

Pierwsza z brzegu górska koliba,
istna betlejemka. Mieszka tu samotnie
Dorota Lampart. Małarka snów
— piszą o niej w albumach sztuki. Na­
wet film nakręcili, z lasami i Zawoją,
a było w nim wszystko, co potrzebne
do sławy. Kolorowe góralskie anioły z

jej obrazów, kościelna chustka parad­
na i filmowe zbliżenie potoku z kamie­
niami sterczącymi na dnie. Po tych
kamieniach ostrożnie suną stopy sta­
rej kobiety. W zamierzeniu filmowców
był to może symbol Dorocinej doli
człowieczej i chyba trafnie dobrali ka­
mienną metaforę, bo setki ludzi wzru­
szało się
Tylko, że

pokazać.

opowieścią o malarce snów,
jej nie miał kto tego filmu

Dorota Lampart
o to pretensji. Nie pokazali,

zgra-
odsu-

z ko-
ścin-

nie ma

to i trudno. Gorzej, że piecyk napra­
wili do niczego. Chyba za mało dali
cegieł, taki niski i koślawy Strach pa­
lić, aby nie spłonęła stajenka przyleg­
ła do izby. Marznąć bezpieczniej. Po­
wiedzcie pani, widzieliście kiedy taki
piec na świecie?

Nie, nie widziałam. Ale widziałam
obrazy Dorotki i w Ministerstwie Kul­
tury pewnie też w;dzieli. skoro dali
pieniądze na naprawę pieca. Tylko, że
zduna nie miał kto przypilnować.

Więc teraz babcia Dorka
białymi od zimna palcami
wa stosy rupieci ze stołu,
mody. Spod. szmat, tuż za .

kiem owczej wełny, która przyda
do ocieplenia butów wygląda nieśmia­
ło blok rysunkowy szkolny nr 2. Go­
spodyni nie zabrania, można otworzyć.
Co w środku? Sylwetka Wawelu przy­
klejona dó karty podmalowanej na

niebiesko, kopia jakiejś widokówki,
obrazki wycięte z elementarza. Ude­
rzające podobieństwo do dziecinnego
skarbca, w którvm byle szkiełko może

ożyć, posłuszne wyobraźni. Kto wie,
czy ścinki nagromadzone w babcinym
Sezamie nie odrodzą się w jakimś ob­
razie. którego kształtu jeszcze nie prze­
widziano’

Bo sny oddaliły się dziwnie. Trudno
teraz malować według nich, jak dawniej.
Raz tylko święty Michał Archanioł zja­
wił się nad łóżkiem śpiącej z zegarem w

ręku, wielki, uroczysty, wyprostowany,
jak na tym ledwie rozpoczętym rysunku.
A kiedyś ponoć cusze spod szczytu Poli­
cy snuły się po lesie ze snu Ale te spra­
wy są najwymowniejsze w milczeniu
Godne nie słów, ale raczej barwy, po gó­
ralsku bystrej, lekko bielą rozprowadzo­
nej, jak błękitnawe szatki świętej Ce­
cylii.

Jakże ubogo, jak niekolorowo w tej
betlejemce, jakże to wszystko inaczej
wygląda niż na filmie, który był zacza­
rowaną bajką wobec tej rzeczywistoś­
ci. Wśród strzępów dawnej sławy Do­
rota Lampart czeka na wielką chwilę
sprzyjającego czasu: jakbym
się chwyciła to bym malowała, malo­
wała,. ale kto . chrustu przyniesie? Kto
kózki napasie?

A tymczasem gnije drzewo chaty, wiatr
wciska się w dziury pod podłogą i nie
ma doradcy, który by powiedział, czy za­
łatać je ściółką czy może gliną. Ściany o-

plata wprawdzie gąszcz bibułkowych
kwiatów, palemek i bukietów Zielnej, a

wieńce z dziewięciosiłu wiją się wokół
serca z choinkowej poziotki zawieszonego

EWA OWSIANY

trudno byc

na poduszce. Ale to wszystko nie chroni

przed zimnem. Ile kurzu — wzdycha bab­
cia — gdyby zdjęcie zrobić, to by wszy­
stko na papierze wyglądało ładniej...

Otwieram rocznik 1964 Polskiej
Sztuki Ludowej. Nad reprodukcją Sądu
Ostatecznego Doroty Lampart czytam:
autorka mieszka w Zawoi, maluje
od dwudziestego roku życia, szereg jej
prac . zakupiło Muzeum Etnograficzne.
Brała udział w wielu wystawach m.

in. w Jugosławii, Rapperswill, Paryżu,
Londynie... Właśnie kończę notować,
gdy wpada mi w ucho fragment zwie­
rzeń: własnych ziemniaków nie mam,

zagonka nie zaorali.

Stanisława Zawojskiego
elektromontera tartaku w Zawoi nie

zastaję w domu. Ale jest syn i żona,
więc powiedzą w Cijym rzecz, pokażą
gruby brulion z ręcznie malowaną o-

kładką", wypełniony wierszami. Otwie­
ram pierwszą stronę, czytam: Zona

moja Stefania nie rada była kiek pi­
so! te

żyjes!
ses?

Tak

książkę. — E,ztegotaniewy-
Kto ci ta będzie cytał, co napi-

rozpoczyna się przedmowa do
unikalnego dzieła pana Stanisława,
który postanowił zostać Babiogórskim
Mickiewiczem. Swoją księgę zamknął
w ramy kilkunastu ksiąg „spisywań”,
które oprócz mistrzowskich opisów o-

kolicy, obrzędów, zwyczajów, wesela,
przynoszą fragmenty autentycznej pie­
śni Harnasiów, przyśpiewki, legendy
dotyczące wsi. Dzieło „Pod Sokolicą”
byłoby niewątpliwie ciekawą kopalnią
materiału dla etnografa. Bo świat li­
teracki jakoś z góry skazał Zawojskie­
go „Pana Tadeusza” na zapomnienie.

JMtoś nie kwapią się wydawcy do wta­
jemniczenia szerszych kręgów czytelni-

Kąko-ków w legendy bajarza Tadka od

la, który lubi przepowiadać pogodę i wie
coś niecoś o śpiącym wojsku, które ruszy
spod Babiej, gdy chwila nadejdzie. Pisy­
wał Stanisław Zawojski do paru ludzi w

piśmie uczonych, zagadywał letników.

Przeglądali książkę, chwalili obrazki i ry­
my, zachwycali s!ę pięknem gwary, ale

papieru zawsze na to piękno brakowało.
Powoli sceptycyzm udzieli! się i najbliż­
szym. Syn Stanisława Adam sam skład­
ne wiersze piszący, wpisał ojcu „do epo­
pei” kąśliwy wierszyczek, który kończy
się słowami „tak by nam dobrze z niero-
bieniem było!”.

Bo Adam uważa, że ojcowe rymowa­
nie to strata czasu. Ty się Adam nie
wyśmiewaj — mityguje syna z kąta

pani Stanisławowa, bo może jednak ta

książka wyjdzie? (Tu trzeba dodać, że
sama jej nie czytała).

Czy babiogórskie spisywania wyko­
rzystywał jakiś folklorystyczny zespół
miejscowy, czy inscenizowano wesele,
czy ludzie przyjeżdżający na lato do
Zawoi wiedzą, kogo warto odwiedzić
i co poczytać? Nie, bo kto im o tym
powie? Dowiedzą się, gdy im sam pan
Stanisław Zawojski drogę na ścieżce
zajdzie i zapyta: czy byście panoczku
mojej „Sokolicy” nie wydali?

kierownik
wykonuje
dla Ce-

Adam Kuś

z Białki Suskiej, niegdyś
szkoły, a obecnie rencista,
właśnie serię „frasobliwych”
pelii. Niechętnie o tym mówi. Wstydzi
się taśmowej roboty. — Wołałbym rzeź­
bić ciągle coś nowego — powiada —

ale cóż, sami" prószą.
W kącie pod piecem leży parę scyzory­

ków, dłuteczko, palka od mięsa, która dłu­
tem steruje. Tak niewiele trzeba narzędzi
(jeśli oczywiście snrawnych rąk nie liczyć
i wrażliwych oe~u), aby powstały tak

piękne i wymi.u a figurki jak np. ko­
bieta z dzieckiem wyrzeźbiona na Dzień
Matki. Jej pochylenie jest tak autentycz­
nie matczyne i pełne niepokoju, że sam

mistrz z przyjemnością spogląda na swo­
je dzieło: I to poślę jako wzór do Cepelii.
Może chwyci?

W pokoju na stołeczkach stoi olbrzy­
mia złotawa szopka z kopułkami jak
cerkiewne cebulki. W środku zwyczaj­
ne jasełka, z tym, że święty Józef pa­
raduje w chłopskiej siermiędze. Gdyby
szopka znalazła się na krakowskim
Rynku w dniu konkursu — na pewno
nie powstydziłaby się swych krakows­
kich koleżanek.

dwa

M1ES1Ą CE

JESZCZE

Mistrz Adam jeszcze inną stajenkę ma

w planie; tryptyk, w którym wszystko
będzie polskie: królowie i pastuszkowie,
łowickie pasiaki i fujarki. Podobne
dzieło już kupili do Stanów Zjednoczo­
nych. Niedawno do Anglii poszła płasko­
rzeźba przedstawiająca bacę na tle Gie­
wontu. Nie malowana była, nie — za­
pewnia rzeźbiarz, widząc jak niechętnie
odnosimy się wraz z towarzyszącą mi pa­
nią Marią Jaz prowadzącą Referat Kul­
tury Powiatowej Rady w Suchej — do

nieszczęsnego zwyczaju podmalowywania
tuzinkowymi kolorami oryginalnych wy­
tworów z drewna.

Ciekawe, czy nadworny rzeźbiarz ce­
peliowski i autor prac, o które Anglia
się upomina, i w swojej suskiej ojczyź­
nie cieszy się takim samym uznaniem.

Czy w GRN wiedzą coś o Adamie Ku-
siu? Czy próbowali mu urządzić wy­
stawę w sezonie, gdy od letników roi
się Zawoja, Czy próbowali drewno za­
łatwić z tartakiem, aby zmniejszyć
koszta własne twórczości! Przeczący
ruch głową.

To prawda, że w ciągu ostatnich pa­
ru lat dzięki działalności Społecz­
nego Towarzystwa Miłośników

Ziemi Suskiej wzrosła liczba odkrytych
i uznanych twórców ludowych, ma­
larzy, rzeźbiarzy, literatów, gawędzia­
rzy. Władysław Front, o którym pisa­
łam niedawno, należy chyba do krajo­
wej czołówki. Znany jest również Ba­
łoś z Grzechyni a Katarzyna Traeik
zbiera wyróżnienia na konkursie gawę­
dziarzy w Bukowinie.

Ale wszystko to jest podobne do kre­
dytu zaufania i uznania, udzielonego
gdzieś „z góry”, od powiatu wzwyż, nie

wyłączając ministerstwa. Stosunek naj­
bliższego środowiska do tych ludzi wciąż
jeszcze potwierdza znane powiedzonko,
że trudno być prorokiem we własnym
kraju. Może przyszłe władze gminy ze-

chcą serdeczniej popatrzeć na sztukę, któ­
ra nie powinna być zapomniana.

Choc-ai miasto oznaczone jest w katalogu
zabytków sztuki grupą „O", a kompleks 360

średniowiecznych domów, gmachów i świątyń
należy do światowych unikatów — nie nale­
ży zachęcać turystów do odwiedzin grodu Ko­
pernika w najbliższych miesiącach.

19 lutego 1973 roku w pięćsetną rocznicę
urodzin wielkiego astronoma przywdzieje
Toruń odświętną szatę. Dzisiaj jest wielkim

placem budowy. Trudno go porównać z in­
nymi. Bowiem tutaj nie tylko powstają nowe

układy komunikacyjne, bloki mieszkalne i
hotele — w Toruniu rekonstruuje się niemal
całe miasto.

Główna ulica staromiejska — Szeroka — do
niedawna jeszcze znana z wyłupiastego bru­
ku i jazgotu tramwajów zamieniła się w wy­
łożony piaskowcowymi płytami deptak dla

pieszych. Zapomnianą od dawna urodę pre­
zentują odnowione kamieniczki przy ulicach

Szczytnej czy Piekarskiej. Ale wiele domów

wciąż stoi w rusztowaniach. Wśród nich naj­
cenniejsza dla naszej pamięci ulica Koperni­
ka, ta przy której urodził się najsłynniejszy
torunianin. Prace porządkowe przeprowa­
dzone będą w całym mieście.

Widoczne są jednak opóźnienia. Dopiero o-

statnio rozwinął się w pełni front robót bu­
dowlanych. A prace to trudne, stale liczyć
się trzeba z dodatkowymi trudnościami, od­
kryciami, niespodziankami. Restaurować za­
bytki tak, by nie straciły nic ze swojej war­
tości, a odzyskiwały piękno — w szturmo­
wym tempie się nie da. Wiele kamienic na

starym mieście zachowa 'e starego wystroju
tylko zewnętrzne mury. Na Szerokiej prze­
chodnie mogą oglądać przebudowywany dom,
w którym są oszklone okna i dach, tylko
stropów nie ma — bo po kilkuset latach

zasłużyły na wymianę...
Toruń jest perłą architektury. Może kon­

kurować z Krakowem. Ale musi ulec zmia­
nie funkcja przynajmniej części staromiej­
skiego traktu. Muszą powrócić tutaj unikalne

warsztaty rzemieślnicze, rękodzieło. Na Sze­
roką czy Łazienną muszą trafić muzea i wi­
niarnie. Trzeba przywrócić sławę dobrych u-

sług lokalom a takich tradycjach, jak choćby
słynna kawiarnia „Pod modrym fartuchem",
gdzie dzisiaj nie ma nawet wody mineralnej,
nie mówiąc o znanych toruńskich piernikach,
a personel wkłada stylowe stroje mieszczek
już tylko w soboty... Wieczorem światła re­
flektorów muszą wydobyć z murów piękno
architektury.

Za dwa miesiące będzie Toruń obchodził
święto, jakie trafia się raz na 500 lat, a pracy
wciąż jeszcze sporo

Brunon Rajca

DO OIWY I
FAKTY

iedy w artykule stawiałem ostatnią już kropkę, za­
niepokoiła mnie myśl: „Może ich krzywdzę, może
zebrane spostrzeżenia i opinie są zbyt surowe?"

I wówczas zdecydowałem: pojadę raz jeszcze do Za­
kładów Naprawczych Taboru Kolejowego w Nowym Są­
czu. Niech tekst przed opublikowaniem oceni załoga.

Maszynopis został powielony. Nadano go przez
wszystkie zakładowe głośniki. Każdy więc mógł zawyro­
kować o reporterskiej relacji pt. „ZAKŁADY NAPRAW­
CZE - DO NAPRAWY..."

7o był czwartek — 25 maja 1972. Na terenie Zakładów
Naprawczych Taboru Kolejowego w Nowym Sączu wy­
buchł pożar. Nad oddziałem ślusarni przez czyjąś nieo­

strożność, nieuwagę i lekkomyślność spłonął częściowo dach
pamiętający rok 1906

Nie będę tu jednak rozstrząsał: kto winien, jakie ogień przy­
niósł straty. Tym zajmuje się sąd. Nie chciałbym być źle zrozu­
miany, ale to smutne w życiorysie Zakładów wydarzenie pozwo­
liło reporterowi również optymistycznie myśleć o owym 25

maja 1972. Nieszczęście zintegrowało bowiem łudzi, dowiodło po­
nad wszelką wątpliwość, że załoga przywiązana jest do fabrycz­
nego znaku: ZNTK.

Na apel kierownictwa zakładu o pomoc przy natychmiasto­
wym uruchomieniu tego ważnego odcinka napraw wagonów
osobowych zamiast potrzebnych 100—150 ludzi zgłosiło się
prawie 500 osób. Nie pozwolili sobie wytłumaczyć, że nie po­
trzeba aż tylu ochotników.

— My nie chcemy za to zapłaty — powtarzano.
Trzeba tu podkreślić, że zwłaszcza młodzi — spontaniczni

I bezinteresowni — wykazali maksimum hartu, odwagi i od­
dania; przypomnieli mieszkańcom Nowego Sącza, że to jest
I c h fabryka, która żywi, ubiera i kształci. Największy za­
kład przemysłowy Sądecczyzny — szkoła charakterów, sym­
bol rewolucyjnych tradycji, a także kolejarskiej rzetelności,
solidności i punktualności.

Ma.ZŃTK ustaloną renomę i sławę. Także współcześnie za­

tytuł pierwszy

pisuje wiele sukcesów. Tym razem nie przyjechałem tu je­
dnak, by rejestrować efekty ekonomiczne, by pisać o organi­
zacji produkcji i modernizacji urządzeń, maszyn i hal.

Interesował mnie tylko jeden problem: dyscyplina w tym du­
żym zakładzie zatrudniającym 4.900 osób. Nie jest to temat nowy,
ale skoro zważymy, że w niektórych przedsiębiorstwach i zakła­
dach województwa krakowskiego niekiedy bagatelizuje się tę tak
ważną dla gospodarki narodowej kwestię, to sprawa punktualno­
ści w rozpoczynaniu pracy, efektywności dnia roboczego, ładu i

porządku urasta do zagadnienia numer 1. Nie stać nas na wystę­
pujące w tym czy innym zakładzie zjawiska udawania, że się
pracuje. Kiedy kraj produkuje więcej i lepiej, nie może być
miejsca dla leserów i kpiarzy. Kolega nie może i nie będzie pra­
cował za kolegę, bo wówczas kolega nie jest kolegą. Nie wolno
tolerować tych, którzy „stoją” i tych, którzy „leżą”.

onfrontuję więc te sprawy w ZNTK, Mówię z za­
stępcą dyrektora d/s administracyjno-handlowych
Zygmuntem Boratyńskim i kierownikiem działu za­

trudnienia - Józefem Obrzutem, który w Nowosądec­
kich Zakładach Naprawczych Taboru Kolejowego prze­
pracował 32 lata.

Liczby, fakty, protokoły przyciemniają niestety optymi­
styczny obraz, jaki rysowałem sobie odtwarzając dzień 25
maja 1972 — symbol wspólnej odpowiedzialności. Nie można

oczywiście generalizować. Nie wolno przyrównywać chwil za­
grożenia do powszedniego zwykłego dnia. Nie mam zamiaru
też konkretnych przypadków uogólniać. Nie mogą one wyro­
kować o opinii wielotysięcznej załogi.

Niemniej jednak obserwacje, i analizy ludzi odpowiedzial­
nych za sprawy dyscypliny w ZNTK pozwalają stwierdzić, że
„na tym odcinku zamiast lepiej, to jest coraz gorzej”.

Istnieją liczne przykłady, że pracownicy samowolnie opuszczają
stanowiska pracy. Niekiedy wychodzą za bramy zakładów — na

dwie, a nawet trzy godziny — bez przepustek. Notuje się też do­
wody drastyczne, które powinny być ostrzeżeniem: pracownik z

wydziału napraw lokomotyw odważył się wnieść do hal fabrycz­
nych, przechodząc przez mur, 2,5 litra wódki. Nie jedyny to wy­

padek przynoszenia alkoholu do warsztatów i rozpoczynania za­
jęć w stanie nietrzeźwym.

Nie najlepiej jest również z punktualnością. Ten i ów spóźnia
się, ten i ów wydłuża przerwy śniadaniowe, ten i ów bez uzasad­
nienia wałęsa się po fabrycznym obejściu. Tak więc — ten i ów
— dezorganizuje porządek. Tłok i pośpiech na portierni nim za­
brzmi fabryczny sygnał. Tolerancja i pobłażliwość.' Nieprzestrze­
ganie regulaminów i przepisów

EFEKT: w porównaniu z pierwszym półroczem 1971 — w

tym roku nastąpił wzrost czasu nieprzepracowanego o 6.900
godzin. I to tylko z racji wydanych przepustek dla załatwienia
spraw rodzinnych. Niesolidni pracownicy nadużywają prze­
pustek udzielanych do lekarzy i specjalistów obwodowej przy­
chodni. Niektórzy wyłudzają i przedstawiają fikcyjne wezwa­
nia do różnych instytucji i urzędów.

Tymczasem fabryczne głośniki powtarzają — raz w tygodniu
— pogadanki na temat dyscypliny pracy i ochrony społecznego
mienia. Teksty płyną z radiowęzła, a ilość nieprzepracowanych
godzin — z powodu różnych usprawiedliwionych i nieusprawie­
dliwionych absencji — powiększyła się w porównaniu z pierw­
szym półroczem 1971 r. o 39 tysięcy. Trzydzieści dziewięć tysięcy!

Kilkudziesięciu pracowników dojeżdżających do Zakładów po-

„Jesteśmy
HONOR

siada oficjalne zezwolenia późniejszego rozpoczynania i wcześniej­
szego kończenia pracy. Nikt jednak nie odrabia tych godzin, a

jeżeli odrabia, to nie odnotowuje się tego w żadnych raportach.
Tego roku zarejestrowano 110 wypadków naruszania przepisów
o dyscyplinie pracy kurząc 65 osób.

Kogo
winić za tę sytuację? Narady, konferencje i

zarządzenia niewiele, okazuje się, pomagają. Ma­
ła, na pewno za mała jest troska średniego nad­

zoru — mistrzów i kierowników.
No a lekarze? Lekarze — zakład posiada nowoczesną, do­

brze wyposażoną przychodnię — przyjmują dziennie 50—60
pacjentów. Nie okłamujmy się: trudno jest o wnikliwe i szcze­
gółowe badania, tym bardziej, że niekiedy nieodpowiedzialni
młodzi ludzie próbują sztucznie — z narażeniem zdrowia —

wywoływać wysokie temperatury albo po prostu udawać cho­
rych.

Tutaj zakład jest bezradny. Są trzy wolne etaty dla lekarzy
— specjalistów, ale nie ma lekarzy. Nie do wiary! — w No­
wym Sączu na lekarzy, którzy podejmą pracę w ZNTK cze­
kają nowe, łaunc mieszkania.

Tak więc spraw do naprawy wiele w Zakładach Napraw­
czych. Ni mniej ni więcej tylko 48 razy niesolidni pracownicy
usiłowali przywłaszczyć lub przywłaszczyli różne przedmioty
i narzędzia stanowiące społeczną własność. Kary dyscyplinar­
ne wymierzono 27 osobom.

Nie wiem jak to wytłumaczyć, ale takie wypadki zdarzają się
akurat w zakładzie! który stworzy) optymalne — a nawet mo­
żna by rzec bez precedensu — warunki dla wykonywania drob­
nych, gospodarskich, domowych napraw. Istnieje tu możliwość

dokonywania tzw. „drobnych napraw przedmiotów gospodarstwa
domowego w ciągu jednej godziny”. Każdy pracownik po uzyska­
niu zezwolenia w dziale socjalno-gospodarczym może w fabrycz­
nych warsztatach zreperować przedmiot Niektórzy jednak pró­
bują omijać tę legalną drogę

Moi rozmówcy zwracali uwagę, że załoga otrzymała szatnię, u-

mywalnię i stołówkę przyzakładową. I ta sama załoga, a raczej
niektórzy nieodpowiedzialni jej członkowie potrafią niszczyć u-

rządzenia sanitarne, przywłaszczać sobie różne kurki, baterie i

zamki, nie mówiąc już o nożach, łyżkach i widelcach, które sy­
stematycznie giną w stołówce. Na uzupełnienie skradzionego
sprzętu — na ponowną renowację — wydatkowano w 1971 r. 3S
tyg.zł,aw1972r. — 15 tys.

tytuł drugi

obrażeni”
Nowosądeckie Zakłady Naprawcze Taboru Kolejo­

wego to stara, zasłużona fabryka. Takie słowo jak
terminowość, rzetelność, solidność, punktualność,

dokładność, gościły zawsze w tych halach nad Dunaj­
cem - były twarzą ZNTK.

Gdzie jak gdzie, ale w Nowym Sączu kolejarskie słowo nigdy
nie brzmiało fałszywie Te piękne tradycje większość załogi kon­
tynuuje i kultywuje.

Nowi ludzie przyszli do tych warsztatów i kuźni. Tylko w cią­
gu 5 lat średnia wieku wielotysięcznej załogi zmniejszyła się z

39 lat do 29 Niech następcy mistrzów otoczą jeszcze baczniejszą
uwagą niektórych nieodpowiedzialnych i beztroskich pracowni­
ków, którzy mogliby swoim zachowaniem i postępowaniem szar­
gać dobre imię ZNTK. Terminowość i punktualność są bowiem le­
gitymacją solidnego człowieka.

#
I TO BYŁA WŁAŚNIE TA OSTATNIA KROPKA, PO

KTÓREJ REPORTEROWI PRZYSZŁA REFLEKSJA: MOZB
ICH KRZYWDZĘ?

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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I
M MNIEJ DNI pozostawało do 26
września 1972 r., tym bardziej rosła
fala domysłów i spekulacji, czy w 75

rocznicę urodzin Paweł VI złoży swój
urząd, czy zrezygnuje z zaszczytnej,

ale zarazem jakże odpowiedzialnej roli

„sternika nawy Piotrowej"?
Niektóre pisma uważały dymisję‘papieża za

rzecz niemal przesądzoną — tak dalece, iż

wskazywały nawet miejsce, gdzie Giovanni
Battista Montini spędzi swe ostatnie lata (kla­
sztor na Monte Cassino), a także wymieniały
nazwiska jego następców (m. in. kardynała J.
Viłlota).

Pragnąc uciszyć narastającą falę pogłosek o

abdykacji papieża, już w lipcu zabrał głos za­
stępca sekretarza stanu, arcybiskup Benelini. Ale,
choć jest on — jak fama głosi — trzecią, pod
względem ważności, figurą w Kurii Rzymskiej
— złożone przezeń przed mikrofonem radia wa­
tykańskiego dementi niewiele pomogło.

Od 26. września minęło już sporo czasu i roz-

gwar towarzyszący owej ..przełomowej” — jak
prorokowano — dacie ucichł, jednakże zdaniem
części „watykanologów” — problemu nie należy
zdejmować z porządku dziennego.

Dlaczego?
Publicyści specjalizujący się w zagadnie­

niach polityki watykańskiej twierdzą, że —

aby ją zrozumieć, aby umieć wyciągać właści­
we z niej wnioski, trzeba zwracać uwagę na

wszystko, co dzieje się za Spiżową Bramą.

Dosłownie na wszystko. Nie tylkć na treść o-

ficjalnych oświadczeń, ale i na pozornie drob­
ne wydarzenia, słowa czy gesty. Na subtelno­
ści i odcienie owych słów i gestów. Na symbo­
liczne podteksty zwykłych wydarzeń i na rea­
listyczny podtekst symboli. Tak np. nie byłe
rzeczą przypadku — twierdzi część o.wy,eh pu­
blicystów— że we wrześniu l'966c roku ' P.ar •

węł VI udał się z pielgrzymką do Castello-
Fumone. W tym tp bowiem zanku' ż.marł' (w
1296 roku) Celestyn V, jeden z nielicznych pa­
pieży, którzy dobrowolnie złożyli swój urząd,.

Wybrany w 1294. w 79 roku życia papieżem
Pierre de Murrone, znany w historii Kościoła pod
imieniem Celestyna V, zrezygnował z tiary po
sześciu zaledwie miesiącach panowania. Można by
wprawdzie w tym miejscu zapytać, czy abdyka­
cja ta rzeczywiście była całkiem dobrowolna i
czy następca sędziwego pustelnika, dumny Bene-
detto Gaetani (czyli Bonifacy VIII) nie odegrał w

niej żadnej roli, z formalnego jednak punktu wi­
dzenia fakt pozostaje faktem.

W historii papiestwa Casus Celestyna V nie
jest jedynym wypadkiem rezygnacji biskupa
rzymskiego ze swych funkcji i urzędu, ale —

jak się wydaje — najbardziej „klasycznym”,
czego np. nie da się powiedzieć o prżypadko
Benedykta IX, który (w 1044 r.)... sprzedał u-

rząd papieża mnichowi benedyktyńskiemu
Grzegorzowi VI (szczególnie, że wziąwszy pie­
niądze, nie zrezygnował ze swych pretensji, w

rezultacie czego Rzym miał aż trzech papieży.
Tym trzecim był Sylwester III, który z kolei
kupił tron papieski od możnego rodu Krescen-
cjuszy).

Do naszych rozważań nie nadaje się także,
jako ilustracja, fakt równoczesnej rezygnacji
innych trzech papieży (Jana XIII, Benedyk­
ta XIII i Grzegorza XII, których do abdykacji
zmusił w 1415 r. sobór w Konstancji, ani re­
zygnacja Feliksa V (1439—1449), uzhanego
przez historyków. Kościoła za antypapieża (nb.
jako antypapieży traktuje się też konkurentów

Grzegorza XII). Pominąć musimy również św.
Poncjana (vel Poncjusza), który złożył swój
urząd w 235 roku, gdyż roli biskupa Rzymu
w III wieku nie da się porównać z potęgą i

wpływami współczesnych papieży, choć i dzi­
siaj przysługuje im ten sam tytuł.

W tym krótkim przeglądzie nie mieszczą się
oczywiście ci papieże, którzy zrezygnowali ze Sto­
licy Apostolskiej pod groźbą miecza. Interesuje
nas wyłącznie abdykacja dobrowolna, zgodna z

kodeksem prawa kościelnego (kanonicznego),
które taką ewentualność przewiduje w jednym
ze swoich 2414 kanonów. A interesuje tym bar­
dziej, że dziś taka abdykacja mogłaby stworzyć
poważny, liczący się w praktyce w przyszłości
precedens.

Wróćmy jednak do Pawła VI

Czy jego pielgrzymka do zamku Fumone by­
ła jedyną przyczyną wspomnianych wyżej po­
głosek i domysłów? — Bynajmniej. Ci wszys­
cy, którzy przepowiadali dymisję papieża, któ­
rzy nadal biorą taką ewentualność pod uwagę,
liczą się nie tylko z podtekstami symboli, ale
też z wymową pewnych tekstów i posunięć
papieża. Nawet, jeśli wymowa ta nie jest je­
dnoznaczna — dwuznaczność znaczeń bowiem,
to wcale nierzadka, cecha rzymskiej polityki.
O jakie chodzi teksty? W pierwszym rzędzie o

dekret papieski (tzw. „motu proprio) znany
pod nazwą „Ecclesiae sanctae” z 6 sierpnia
1969 r., a zalecający biskupom, aby po prze­
kroczeniu 75 roku życia składali swój urząd
kościelny. Do rzędu tych samych decyzji na­
leży kolejne „motu proprio” Pawła VI z 21
listopada 1970 r. „In grauescentem aetatem”.
Postanawia w nim papież, że 80 lat stanowi

górną granicę, po przekroczeniu której kardy­
nałowie przestają być automatycznie członka­
mi i zwierzchnikami poszczególnych organów
Kurii Rzymskiej oraz tracą prawo brania u-

działu w eonclave, czyli -- prawo wybierania
papieża.

Wielu „watykanologów” sądziło, per analo­
giom, że również Paweł VI po ukończeniu 75
lat zrezygnuje z pełnionych przez siebie fun­
kcji. Jest on przecież zgodnie z teologią Ko­
ścioła przede wszystkim biskupem — „primus
inter pares”.

Skoro przewidywania te nie sprawdziły się,
pojawiła się kolejna pogłoska, zgodnie z którą
papież nie porzucił myśli o swej rezygnacji,
jednakże przed swym odejściem pragnie upo­
rządkować szereg ważnych spraw Kościoła, a

m. in. zreformować system
wyboru papieża.

Sprawą owej leformy, postulowanej przez
„radykalne” skrzydło w Kościele, środowiska
katolickie interesowały się od dawna. Dość
przypomnieć głośny swego czasu wywiad kar­
dynała Suenensa, uważanego za nieoficjalne­
go przywódcę progresistów. Ich zdaniem, pa­
pież powinien być wybierany nie przez grupkę
osób wchodzących w skład Kolegium Kardy­
nalskiego, ale przez wszystkich biskupów. Na­
leży wątpić, czy te i inne daleko idące postu­
laty grupy reformatorów, stawiających sobie
za cel wprowadzenie do Kościoła kolegialności
władzy i pewnej demokratyzacji zostaną w

najbliższej przyszłości zrealizowane.
I aczkolwiek, z doktrynalnego, czy historyczne­

go punktu widzenia nic nie stoi na przeszkodzie,
aby papież był wybierany przez episkopat świa­
towy, przez sobót, a nawet przez cały Kościół —

należy liczyć się z tym, że wszelkie próby demo­
kratyzacji struktur i instytucji kościelnych spot­
kają się ze zdecydowanym oporem większości
hierarchii oraz z przeciwdziałaniem zazdrosnej o

swe wpływy Kurii Rzymskiej. Struktury te są
produktem wielowiekowego rozwoju, zmierzają­
cego nieustannie w jednym kierunku — w kie­
runku umocnienia absolutnej, monarchistycznej
w-ładzy papieża, centralizacji i hierarchizacji ca­
łego ustroju Kościoła. W Kościele nie ma innego
sposobu obsadzania stanowisk niż nominacja (wy­
jątek stanowi concląye). Nie istnieje też insty­
tucją, która by, choć w niewielkim stopniu, przy­
pominała parlament. Sobór obradujący bez pa­
pieża byłby soborem schizmatyckim. Żadna
uchwala soborowa nie ma mocy wiążącej bez je­
go zgody, choćby nawet wyrażała opinię zdecy­
dowanej większości.

O trudnościach,
■,.na jakie napotykają próby wprowadzania do
Kościoła zasady kolegialności, świadczą losy
utworzonego przed siedmiu laty (15. IX. 1965)
synodu biskupów. Wielu widziało w nim już
zalążek parlamentaryzmu; niestety, przebieg
dotychczasowych sesji (w 1967, 1969 i 1971 r.)
dowodzi, że również synod nie stał się insty­
tucją mogącą ważyć swymi opiniami na lo­
sach Kościoła.

Nadzieje rozbudzone przez II Vaticanum‘je­
szcze nie wygasły i to jest może powo­
dem, że pewne środowiska katolickie z ta­

kim zaciekawieniem nasłuchują odgłosów zza

Spiżowej Bramy. Że część publicystów wyja­
skrawia swe, poświęcone Watykanowi komen­
tarze, że zbyt wielką wagę przywiązuje do

owych symboli, gestów, niejednoznacznych
wypowiedzi, czy pochodzących z „przecieków”
informacji. O reformie wyboru papieża mówi
się już półoficjalnie. Pewne informacje na ten
temat podały dwie katolickie agencje prasowe.
Jeśli, są one miarodajne, można liczyć się z

tym najwyżej, że najbliższe ,conclave powięk­
szy się o przewodniczących episkopatów kra­
jowych.

Droga do demokratyzacji Kościoła usłana
będzie długo jeszcze cierniami.

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
Kogo kształciły WSWF? Spe­

cjalistów (stopnia magisterskie­
go) na których... nie było popytu.
Zawód magistra wf? Głównie —

praca w szkolnictwie.

— Podejmował ją tylko znikomy pro-
2P. cent absolwentów. W profesji nau-

E czycielskiej fachowiec o tym wy-
~ kształceniu był czymś w rodzaju
E zwykłej „zapchajdziury”. Jaki z nie-
~ go pożytek? W programach dydakty-
E cznych i wychowawczych (w całym
TM zresztą systemie oświaty) brak było
E w istocie przesłanek, by w sposób
~ poważny traktować problem zatrud-
“ nienia kadry o takim profilu. Wy-
— twarza się zatem dziwaczna społecz-
E nie, dla uczelni wysoce krytyczna sy-
~ tuacja. WSWF:przygotowuje specja-
” listów dla potrzeb szkolnictwa. Tym-
~ czasem szkolnictwo wcale nie jest
X zainteresowane w zatrudnianiu ma­

gistra wf. Szkoda dla niego eta­
tu,niewiecoznimzrobićijakgo
wykorzystać. Trudno o bardziej nie­
korzystny układ dla interesów uczel­
ni. Oto najważniejszy odbiorca od­
mawia jej swojego zamówienia.

Przydatność, funkcja uczelni staje
pod., znakiem zapytania. Zostaje ona

też w ten sposób odcięta od środo­
wiska, dla którego w głównej mie­
rze świadczy swe usługi, osłabia swój
kontakt z jego problematyką. Wcho­
dzi jakby w obwód martwego po­
la, wyłączonego spod działania bodź­
ców wynikających z potrzeb prakty­
ki. To również musiało wpłynąć ha­
mująco na prawidłowy rozwój u-

czelni. ....................

Ale WSWF kształci również kadrę
trenerską, instruktorską dla potrzeb
związków sportowych. W. opinii pow­
szechnej ta rola stanowi o głównym
celu istnienia uczelni. Toteż uznano ją
za rodzaj akademickiej szkoły sportu
wyczynowego. Uważam, że jest to z

gruntu błędny pogląd. Świadczenia na

rzecz sportu wyczynowego mogą być
(w naszych warunkach) jedynie ubo­
czną, a nie podstawową działalnością
uczelni. Przede wszystkim zapotrzebo­
wanie na kadrę trenerską jest ilościo­
wo- ograniczone. Kształcenie zaś spor-
towców-wyczynowćów, jest z kolei ża-

..daniem -wręcz* nierealnym-. Z wielu--po­
wodów. Wspomnę choćby o jednym,

^tęgy defijjjtywnie,sprawę przesądza:
całkowity brak zaplecza naukowo-apa-
raturowego i bazy ćwiczeniowej. Uczel-

~ nia krakowska nie ma nawet własne-
X go basenu. ,

E A poza wszystkim trudno w ogóle
— mówić o prawidłowym rozwoju
— sportu wyczynowego, gdyż kultura
~ i sprawy wychowania fizycznego są
E dziedzinami zupełnie leżącymi odło-
— giem. Od przedszkola aż po wśzyst-
E kie typy szkól akademickich.

E AMBICJE I MOŻLIWOŚCI
E Krakowska WSWF powstała od
X razu jako uczelnia o statusie aka-
— demickim, z prawem do nadawania
= tytułów magisterskich. Równocześ-
~ nie jednak przez długie lata nie po-
= siadała uprawnień koniecznych do
~ kształcenia młodego narybku nauko-
X wego. Dopiero w 1970 roku uzyskała
— możliwość nadawania stopni doktor-
— skich. W zespole tych placówek tyl-
~ ko jedna warszawska AWF mogła
~ przeprowadzać doktoraty. Od kiedy?
“

Daty są tu ogromnie ważne. A więc
~ AWF może doktoryzować dopiero od
S roku 1958. Czyli praktycznie przez
•— osiem lat w uczelniach wf zastopo-
~ wany został rozwój kadrowy. Na

pierwsze habilitacje trzeba było cze-

S kać następne osiem lat. AWF może
“ bowiem nadawać stopnie docenta

Maria

Szelin-

gowska

PROBLEMY

NASZYCH

UCZELNI

BAWIMY się w „BERKA“
nauk WF dopiero od 1966 r. Czy trze­
ba tłumaczyć, jak w tej sytuacji mo­
gła kształtować się aktywność nau­
kowa uczelni, jak mogły one urze­
czywistniać swoje plany i ambicje?

Popatrzmy na strukturę kadrową
krakowskiej WSWF. Obraz jakiego nie
znajdziemy w żadnej innej szkole wyż­
szej. Stosunek profesorów i docentów
do ogółu pracowników naukowo-badaw­
czych wynosi niewiele ponad 10 pro­
cent (o połowę mniej od przeciętnej
krakowskiej). Najwyższy i nigdzie nie
notowany wskaźnik wykładowców
i starszych wykładowców — 33
proc. (średnia krakowska ok. 9
proc.). Dodajmy tu jeszcze jeden cha­
rakterystyczny rys: w żadnej uczelni
jak w tej nie ma tak ogromnego prze­
ciążenia dydaktycznego kadry nauko­
wej.

Toteż fakt, że mimo tych anormalno-
ści szkoła rozbudowywała jednak swój
potencjał kadrowy, że nie rezygnowa­
ła z uprawiania tematyki pomnażają­
cej dorobek naukowo-badawczy z za­
kresu teorii i metodyki wychowania
fizycznego, uznać trzeba za działal­
ność... prawie wyczynową.

NOWY PROGRAM

Sprawy biorą obrót o 180 stopni.
Dla nauczyciela wf, specjalisty zle­
kceważonego, przychodzi pora sa­
tysfakcji. Będzie to zawód szybko a-

wansujący. Jeden z czołowych w

powstającym dziś programie ochro­
ny zdrowia i środowiska człowieka.
Zawód coraz bardziej poszukiwany,

nieodzowny w warunkach współ­
czesnej cywilizacji i technicyzacji
życia społecznego.

Odbiciem tych tendencji jest stano­
wisko naczelnych władz państwowych
i związków zawodowych oraz formu­
łowane przez nie nowe kierunki poli­
tyki socjalnej i oświatowej. Otóż pod­
stawową przesłanką tej polityki ma

być szeroka rozbudowa systemu, wy­
chowania.

WSWF czeka potężna praca. Do­
kucza nam bowiem ogromny defi­
cyt fachowców wf. Lekko licząc w

skali kraju jakieś 25 tysięcy! Cóż za

niedorzeczność! Kilka zdań wyżej
dowodziłam, że absolwent WSWF
nie był specjalistą poszukiwanym.
A tu nagle okazuje się, że‘ trzeba

go szukać ze świecą. Nic nie pora­
dzę — jedno i drugie szczera praw­
da. Wychodzi na to, że rzeczywistość
spłatała kbmuś paskudnego figla.
Przyjrzyjmy się statystyce: 52 p.rpę.
nauczycieli wf w szkołach nie ma

żadnych kwalifikacji. Wśród pozo­
stałych 48 proc, jakżeż znikomy u-

dział absolwentów wyższych studiów
— zaledwie 17. proc. Reszta to nau­
czyciele przeszkalani w SN. Najgor­
sza sytuacja w szkolnictwie podsta­
wowym, czyli tu, gdzie wychowanie
fizyczne ma wyjątkowe znaczenie i

wpływ na kształtowanie zdrowia i

prawidłowy rozwój psychofizyczny,
dziecka. Otóż w szkołach tych aż 90
proc, nauczycieli prowadzących wf
nie ma zielonego pojęcia na czym
sprawa polega.

Kto ponosi winę za tak katastrofal-

ny .stan rzeczy? Był to Wynik całko­
witego niezrozumienia społecznej fun­
kcji wychowania fizycznego — roli kul­
tury fizycznej w utrzymywaniu pozio­
mu zdrowotnego społeczeństwa. Spo­
sób w jaki odnoszono się do studiów
wf, do dyplomantów tej uczelni, po­
zycje na jakie zepchnięto przedmiot
wf dowodzi, zacofania naszego syste­
mu oświatowego. Uczyniono niemal
wszystko, by zdegradować ten przed­
miot (i jego wykładowców), wyrugo­
wać go z systemu wychowawczego

szkoły, sprowadzając w najlepszym ra­
zie do bzdurnej zabawy w „berka”.

PO REFORMIE

W 1970 r. przeprowadzono reformę
studiów WF. Aczkolwiek nie przyno­
si ona w pełni doskonałych rozwią­
zań — na pewno stwarza uczelniom

lepsze perspektywy. Powstała prze­
de wszystkim pewna koncepcja stu­
diów zbliżona do potrzeb i tenden­
cji rozwojowych współczesnego spo­
łeczeństwa. Zwraca się ona przede
wszystkim ku problemom kształce­

nia kadry specjalistów wf dla po­
trzeb szkolnictwa i zakładów pracy.
Trzeba powiedzieć że w toku dysku­
towania nowej koncepcji, stanowisko
to szczególnie silnie propagowała
właśnie krakowska WSWF. Uczelnie
wf przejęły w tym względzie wszys­
tkie agendy należące dawniej do re­
sortu oświaty i szkolnictwa wyższe­
go. Istotne jest, iż ustalając progno­
zy . ilościowe kształcenia absolwen­
tów wf, uwzględniono czynnik do­
tychczas całkowicie bagatelizowany.
Mianowicie potrzeby wysoko zorga­
nizowanych szkół wiejskich, jak
również fakt, iż szkolnictwo średnie
wchodzi u nas w stadium całkowi­
tego upowszechnienia.

Reforma wniosła również do stu­
diów nowy jakościowo kierunek —

rekreacji ruchowej.
Inicjatywa niebywale doniosła. Po­

dejmując ją, studia wf stają w rzędzie
tych przyszłościowych dyscyplin, które
jak np. medycyna decydować będą o

rozwoju masowej działalności profilak­
tycznej. Reforma wyprzedziła tu po­
stulaty związków zawodowych, doty­
czące rozwiązania problemów rekrea­
cji dorosłych w zakładach pracy. Przed
absolwentem wf — instruktorem i

organizatorem form rekreacji otwiera
się szeroki front prac.. Przyjmuje się
bowiem, iż każdy zakład liczący ponad
500 osób załogi będzie musiał zatrud­
nić specjalistę o takim profilu wy­
kształcenia. W samym zaś wojewódz­
twie krakowskim jest tych zakładów
ponad 350...

*

A ZATEM KONIEC KŁOPOTOW?
Sądzę, że największy dopiero się za­
czyna. Mam na uwadze włączenie
wf — w mniemaniu ogółu tego ąuasi
przedmiotu — w obieg powszechnych
działań oświatowych. Ustalenie jego
wartości poznawczych i pedagogi­
cznych w systemie wychowania spo­
łecznego młodzieży. Przekonanie

szkoły, środowisk nauczycielskich, że

jest on w stanie wnieść ładunek tre­
ści i emocji, które zdynamizują pro­
gram pracy wychowawczej, pozwolą
skuteczniej rozwiązywać problemy
związane z dojrzewaniem psychofi­
zycznym młodzieży, ułatwią proces
kierowania jej rozwojem. Kto wie,
czy ukształtowanie modelu wycho­
wawczego w oparciu o te elementy
nie będzie najtrudniejszą reformą
naszej oświaty.

TT 7 LISTOPADZIE, w byłej
|/|/ bazie lotniczej brytyj­

skich Królewskich Sił Po­
wietrznych (RAF) w Hendon
pod Londynem otwarta została
niezwykle interesująca wystawa.
stanowiąca historyczny przegląd
brytyjskiego lotnictwa. Zapre-
zentowano na niej wszystkie ty­
py samolotów RAF-u począw­
szy od najstarszego modelu my­
śliwca rozpoznawczego VIC-
KERS FB-ó używanego przez
lotnictwo brytyjskie w I wojnie
śioiatowej, a skończywszy na

najnowszym modelu myśliwca
ponaddź więkowego.

Wśród 40 zaprezentowanych
na wystawie eksponatów znaj­
dują się takie rarytasy jak my­
śliwce „SP1TFIRE" wsławione w

bitwie o Anglię w 1942 roku, na

których latali również polscy pi­
loci przyczyniając sławy polskim
skrzydłom, czy bombowce „LA.N-
CASTER" na których dokonywa­
no nalotów bombowych na tery­
torium III Rzeszy. I na nich la­
tały polskie załogi. (TOM)

WYS7AWA SKRZYDEŁ

Co myślą?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

KOMITET ZAKŁADOWY PZPR ZAKŁADÓW NAPRAW­
CZYCH TABORU KOLEJOWEGO W NOWYM SĄCZU L.
DZ. 116/KZ/72. NOWY SĄCZ, DNIA 28 LISTOPADA 1972.
REDAKTOR BRUNON RAJCA, REDAKCJA „GAZETY
KRAKOWSKIEJ", KRAKÓW: Komitet Zakładowy PZPR w

ZNTK Nowy Sącz w załączeniu przesyła artykuł redaktora
pt. „Zakłady Naprawcze do naprawy", jak również wypowie­
dzi naszych pracowników odnośnie tego artykułu.

„Czytając artykuł pt. „Zakłady Naprawcze do naprawy”,
mający się ukazać w „Gazecie Krakowskiej” — odnieśliśmy
wrażenie, że autor tego artykułu nie zna naszego Zakładu, że

był w nim bardzo krótko, a zatem nie był w stanie dokładnie

zaznajomić się nawet z jednym zagadnieniem — w tym
przypadku z dyscypliną pracy. Należy zatem zadać sobie py­
tanie: na jakiej podstawie zakwalifikowano nasz Zakład „do
naprawy”?

(...) Doceniamy w pełni rolę krytyki prasowej, zwłaszcza pra­
sy partyjnej. Artykuł na temat dyscypliny pracy w ZNTK jest
potrzebny, autor napisał w nim prawdę, lecz jest to prawda po­
łowiczna Przeciętny czytelnik po przeczytaniu tego artykułu od­
niesie wrażenie, że załoga nasza w większości składa się z bume­
lantów i złodziei, że stan ten ulega pogorszeniu, przy względnie
biernej postawie czynników odpowiedzialnych za ten stan rze­
czy, w tym również czynników społeczno-politycznych. Takie
wrażenie przeciętnego czytelnika jest krzywdzące dla olbrzy­
miej większości załogi. Jak w każdej zbiorowości ludzkiej, tak i
w naszych Zakładach istnieje margines społeczny. I u nas’tra­
fiają się „urodzeni w niedzielę”, lecz jest ich niewielu i prowa­
dzi się z nimi ostrą walkę wszelkimi dostępnymi nam sposoba­
mi. Dowodem tego są m. in. właśnie materiały ujawnione tow.
Redaktorowi. Z materiałów tych wynika, że wykroczenia prze­
ciw dyscyplinie i mieniu społecznemu są wykrywane, a w sto­
sunku. do winnych wyciągane są ostre wnioski. (...) Z całą pe­
wnością należy naprawić niektóre kółeczka mechanizmu ZNTK
i tp się systematycznie robi, lecz mechanizm ten — mimo że jest
prawie stuletnim staruszkiem — nie wymaga jeszcze kapitalnej
naprawy”. — MARIAN KRÓL — przewodniczący Rady Robotni­
czej. STANISŁAW REGIEC — przewodniczący Rady Zakładowej.

*

„Po zapoznaniu się z reportażem o naszych Zakładach wstrzą­
snęło mną. Jestem robotnikiem, pracuję w Zakładach 26 lat.
Znam dobrze załogę i nie wyobrażam sobie, jak mogą pijani
pracownicy wykonywać dzienną produkcję około 2 min zł war­
tości. Chyba że wykonują ją nocami krasnoludki. (..:). Zona mo­
ja rok temu kupiła 50 sztuk szklanek. Parę dni temu kupiła 12
sztuk. Pytam, co się stało z tamtymi? Zona krótko stwierdziła:
taka produkcja". — TM 1 — Władysław Mrożek.

*

„...Temat aktualny, zaś zagadnienie dla nas nieobce i trak­
tujemy go tak poważnie, jak istotę . wykonawstwa planów
produkcjąnych czy realizację nakładów inwestycyjnych, bo
tylko poprzez wdrożenie dyscypliny pracy, dyscypliny spo­
łecznej, zaprowadzenie ładu i porządku widz'my prawidło­
wy rozwój zakładu. Dane, którymi posłużył się ob. redaktor

były obrazem naszej pracy na tym odcinku w ZNTK, a one

zostały w artykule uogólnione. Opublikowane w prasie zro­
zumiane będą tak, jakby u nas był ogólny bałagan, wszyscy
pili wódkę, kradli, dewastowali lub uciekali z zakładu przy
pomocy przepustek i bez nich także. Otóż obywatelu redak­
torze, mając doświadczenie nabyte pracą przez okres 21 lat
w tym zakładzie stwierdzam, że to gruba nieprawda. Nie za­
przeczamy, że brak u nas pracowników, którzy kradną, lecz
nie kradnie gang, bo go nie ma. Wielu z tych co kradli już
u nas nie pracuje, a ukradli niewiele, bo na parę tysięcy.
Robimy wszystko, aby 1 tego nie było. Odmłodziliśmy załogę,

Brunon Rajca tytuł drugi

„jesteśmy
obrażeni"

ZAKŁADY NAPRAWCZE DO NAPRAWY!
I____________________ ____________________ __ __________

i

ale niektórzy młodzi niewiele wiedzą, co to jest społeczna
własność w praktycznym wydaniu, że zakład to dom, a za­
łoga to rodzina.

(...) My swoje brudy znamy i pierzemy na konferencjach
KSR-u, Egzekutywach i nie po to, aby je sygnalizować, lecz aby
je usuwać i przeciwdziałać. (...). Z kopciuchów parowozów prze­
stawiliśmy się na remont taboru nowoczesnego, spalinowego. Z
młotka, klucza i przecinacza jako narzędzia przestawiamy się na

śruby mikrometryczne i czujniki. Jeśli tego dokonaliśmy i zabra­
liśmy się do rozwiązywania zagadnień następnych, to w nich na

naczelnym miejscu jest leczenie ogólnopolskiego wrzoda, jakim
jest problem dyscypliny. Chętnie skorzystalibyśmy z konstrukty­
wnych wniosków, lecz tego obywatel redaktor nie zaprogramo­
wał w artykule i tym stał się on małowartościowy...”. — Z powa­
żaniem — KAZIMIERZ SZTABA, kierownik Oddziału Napraw
Spalinowych.

„...Sprawa dyscypliny jest traktowana poiuaznie. Czy jest go­
rzej? Uważam, że jest wyraźnie lepiej niż było przed paru laty.
O tym świadczy to, że mówi się o dyscyplinie głośno, jasno i o-

twarcie w gronie załogi. I nie ktoś „z zewnątrz", ale załoga skła­
dająca się z nas widzi, rejestruje i karze lub poucza usiłujących
robić inaczej niż ogromna większość pracowników. Zapoznanie
się z treścią „projektu" artykułu upoważnia, mnie do zadania o-

bywatelowi redaktorowi pytania: czy treść i sposób podania jak­
tów jest „pytaniem się o właściwą drogę, czy też tylko kpie­
niem?". — CZESŁAW KARWAN, Nowy Sącz, ul. Prosta 4.

x „...Moim zdaniem obywatel redaktor ułatwił sobie zadanie

podciągając wszystko pod jeden mianownik, co rzutuje na

całą 5-tysięczną załogę naszego zakładu. Stawiając zarzuty to
w pierwszej kolejności trzeba sprawę zbadać, czy tam coś
się robi, czy się zapobiega złu, czy ta „przestępczość”, że po­
zwolę sobie tak nazwać, zwyżkuje czy spada. Dostarczone

materiały (bo skąd by ob. redaktor wziął) mówią same za

siebie, że tak dyrekcja, kier, zakładu, czynnik społeczno-poli­
tyczny i 95 proc, załogi takich spraw nie toleruje. (...). Za­
kład nasz modernizuje się, przeszedł na inną produkcję, uno­
wocześnia się, mamy duże osiągnięcia w skali zjednoczenia.
Czy to wszystko robi schorowana i pijana załoga?”. — bryg.
STANISŁAW TOKARCZYK.

Artykuł oparty na prawdziwych danych udostępnionych
przez zakład został opracowany jednostronnie.

(...) Z artykułu wynikałoby, że kierownictwo zakładu wraz z

aktywem jest 'nieudolne i w ogóle nie panuje nad sytuacją i przy­
gląda się biernie wszystkiemu, co jest złe na zakładzie. Jest pra­
wdą, że w zakładzie jest piękna przychodnia lekarska i brak
lekarzy, a są nawet mieszkania dla lekarzy, ale nie lospomnia-
ne jest, że są dokumenty, że kierownictwo i aktyw starają się o

zatrudnienie lekarzy w tejże przychodni, ale bezskutecznie, po­
nieważ nie ma takiej siły, aby zmusiła lekarza do podjęcia tej
pracy...". — JAN G. (?) — (nazwisko nieczytelne).

♦
ak myślą T czuja oni — wrażliwi, ambitni pracowni­
cy Zakładów Naprawczych Taboru Kolejowego w

Nowym Sączu. Muszę szanować ich opinie, uwagi
i spostrzeżenia. Nie będzie więc komentarza, bo oni

napisali drugą część tego artykułu.
Dziękując za szczere wypowiedzi, dziennikarz ma prze­

świadczenie, że kiedy trafi dó tych ha! nad Dunajcem — na­
pisze optymistyczny reportaż o solidnej, dobrej pracy.



SOBOTA—NIEDZIELA, 16—17 GRUDNIA 1972 R. — NR 299 GAZETA KRAKOWSKA Str. 5

J
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ednakże rodowa niejako specjalność Estreiche­
rów - bibliografia - pozostaje również życiową pa­
sję naszego rozmówcy, czego przykładem jest
choćby podjęcie ogromnie czasochłonnych
prac nad drugim wydaniem „Bibliografii polskiej",

której od 1959 r. wyszło już 11 poprawionych, uzupeł­
nionych i udoskonalonych tomów. Całość, licząca oko­
ło 30 tomów, będzie gotowa za lat paręnaście.

W cichości ducha cieszy i satysfakcjonuje fakt, że to o-

ogromnej wagi dla polskiej kultury przedsięwzięcie wycho­
dzi całkowicie krakowskim sumptem — finansowane przez
krakowski oddział Polskiej Akademii Nauk, nakładem Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, pod kierunkiem Estreichera Młod­
szego, postaci słynącej — prócz wymienionych tu cnót nauko­
wych i obywatelskich — z dowcipu i ciętości języka, ze swa­
dy i uroczej ekstrawagancji, z barwnych epizodów i anegdot
przydających wigoru i smaku chwili bieżącej, wzbogacając i
czyniąc strawniejszą ową, oględnie mówiąc, uroczystą mono­
tonię współczesnego Krakowa.

Specjalność rodu: bibliografia
— W lutym 1848 r. — mówi profesor Estreicher — dziadek

rozpoczął zbieranie materiałów bibliograficznych. Cel był pa­
triotyczny: „Polska została rozszarpana i trzem nienasyco­
nym sępom rzucona. Aby wypalić aż do korzenia ostatni
pierwiastek narodowości, postanowiono zedrzeć z niej szatę

, pamiątek” Tak z przejęciem pisał 20-letni prawnik, uświada­
miając sobie, jak ważną będzie jego praca.

Dziadek nad bibliograficznymi spisami pracował
mi. Dnie miał zajęte pracą adiunkta w sądzie przy

nauka
KONRAD STRZELEWICZ

W HERBIE

XIX!.Tymczasem duży procent druków XIX wieku znany
nam jest już jedynie z tytułów. Jeszcze gorszy .bywa los cza­
sopism, a zwłaszcza dzienników. Liczę, że może wydanie „Bi­
bliografii polskiej" obudzi większe zrozumienie dla tych pro­
blemów.

wieczora-
ul. Kano-

przeniesiono go służbowo do Lwowa, tamtejszaniczej. Gdy
palestra przyjęła go z rezerwą. Raziło ich, że młody sędzia,
wykształcony w Krakowie, nie dość biegle pisał po... niemiec­
ku!

Jako bibliograf i kontynuator dzieła dziadka stwierdzam ze

smutkiem, że książka polska XIX wieku jest coraz większą
rzadkością, a tymczasem nie wszystkie biblioteki zdają się to

dostrzegać. Znam biblioteki, gdzie książki polskie XVII i
XVIII wieku nie zostały jeszcze zaliczone do cymeliów i
wskutek tego wypożycza się unikaty istniejące w jednym lub
■’wóch egzemplarzach! Cóż zatem mówić o drukach z wieku

Wszystko, co polskie
stanowi przedmiot dozgonnej, patriotycznej troski profeso­

ra Estreichera. Pod tym względem jest nieodrodnym synem
zasłużonego dla Polski rodu. Jeszcze toczyła się wojna, a już
wówczas Karol Estreicher czynił w Anglii i USA przygoto­
wania do akcji rewindykacji dzieł sztuki zrabowanych w Pol­
sce przez hitlerowców. Zaraz po wojnie brał na terenie Nie­
miec udział w akcji odzyskiwania zabytków, w tym najcen­
niejszego z nich — Ołtarza Mariackiego Wita Stwosza.

Ostatnio, z właściwym sobie impetem, żarliwością i ogrom­
ną siłą przekonywania wystąpił przeciw tym wszystkim mal­
kontentom, dla których bezbłędnie zamknięte formy Kaplicy
Zygmuntowskiej rzekomo nie sięgają wyżyn medyeejskich.

„Na jakiej podstawie tak się twierdzi? A może po prostu nie

spostrzeżono, że Kaplica Zygmuntowska stanęła pod polskim,
chmurnym niebem? Nie odczytano tego, co chciał powiedzieć i

król-fundator, i jego mistrz, architekt i rzeźbiarz w jednej osobie,
co rozumieli współcześni, a o czym my dzisiaj nie pamiętamy.

Idzie o to, że Kaplica Zygmuntoicska nie jest do pomyślenia
np. na Sycylii lub w Hiszpanii, ani w Augsburgu lub Antwerpii,
nie mówiąc już o Francji czy o Anglii. Formy Kaplicy są zwią­
zane z Polską i z Krakowem, i to nie tylko architektonicznie, ale
i funkcjonalnie.

Bowiem Berrecci — i to jest najważniejsze — stworzył dzieło
związane z nami, z naszym polskim życiem, rzucając w przy­
szłość spojrzenie wyraźne i racjonalne”.

. ..i wszystko, co krakowskie

jest także przedmiotem czujnej uwagi prof. Estreichera. M.
in. systematycznie redaguje zasłużony dla miasta „Rocznik

Olgierd Jędrzejczyk

B7/A T m jeden
Sylwetki twórców

& maBcsrstwBe

WYZNANIE OSOBISTE: Tadeusz Brzozowski, jeden
z największych polskich malarzy współczesnych łączy w

sobie taką masę sprzeczności, że trudno czasem do­
strzec wyraźniej mol które kierują tym człowie­
kiem. Profesor Wyźśż... Szkoły Sztuk Plastycznych w

Poznaniu, prominent tej uczelni, rezydent zakopiański.
Pracownia pod Giewontem i korekty w Poznaniu. Cią­
gły kontakt z młodzieżą i równocześnie dojrzałość zgo­
ła niemłodzieńcza jego obrazów tak fascynujących dla
treści może nie w pełni odgadnionych., ale przecież jak

■gdyby przeczuwanych przez każdego.
[ później słów kilka powiemy. Dlaczego

od razu spytać, czy mamy rację?

O tym zresztą
później? Lepiej

Krakowski", zaś ostatnio wydał bardzo piękną monografię po­
święconą dziejom, obyczajom i zbiorom Collegium Maius.
Przewodniczy też przezacnej instytucji obywatelskiej, jaką
jest Komitet Opieki nad Kopcem Kościuszki. Komitet ten

istnieje nieprzerwanie od 1825 r., prof. Estreicher jest jego
członkiem od przeszło 40 lat i martwi go, że władze dzielnicy
Zwierzyniec głośnej sprawy przebudowy i zmiany funkcji o-

toczenia Kopca Kościuszki nie przekonsultowały z Komitetem,
w którego skład wchodzą nie tylko wypróbowani przyjaciele
Kopca, ale przede wszystkim ludzie kompetentni, znający
wszystkie problemy Wzgórza św. Bronisławy na wylot.

Przy okazji zostałem zobligowany do poinformowania, że głów­
nie Władysławowi Musiałowi, laborantowi Muzeum, zawdzięczają
krakowianie tak doskonały stan Kopca. Albowiem po każdej bu­
rzy czy wybryku chuligańskim, gdy trzeba poprawić darninę lub

murarkę, Władysław Musiał, sam lub ze znajomymi z rodzinne­
go Chełma, idzie na wzgórze i doprowadza je do porządku. Czyni
to bezinteresownie, rad, że wraz z kolegami ma swój udział w

pięknym, obywatelskim czynie.

Czy Kopernik siadywał na cegłach?
W związku z przyszłorocznymi obchodami 500-lecia urodzin

Mikołaja Kopernika, zainteresowania prof. Estreichera osobą
wielkiego astronoma wzrosły niejako z urzędu: przecież w

gmachu, w którym obecnie włodarzy jako dyrektor Muzeum,
Mikołaj Kopernik pobierał nauki. W związku z tym przygo­
tował szereg wydawnictw, w tym jedno dla czytelnika angiel­
skiego. Oto co na temat pamiątek związanych z wielkim a-

stronomem mówi profesor Estreicher:
„Pamiątek jest nadspodziewanie wiele. Najcenniejszym jest

Collegium Maius, jedyny w swoim rodzaju przykład budow­
nictwa uniwersyteckiego w skali — śmiało można powiedzieć
— ogólnoświatowej. W czasie studiów Kopernika gmach był
przebudowywany, ale odbywały się tu wykłady. Wiemy, że w

tym czasie studenci siadali, zamiast na niskich ławeczkach,
na cegłach przygotowanych do murarki, profesorowie skarżą
się bowiem rektorowi, że po wykładach studenci nie usuwali
z sal owych cegieł.

Od 1955 r. Biblioteka Jagiellońska przechowuje w swych zbio­
rach rękopis dzieła DE REVOLUTIONIBUS, kiedyś własność Re-

tyka. Najcenniejsza to pamiątka po Koperniku, która dostała się
do nas w drodze wymiany z Czechosłowacją.

Szczególnie dla nas cenny jest również wpis immatrykularny
Kopernika w księgi Uniwersytetu, dokonany w roku 1491. Nieste­
ty, wskutek częstego oglądania i wskazywania palcem niezbyt
czytelnego zapisu, jego litery są zatarte. Uważam, że należałoby
szybko skopiować wspomnianą kartę księgi immatrykulacyjnej.

Brak na to jakichkolwiek dowodów, ale oczywiste jest, że

jako student Mikołaj Kopernik zapewne korzystał z wszyst­
kich instrumentów naukowych, które z tamtych czasów do­
chowały się W' naszym Muzeum. Już wówczas były to instru­
menty rzadkie i cenne, a do takich zaliczyć wypada astrola-
bium arabskie oraz komplet astronomicznych instrumentów
przywiezionych z zagranicy przez Marcina Bylicę. W czasach
Kopernika wszystkie one niewątpliwie służyły do demon­
stracji i ćwiczeń.”

)

TYM RAZEM chcieliby-
śmy zwrócić uwagę Czytel­
ników na kilka pozycji li­
teratury światopoglądowej.
Niestety, nie dajemy gwa­
rancji, czy wszystkie z wy­
mienionych tytułów znajdą
się jeszcze w „pierwszej z

brzegu" księgarni. Rosnące
z roku na rok zaintereso­
wanie tą dziedziną tematy­
czną sprawia, że nieraz
trzeba za co ciekawszą po­
zycją „pochodzić”.

• Zacznijmy od starożytno­
ści. Nakładem PIW, w tzw.

„małej serii ceramowskiej",
ukazała się książka zmarłego
niedawno wybitnego egipto-
loga niemieckiego Siegfrieda
Morenza — BOG I CZŁO­
WIEK W STAROŻYTNYM
EGIPCIE (s. 163, cena 32 zł).
Daje ona obraz rozwoju wie­
rzeń na przestrzeni dziejów
starożytnego Ełjiptu, uwzglę­
dniając szczególnie — co zre­
sztą zaznaczone zostało w

tytule — stosunek człowieka
do panteonu bóstw.

• We współczesność prze­
nosi nas książka Ignacego
Krasickiego — WATYKAN
BEZ TIARY (PIW, s. 294, 15
zł). Na tle złożonych zja-

DO

czyta
nźa

— Krytyka twierdzi, nie
bez * słuszności, że malarstwo
Twoje znajduje się na pogra­
niczu abstrakcji i sztuki

przedstawiającej świat. Czy
zgadzasz się z tym?

— Tak jest — odpowiada
Brzozowski, który podejmuje
■nas na poddaszu — pracowni
plastycznej, skąd właśnie wi­
dać Równię Krupową i góry.
Artysta krząta, się gościnnie,
parzy kawę, wymija stół, na

którym rozłożone są jakieś
prace jego żony. Za niewiel­
ką kotarką znajduje się wła­
ściwe atelier malarza. Nasza
rozmowa ma więc charakter

wstępu przed obejrzeniem
tego, co się w tamtej praco­
wni dzieje.

— Pamiętam, jakie wraże­
nie na mnie zrobił Twój o-

braz pod tytułem „Dezerter”.
Jakiś niknący w zieleniach

nie. Sztuka atakuje dzisiaj
odbiorcę tak szerokim fron­
tem, w takiej ilości, że trud­
no jest odnaleźć coś niewzru­
szonego w niej, do końca
niewzruszonego.

— Znajdujesz to?
— Tak. Jest to bezintereso­

wność wzruszenia odbiorcy.
— Wracajmy do Twego ma­

larstwa. Ta granica między
abstrakcją i....

— Miałem okres bardzo ab­
strakcyjny, ale nigdy nie wy­
zbyłem się aluzji przedmio­
towych. Powiedziałbym, że
kieruję się klarownością
przedmiotu i metafizyką my­
ślenia, zdolnością do uogól­
niania, do skupiania pe­
wnych cech.

— To znaczy, że nieobca
Ci jest prawdziwa literatura,
że od literatury w swoich o-

brazach nie

sprawy do końca. Daję lu­
dziom obrazy takie, jak dzia­
ła na mnie świat. To znaczy
mam świadomość doznań, bo­
ję się, śpię, maluję, czytam,
"widzę kolory, "łcśztałty'’' Óła-'"”
czających mnię przedmiotów,
staram się rozumieć moiywy,
które kierują ludźmi. Ale

przecież i tak do końca wszy­
stkiego się nie dowiem. Czy
mogę wszystko powiedzieć do
końca? I dlatego może mam

świadomość swojej archaicz­
ności.

— Czym to się wyraża?
— Nie wyszedłem jeszcze z

dzieł Mickiewicza
kiego, ciągle mnie

Kiedy znalazłem
wnowUSAna
dwóch tysięcy metrów, nad
Jeziorem Tahoe malowałem

obrazy dla Jana Kunczyń-

i Słowac-

fascynują.
się nieda-

wysokości

skiego. Było tam dużo sar-

matyzmu, tego wcale nieba­
gatelnego poczucia odrębno­
ści, dla innych może śmiesz­
nej, ale przecież ciągle regu­
lującej nasze: działania.

NASZA ROZMOWA urywa
się, jakby wytraciła począt­
kową szybkość. Zaraz właś­
nie wejdziemy do pracowni
malarskiej. Następuje to jak
otwarcie kurtyny w teatrze.

W świetle tyleż jaskrawym,
co nienaturalnym patrzę na

cztery obrazy. Trzy z nich są

już gotowe, czwarty jeszcze
poddawany jest końcowej o-

bróbce.

Czerwień. Jakiś olbrzymi
tułów, korpus odsłonięty;
Brzozowski powiada, że rzecz

powstała pod wpływem „Pa­
rad” Potockiego. Notuję zdzi­
wiony. Widocznie malarz za-

u ważył. we’ mnie to odczucie,
mówi: , ,

— Pamiętasz króla z frej­
liną w wierszu „O Janku co

psom szył buty”?
Teraz już bez zdziwienia

zapisuję tytuł drugiego obra­
zu: „FREJLINA”.

Odwracam oczy ku nowe­
mu płótnu. Jakiś kapelusz
stosowany, równie czarne bu­
ty, takie jak na rysunkach z

epoki 1 przedstawieniach tea­
tralnych noszą oficerowie na­
poleońscy. Tytuł obrazu

„Kiep”.
Brzozowski dopowiada:
— Tytuł zawsze jawi się

we mnie wcześniej, niż o-

braz.
— Chciałeś powiedzieć, że

temat obrazu jawi się w To­
bie przed stworzeniem go.

— Nie, tytuł jest czymś
więcej niż tylko rzeczą, le­
matem. Często określa formę,
łączy iv sobie wielość spraw.

Znowu seria nowych dzieł
— „Galant”, swoista kompro­
mitacja człowieczego ciała, o-

dartego z odzienia, „Czerep”,
„Tetryk”, „Dystrybutor”,
„Treser”.

Uczeń Pieńkowskiego, Si­
chulskiego, Jarockiego, Paut-
scha dodaje:

— Uważam się za malarza
prowincjonalnego, partyku­
larnego, powiatowego. Lubię,
kiedy mnie zniewalają za­
mawiający obrazy, mówiąc

.na,. przykład:., chciałbym coś ,

w brązach... Mam mental­
ność urzędnika, pracuję od —

do, w określonych godzinach.
Oczywiście ciągle gonię świa­
tło, ciągle mi go jest mało.
Mówię to wszystko bez ko­
kieterii, muszę mieć bowiem
czas na machanie pędzlem,

W ZAWIERUSZE części fi­
gur, przedmiotów, ludzi,
kwiatów, urządzeń, które

wybiegały ku nam z obrazów

Brzozowskiego zrozumiałem,
że wyobraźnia tego człowie­
ka służy wielkiej sprawie.
Pomaga dostrzec bogactwo o-

taczającego nas świata i skła­
nia do rozpatrzenia moty­
wów, które nami kierują. iTnnimniuinniiHiHinninniimiiiinnniinnHniinnnnninnniiiniiTi

Swym spoj-
objąl kraj

obdarzając
naszej hi-

klasę robo-

pomnikiemO®

Nie głaskało Go

życie po głowie,
kochał ziemię

polską — szczególnie
bliskie Jego sercu

było Mazowsze, ro­
dzinny Płock: w

wierszu mówił „z

Tumskiej spoglądam
góry”, napisał wier­
sze, które na trwale

weszły do dorobku

naszej literatur)’ oj­
czystej. Czujnym
sercem witał on re­
wolucję w Polsce,
prześladowano go
za proletariacki ton

poezji, za wierność
ideałom rewolucji, z.a

patriotyzm. Poznał

gorzki Chleb wygna­
nia, z tułaczki wró­
cił szybko do kraju,
który potrzebował
stali, cegieł, Chleba
i .wjerszy. Tak swo­
ją posługę społeczną
rozumiał Władysław
Broniewski — wielki

polski poeta rewolu-

cyjny.
rżeniem

cały,
podmiot
storii —

tniczą
trwalszym, niż spiż.
Właśnie mija 75 ro­
cznica urodzin auto­
ra „Elegii na śmierć
Ludwika Waryńskie­
go”.

wisk zachodzących dziś w

światowym katolicyźmie,
zjawisk określonych często
mianem kryzysu wiary, au­
tor omawia nowe tendencję
wdzierające się dziś do Ko­
ścioła i podejmowane przez
Watykan próby dostosowa­
nia katolicyzmu do
ności współczesnego
ka.

© Swego rodzaju
sem” do tej książki może być
obszerna praca Konstantego
Grzybowskiego i Barbary So­
bolewskiej — DOKTRYNA
POLITYCZNA I SPOŁECZ­
NA PAPIESTWA (1789—1968),
wydana przez PWN (s. 526,
110 zł). Książka składa się z

dwóch części. W jednej zgru­
powano encykliki tzw. społe­
czne papieży oraz dwie kon­
stytucje soborowe. Część dru­
ga pt. „Doktryna" omawia
w/w dokumenty, kreśląc za­
razem szerokie tło historycz­
ne i polityczne.

© Skoro mowa o dokumen­
tach, zwróćmy uwagę na ko­
lejną pozycję PWN —

„MYŚL FILOZOF1CZNO-RE-
LIGIJNA REFORMACJI XVI
WIEKU” (s. 543, cena 48 zł).
Jest to antologia Zawierająca
wybór pism czołowych refor­
matorów — Luter, Zwingli,
Munzer, Melanchton, Kal­
win, a z polskich Modrzew­
ski, Piotr z Goniądza, Szy­
mon Budny i in. Mówiąc o

Reformacji, warto w tym
miejscu przypomnieć wcześ­
niej wydaną — przez „Książ­
kę i Wiedzę" pracę Janusza
Tazbira — ARIANIE I KA­
TOLICY (s. 292, cena 25 zł).

• I — ostatnia nowość —

praca Michała T. Staszew­
skiego — WOLNOŚĆ SUMIE­
NIA PRZED TRYBUNAŁEM
II RZECZYPC- LITEJ

(KiW, s. 273, cena 30 O-

pierając się o akta sądowe,
materiały archiwalne i rocz­
niki prasy, autor ukazuje
dramatyczne losy ludzi, któ­
rzy ośmielili się poddawać
krytyce działalność Kościoła

rzymsko-katolickiego, ludzi
karanych za odwagę przeko­
nań jego „świeckim mie­
czem" — sądem, więzieniem.

mental-
człowie-

„anek-

jesteś wolny?
— Cototuo-

góle jest litera­
tura tv obrazie?
Niektórzy kry­
tycy chcieliby
ją uznać za coś
bardzo oderwa­
nego wyabstra­
howanego ze

sztuki przedsta­
wieniowej. Ja

jestem bardzo
mocno osadzony
w literaturze; tu

świadomie prze­
skakuję na

znaczenie
wyrazu. I
stem przy
bardzo przeżar­
ty relatywiz-

względnością na-

usiłowań. Wszystkie-

inne

tego
ję­

tym

arykaturalność do kwadratu!

Wszystkie środki scenicznego od­
działywania na widza służą jakby
jednemu celowi: spłaszczaniu,
prymitywizowaniu, przejaskra­

wieniom. Ten „Rewizor" (w tłumaczeniu

Tuwima) wprowadzony przez JERZEGO
KRASOWSKIEGO na scenę Teatru im.
I. Słowackiego został tak nafaszerowa-

ny groteskowymi chwytami, że zatracił
całą groteskowość, wyczuwalną w tek­
ście. I sprawdzaną wielokrotnie w róż­
nych ujęciach inscenizacyjnych w róż­
nych teatrach. Także krakowskich. „

szczegóły opowiastki o oszukujących i oszuka- łamie konwencję i stylistykę spektaklu. Zaska-
nych, zebranych jak na wystawie osobliwości w kuje wprawdzie, ale nie przekonuje do tez (ja­

kich?) twórców widowiska, którego aktorstwo
— poszarpane, każde niemal z innej parafii,
bliskie szmirze — zaczyna w ogóle nic nie
znaczyć...

Jest-że to możliwe, by tak wytrawny reży­
ser jak Krasowski, pozwolił sobie na chwyty po­
niżej pasa akurat w tej komedii, obrosłej trady­
cją i jednoznacznej, jako satyra polityczna? Jest-
że do pomyślenia, iż twórca wielu inscenizacji
celnie trafiających w wynaturzenia władzy oraz

jej sprężyn — utracił akurat wobec „Rewizora”
zdolność widzenia podstawowego nurtu komedio­
wego i rozmienił na drobne sedno sprawy —

jednym, rzeczywistym miasteczku rosyjskim
anno 1835. Gdyż nie fabuła, banalna w swej
kompozycji komedii pomyłek, ani nawet nagro­
madzenie czysto zewnętrznych
ści — tworzą w dziele Gogola
śmiewiska.

Pytanie, rzucone na końcu
przez Horodniczego:
— i odpowiedź:
cie! — zawiera coś więcej, aniżeli pointę fa­
bularną lub spiętrzenie obyczajowych obser­
wacji pisarza. Jest oskarżeniem systemu my­
ślenia i działania, który ma swoje podłoże w

cech obyczaj owo-

wielki temat po-

przedstawienia
z kogo się śmiejecie?

z samych siebie się śmieje-

strzęp, część . chusty białej,
przeraźliwie białej. Rzeczy­
wiście odnosiło się wrażenie,
że .z tej płaszczyzny płótna
pokrytego gęsto wymyślnymi
figurami ktoś chce uciec, że

zatopić się chce w jakimś in­
nym święcie, przebić ten o-

braz. Gdzie teraz jest to płó­
tno?

— W Paryżu, stało się wła­
snością pana J. M. Drota,
który kupił ten obraz w ro­
ku 1958.

— Od tego czasu osiągnąłeś
Sławę i uznanie, chociaż mało
kto pisze o Tobie...

— Moje poczucie humoru
nie pozwala zrobić mi ze sie­
bie persony uznanej. Zresztą
malarze powinni to lepiej
zrozumieć, niż inni ludzie pa­
rający się zawodowo sztuką.
Współcześnie różnie jest z

twórczością artystyczną...
— Czyżbyś sądził, że wy­

myka się ona kryteriom, pe­
wnym zasadom oceny?

— Zakres oddziaływania
fztuki zmienia się nieustan-

mem,

szych
mu się należy przyjrzeć, na­
wet względności. Idzie o to,
ażebym nie podawał ludziom
trucizny, abym nie zabijał w

nich widzenia świata, żebym
im pomagał żyć. Co to jest?
Nie umiem sobie w

go uświadomić.
— Wracajmy do

pełni te-

literatu-
ry...

— Czytam, dużo
Tkwię ciągle w romanty­
zmie, sięgam po literaturę
współczesną. Może przez to

lepiej odczuwam kalectwo
świata. Od rana do nocy z

tym żyję w sobie. Sumienie

artysty jest to właśnie ten

głos, którego zdolność alar­
mowania trzeba hodować jak
rzadki kwiat. Do reszty nie

wstydzę się przyznać, że
sztuka ma to sobie siłę oczy­
szczania.

czytam.

— Czy możesz powiedzieć,
kiedy obraz uznajesz za

skończony?
— Nigdy nie dociągam

Otwiera wspomnienia z ostatniego ćwierć­
wiecza — wyraźnie aktorski spektakl Ja­
nusza ~Worneckiego na scenie im. Słowackiego,
zamyka zaś późniejsze i mocno kontrowersyj­
ne widowisko Józefa Szajny w Teatrze Ludo­
wym.

Oba przedstawienia charakteryzowały się swoi­
stym stylem aluzyjności. Z tym, że oczywiście
wizja Szajny — jak to się czasami zwykło łączyć
w inscenizacji reżysera i scenografa jednocześnie
— stanowiła szok dla odbiorcy. Odbiorcy, przy­
zwyczajonego już wprawdzie (po serii widowisk

zaskakujących „rozkojarzeniami” wyobraźniowy­
mi u tego twórcy) do mieszaniny symbolów i
znaczeń na scenie — ale, tym niemniej, zaskaki­
wanego wręcz wulkaniczną erupcją pomysłów i

dygresji. Przy całej ich, interesującej oraz chwi­
lami zdumiewająco celnej, agresywności — w

sposób niemal paradoksalny osłabiało się wraże­
nie drapieżności satyry, jaką jest przesycona ta

arcykomedia polityczna i społeczna sprzed prawie
140 lat.

Rewizor należy bowiem do pionierskich od­
kryć na polu groteski satyrycznej. Gogol stał
się już superklasycznym symbolem literatury
brutalnie demaskującej mechanizmy serwiliz-
mu i głupoty, prostactwa i przekupstwa ludzi,
podporządkowanych despotycznej władzy.
Bezmyślności biurokracji oraz strachu przed
autorytetem dogmatów, jakie stworzył system
samodzierżawia carskiej Rosji. Ale — równo­
cześnie jest Rewizor okrutnym ośmieszeniem
wszelkich stosunków społecznych, opartych na

hierarchii słuźalstwa i zakłamania; jest skon­
densowaną do granic absurdu satyrą politycz­
ną, wymierzoną w niekompetencje urzędników
władzy, ich skorumpowanie oraz dno tępoty
złączonej z cwaniactwem.

TO U GOGOLA, po raz pierwszy na taką ska­
lę, odezwie się bohater komedii — nieuwzglę-
dniony w spisie scenicznych osób — śmiech.

Śmiech porażający niemal kosmicznymi wy­
miarami wszystkie przyziemne, realne i sztuczne

Jersy Bober TEATR

a

Ile

miaru widać metodę idiotycznego rządzenia,
prostactwo „góry” złączone z prostactwem
„dołów”. Ogólne wodogłowie, któremu wymia­
ry nadaje przesadna jaskrawość środków sce­
nicznych. Bełkot, pomieszanie gatunków tea­
tralnych, dramaturgicznych. Absurdalne połą­
czenie zabawy u cioci na imieninach z zabawą
pogrubionych świadomie sytuacji, dialogów,
obrazów.

Czyżby więc Krasowski dojrzał w „Rewizorze”
ponętną odskocznię od tradycyjnego ośmieszania

zewnętrznj’ch cech władzy i jej poddanych — do
ukazania beznadziejnie pustego, ujętego w kop­
niaki i żenującą wulgarność, wnętrza ludzi bez

wnętrz? Pauperyzację do x-tej potęgi, gdzie bak­
cyl głupoty wywołuje trwałe objawy zakaźnej
choroby społecznej — od rządzących poczynając
a na — części rządzonych kończąc?

Czy zatem prostacka zgrywa urasta do mia­
ry symbolu: jakie treści, takie formy? Treści,
rzecz jasna, nie literackie— poza Gogolem —

lecz przecież wytworzone na skutek lektury
Gogola?

Wydaje się, że jest to jednak kawałek ekwi-
librystyki. Także scenicznej. Nie mam pewno­
ści, czy na tyle czytelnej, by bardziej obytemu
z teatrem odbiorcy dać odpowiedzi niewykręt-
ne. Cóż pozostaje, jeśli widownia nie domyśli
się, że farsowa zgrywa wyzbyta smaku — ma

wyostrzać smaki ideowo-artystyczne? Oto jest
pytanie...

określonym mechaniźmie władzy. Ten śmiech
bynajmniej nie wyzwala relaksu.-Obezwład­
nia grozą. Ledwie wybuchł — już krzepnie na

wargach. Pozostaje grymasem, jak wyraz na­
rzucony masce z greckiego teatru antycznego.

I gdzież tu farsa? Gdzie groteskowo-jarmar-
czne wygłupy?

PRZEDSTAWIENIE Krasowskiego stwarza

wrażenie, że reżyser tak popuścił wodze
najbardziej płaskim chwytom graniczącym

z amatorszczyzną, jakby przestał wierzyć noś­
ności samego tekstu i chciał koniecznie zbul­
wersować widownię cyrkową stylizacją Rewi­
zora, porazić odbiorcę grandelokwencją pro­
stactwa. Bez smaku, bez wyboru — byle roz­
budzić tani śmiech. W tym wydaniu ugrotes-
kowionej groteski giną — bo ginąć muszą na

zasadzie jednego tonu — nastroje tragiko­
miczne oraz wymiar satyry politycznej. Cóż
pozostaje? Ogłupiające podrygiwania aktorów,
bezimienne — gdy wszyscy robią to samo. A
wówczas finał, zaskakujący odmienną tonacją,

punktując z uporem marginesowość obyczajową,
farsowe sytuacje i prymitywne sposoby zacho­
wania się postaci scenicznych? Gdyby bowiem

przyjąć za dobrą monetę tylko część zastosowa­
nych przez Krasowskiego rozwiązań scenicznych
— w sensie dosłownym — musielibyśmy uznać
ostatnią premierę Gogolowskiej . komedii za nie­
wypał. Rozśmieszający na siłę, niewybredny spe­
ktakl. Śmiech został tu bowiem skierowany cał­
kowicie na boczne tory. Spłyconej farsy —

ośmieszającej autora i teatr.

ALE, ALE... spróbujmy przyjrzeć się wido­
wisku z nieco innej strony. Załóżmy, że
klownada aktorska, tuzinkowe gagi z la­

musa teatralnych rekwizytów, szarżowanie na

potęgę — kryją w sobie przekorny zamysł. Ja­
ki? Aby tak spłaszczyć, zagęścić pospolitością
i tandetną oprawą ów światek głupców, pro­
staków, hochsztaplerów jarmarcznych — że

tylko supergroteska potrafi oddać ich żałosno-
śmieszną wegetację błaznów na dnie. Że jedy­
nie w tym szaleństwie scenicznego braku u-

Toteż
NIE PRZEKONANY ostatecznie do

metody, ale szukając rozwiązań logicznych,
mógłbym jeszcze dodać kilka własnych spe­

kulacji myślowych na temat Rewizora, któ­
rego nam tak konsekwentnie (że aż zmusza do
stawiania hipotez co do punktu wyjścia!) spre­
parował Krasowski. Tylko po co? No, właśnie,
Czy po to .tylko; żeby nie poddać w wątpli­
wość kształtu swego przedstawienia, gdy gro­
teska z dodatkiem farsy, wykrzyczana do o-

stateczhości — sama się pozbawia siły ga­
tunku?

W tym ustawieniu trudno mówić o aktorstwie
widowiska. Z niejednolitego materiału było ono

skrawane. Najbardziej przekonywało (mnie) u

Karola Podgórskiego jako Osipa. sługi Chlesta-
kowa i miejscami u Mariana Cebulskiego (Horod-
niczy). Najmniej u notablów miasteczkowych.
Chlestakowa i Bobrzyńskiego. Na granicy do

przyjęcia utrzymywało się u żony i córki Horod­
niczego (Ludwika Castori — Urszula Popiel, po­
dobnie zresztą u dublujących te role: Jadwigi
Baronówny i Teresy Budzisz-Krzyżanowskiej).
Myślę ,że Krasowskiemu nie szło bynajmniej o

spektakl aktorski. Podporządkował więc cały,
liczny zespól, zbiorowej błazenadzie. Ze skutkiem.

Scenografię — jakby trochę estradową z pode­
stem — skomponował w interesujący sposób Woj­
ciech Krakowski.
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KOŁCHOZ „Aristawa” w Litewskiej
SRR jest jednym z przodujących w tej
republice. Powierichnia upraw wynosi
tu 1600 ha. Tak duży teren upraw wy­
maga stosowania wielu najnowocześ­
niejszych maszyn i urządzeń rolniczych.
Kołchoz dysponuje 37 traktorami, 6
kombajnami zbożowymi, 2 ziemniacza­
nymi, dwoma do zbierania paszy i 16
ciężarówkami. Wydajność z ha jest tu

wysoka. Wynosi ona 50 kwintali zboża.
235 kwintali ziemniaków i 370 kwintali
buraków cukrowych. Sukcesy te są tym
bardziej ważne, że jeszcze do niedaw­
na wydajność była średnia, szczególnie
w latach obfitujących w deszcze. Po

przeprowadzeniu melioracji i dzięki u-

miejętnemu gospodarowaniu wodą, zbio­
ry stały się imponujące.

Główną gałęzią produkcji kołchozu
„Aristawa” jest hodowla: znajduje się
tu 1350 krów i 1700 świń. Roczny dochód

wynosi 1,5 min rubli. Dużą jego część
przeznacza się na budownictwo i to nie

tylko produkcyjne. Ponad 600 tysięcy
rubli inwestuje się rocznie w budowę
nowych mieszkań. Są one nowoczesne,

wyposażone w centralne ogrzewanie,
gaz, wodę, elektryczność. Na miejscu
jest także stylowa kawiarenka, gdzie
można spędzić czas po pracy. Kołchoz
„Aristawa” jest doskonałym przykładem
pracowitości i gospodarności jego mie­
szkańców. (DK)

AR I STAWA'
))

M

SKALNA

KORESPONDENCJA WŁASNA Z LIBANU

towarzyszą

i

i dostojność
wystawiła

Wreszcie odjazd. Od opuszczenia
groty, upłynęło niemal tyle czasu, ile

potrzeba na wodną po niej wędrówkę...

kraina SAŚM

donlosła
amery-

W
KALIFORNII

PARK
IM. JÓZEFA

CONRADA

Jak
prasa
kańska, w wy­
niku inicjatywy
Polskiej Funda­
cji Artystycznej
i Kulturalnej,
miejscowej or­
ganizacji polo­
nijnej oraz Mu­
zeum Morskiego
w Kalifornii —

nad Zatoką San
Francisco utwo­
rzony zostanie
Park ijn. Józefa
Conrada (Korze­
niowskiego).

W parku znaj­
dzie się m. in.
rufa statku „O-
tago”, którym
dowodził Con­
rad oraz popier­
sie pisarza dłu­
ta Jakuba^ Ep-
steina.

Słońce praży. Adriatyk połyskuje zielenią, Palmy nabrzeża,
jak dekoracja egzotycznego pejzażu południowego. Ale

przechodnie, otuleni w płaszcze - modnisie zaś szczel­
nie zakryte futrami - akcentują, źe to już przedsionek zimy.

Od morza do pokoju hotelowego wpada ciepły wiew. Termometr

wskazuje ponad 20 stopni, ale kaloryfery — nieczułe na konkurencję
— dorzucają swoją porcję żaru. Z okna widać sylwetki statków, które

zastygły na spokojnej wodzie, jakby zatrzymał je tam pędzel przygod­
nego malarza

Daleko nad Splitem ośnieżone szczyty. Wyglądają trochę nierealnie. Do­
piero nad samym morzem, w porcie, czuje się lekki chłodek. Statek „Osi-
jek”, biały z ciemnymi podmalowaniami, przypomina — na tle stada mew
— wielką ich piastunkę. Przed opuszczonym trapem zbierają się gromady
ludzi. Niezwyczajna o tej porze, większa wycieczka, nie jest wynikiem na­
głego ożywienia ruchu turystycznego. Wprawdzie cel wyprawy: odległa
o ponad 2 godziny rejsu wyspa Hvar, zdobyła sobie już rozgłos jako miej­
sce wypoczynku i kuracji przez cały rok, to przecież dziś liczni pasażero­
wie statku bynajmniej nie kierują się motywami wczasowo-zdrowotnyml.
Zebrał się tu niemal cały zespół Teatru, Opery i Baletu ze Splitu, ekipa
dziennikarzy, pisarzy i naukowców, reprezentanci centralnej i terenowej
władzy — aby w miasteczku Hvar, noszącym tę samą nazwę co cała wyspa
(ponoć odkryta przez Greków i pierwotnie przez nich ochrzczona mianem
Pharos) rozpocząć kilkudniową sesję naukowo-literacką, poświęconą 360-
leciu powstania hvarskiego teatru.

Nieczęste są takie okazje. Oczywiście u nas. Dalmatyńskie wybrzeże,
zbliżone nie tylko geograficznie do historii kultury grecko-rzym­
skiej, odkrywa nam wciąż ślady starożytnych wydarzeń kultural­

nych. Ale w tym przypadku rzecz nie dotyczy martwych już wykopa­
lisk. Na niewielkim ryneczku Hvaru, otoczonym białymi zabudowania­
mi, wieżami kościołów i — w górze — królującą nad miasteczkiem for-

Jerzy Bober JUGOSŁAWIA

y w Libanie mamy

wszystko - chełpił
się jeden z tubyl­
ców. I nie jest chy­
ba w tym mniema­

niu odosobniony.

Wszystko — morze, słoneczne plaże,
wysokie góry, żyzne równiny. Jeszcze
pod koniec października można zaży­
wać słonecznych i morskich kąpieli, a

. miłośnicy sportów zimowych nie mu­
szą ich uprawiać poza granicami swe­
go kraju, co w prospektach dla cudzo­
ziemskich turystów i na widokówkach

dokumentuje się publikowaniem zdjęć
ośnieżonych cedrów.

A propos cedry... Drzewo to figuruje
na fladze narodowej i w godle Liba­
nu. Ale tak na dobrą sprawę cedr stał
się reliktem przeszłości. W starożytno­
ści kraj ten pokrywały wielkie lasy
cedrowe. Stąd czerpano budulec na

świątynię Salomona w Jerozolimie a

także na łodzie i domy dla mieszkań­
ców Tyru i Sydonu. Wyniszczone
■niemal zupełnie zachowały się jedynie
na stokach najwyższych gór. A skoro
nie brak chętnych do podziwiania
drzew, których wiek liczą na parę ty­
sięcy lat, przemyślni w interesach Li-

bańczycy uczynili z nich atrakcję tury­
styczną, otaczając cedry ochroną. Tm
ciekawostka — w okolicach Bejrutu
zachowały się raptem dwa drzewa ce­
drowe, a rezerwat znajduje się wyso­
ko w górach, w pobliżu Tripoli.

Liban ma wszystko — powtórzę za

rozmówcą. Dolinę el Bekaa („żyzna ró­
wnina”) i zupełne nieużytki. W tym
kraju rodzi się dorodna, pszenicą i ty­
toń, są gaje oliwek, plantacje bana­
nów, winnice, plantacje owoców cytru­
sowych itd.

. Wszystko — wspaniałe zabytki sta­
rożytności i najrozmaitsze atrybuty
nowoczesności, europejskości — rzekł­
bym, czego swoistym synonimem ma

być choćby sławne Casino du Liban.
Prawdziwe bogactwo i jawna nędza,
która jest udziałem głównie uchodź­
ców palestyńskich.

Słowem to „wszystko” można by z

powodzeniem zastąpić mianem: kon­
trasty. Ale to temat sam dla siebie.

Wspomniany wszystkoizm, tak dobi­
tnie akcentowany przez skłonnych do
przesady Libańczyków, szczególnie
wówczas, gdy chcą swój kraj zapre­
zentować jak najkorzystniej, potwier­
dza się także na przykładzie cżegoś
bardzo niezwykłego. Tym czymś jest
JE1TA...
14T a którymś kilometrze od Bejrutu

z wybrzeża droga odbija w prawo.
Pnie się w górę ostrymi, fantazyjnymi
zakrętasami. Wiedzie stromym gór­
skim stokiem, wzdłuż głębokiego, dość

wąskiego wąwozu. Krajobraz staje się
swojski, rzekłbym rodzimy. Stop —

dalej trzeba pomaszerować pieszo. Mo­
żna także pokonać kilkusetmetrowy
odcinek kolejką linową, której wago-

instalowania oświetlenia, bardzo dy­
skretnego, zresztą, które podkreśla je­
dynie urok skalnych cudów, wydoby­
wa z mroku poszczególne ich frag­
menty. Kroczysz urzeczony i oto sta­
jasz przed Ali Babą i czterdziestu zbój­
cami. Gdzie indziej przewodnik suge­
ruje, źe masz przed sobą skałę, u-

kształtowaną na podobieństwo droma­
dera. No a to, jako żywo przypomina
jakąś gigantyczną rekwizytornię, w

której garderobę udrapowano fanta­
zyjnie u... sufitu. A „księżycowy kraj­
obraz", jak nazwano inną partię skal,
odpowiada naszemu wyobrażeniu o

wyglądzie Srebrnego Globu, temu, u-

kształtowanemu dzięki zdjęciom wy­
konanym za pośrednictwem pojazdów

Zbigniew
Guzowski

niki gonią równolegle do drogi — nad
wąwozem.

Wybetonowany tunel, długi kilka­
dziesiąt metrów wiedzie do wnętrza
góry. Ściany pogryzmolone przez tych,
którzy tym niepięknym — a jak się o-

każuje rozpowszechnionym na całym
Święcie — zwyczajem ęhcięli upamięt­
nić swoją tutaj obecność. Jakby mało
było wrażeń, jakie wynosi się z tego
niezwykłego miejsca.

Można się tu poczuć niczym w nie­
rzeczywistym, baśniowym świecie., Bo
też kształt groty, wypełniające ją
skalne twory, wymyślne stalaktyty i

stalagmity powstały bez udziału czło­
wieka. Potwierdzają raz jeszcze, że sa­
ma Natura jest najwspanialszym, nie­
dościgłym twórcą. Rola człowieka o-

graniczyła się tu do ułożenia, pobudo­
wania betonowych chodników, przejść,
tarasów, ganków, balkoników i do za-

kosmicznych i przez lunonautów. Zre­
sztą po co poddawać się sugestiom o-

prowadzającego. Przy odrobinie fanta­
zji każdy na własny użytek może do­
konywać samodzielnych „odkryć” i

skojarzeń. W loędrówce trasą, liczącą
1100 metrów niezmiennie
— podziw i zachwyt.... , .

Ciszę, rzekłbym powagę
tej skalnej świątyni, jaką
sobie sama Natura mącą jedynie kro­
ki zwiedzających i głosy przewodni­
ków. Całkowicie zatraca się tu poczu­
cie wysokości. Chcesz ogarnąć wzro­
kiem sklepienie, musisz zadzierać gło­
wę, wychylisz się przez balustradę,
spoglądniesz w dół — kilkadziesiąt
metrów (?) niżej przez skalną szczeli­
nę, błyśnie do ciebie tajemnicze zwier­
ciadło wody.

Widziałem zdjęcie z uroczystego o-

twarcia groty, którą udostępniono

PRÓB
Andersena i Grimma na

rzecz tematów tak okrut­
nych jak: rozwód, alkoho­
lizm i wojna.”

(L’EXPRESS)

LEMY
to próbuje zaprowa­
dzić utopijny ład we

własnym życiu albo na

świecie i dozna niepo-
żywi typową

do doszukiwania
IWodzenia,
skłonność
się przyczyn niepowodzenia
nie w absurdalności swych
przesłanek, lecz — albo we

własnych niedomaganiach,
albo też w swoim otoczeniu.”

(NEUE ZURCHER ZEITUNG)

„Jeśli rzeczywiście istnie­
je kryzys małżeństwa, po­
winny to potwierdzać staty­
styki... W statystyce jednak
kryzysu nie widać, przynaj­
mniej w uprzemysłowio­
nych krajach zachodnich.
Nigdy jeszcze nie zawierano
tyle związków małżeńskich

i to w tak młodym wieku.”

(ESPRIT)

„Autorzy nowej serii ksią-
tek dla dzieci, która właśnie
ukazała się w Szwecji, ze­
rwali z baśniowym światem

„Kiedy niedawno w domu
akademickim na uniwersy­
tecie stanu Maryland roz­
legł się nagle w nocy sygnał
alarmu pożarowego, całe tu­
ziny chłopców wyległy z sy­
pialni dziewcząt.”

(TIME)

prób-

lemiki

„Panie na fotelach mini­
sterialnych należą na całym
świecie do wyjątków. W o-

kresie do 1933 roku nie było
w Niemczech ani jednej: od
1949 urzędowały w Bonn

trzy. Anglia, ojczyzna ruchu
na rzecz emancypacji ko­
biet, może wykazać się sied­
mioma ministrami płci pię­
knej.”

(HANDELSBLATT)

wiązkę promieni,
coraz częściej sto-

instrumentem w

oka. (...) Jedną z

„Lasery, wytwarzając in­
tensywną
stają się
sowanym
chirurgii
zalet terapii laserowej jest
to, że można ją stosować
ambulatoryjnie, że pacjent
prawie wcale nie cierpi.”
(BREMER NACHRICHTEN)

,Pod koniec tego roku licz-
śmiertelnych ofiar wy­

padków drogowych w NRF
przekroczy pułap 20 000. (...)
W Stanach Zjednoczonych
wskaźnik śmiertelności zbli­
ża się do 60 000 rocznie,
w okresie piętnastu lat
statnich stanowi milion
fiar.”

co

o-

0-

•l

DEUTSCHES
ALŁGEME1NES

SONNTAGSBLATT)

zwiedzającym dopiero pod koniec lat

pięćdziesiątych (dalsze bo,dania trwa­
ją). Łatwo sobie wyobrazić jak nie­
zwykły musiał być koncert orkiestry,
usytuowanej ileś tam metrów w górze,
wśród skalnych załomków, podczas
gdy słuchacze zasiedli na galeryjce, z

której codziennie podziwiają grotę tu­
ryści. A.kustyka jaką nie może się po­
szczycić chyba najwspanialsza sala
koncertowa. Siwowłosy przewodnik
zachęca do śpiewu, aby się o tym prze­
konać. Chętnego jednak brak, a nawet

zespołowa próba zaprezentowania w

tych warunkach „Dzieweczki, idącej
do laseczka” wypada bardzo, bardzo
mizernie. Wiadomo — nie jesteśmy na­
rodem rozśpiewanym... I wtedy zaczy­
na przewodnik. Mimo że nie śpiewa
forte, słowa i dźwięki pieśni w języku
arabskim brzmią czysto i wyraźnie,
niosą się wysoko, szeroko i głęboko...

Jakie uroki odkrywa, jakich wrażeń
dostarcza zioiedzanie groty od dołu

— szlakiem wodnym — nie wiem. Nie

doświadczyłem ich. Kiedy padła pro­
pozycja przedłużenia pobytu o godzi­
nę, popłynięcia do groty łodzią — opo­
wiedzieli się za łtźą nieliczni. Więk­
szość pospieszyła do miejsca postoju
autokaru. Zaroił się sklep z pamiątka­
mi, ani tańszymi, ani ładniejszymi od
sprzedawanych w Bejrucie. Pełno kli­
entów miał także sprzedawca napojów
chłodzących. Tłoczno zrobiło się wokół
dwóch Arabów, w egzotycznych stro­
jach, którzy prezentowali grę na ory­
ginalnych instrumentach. Jeden ciąg­
nął smyczkiem1 po czymś w rodzaju
skrzypiec o jednej strunie, drugi wybi­
jał monotonny rytm drewnianym tłu-
cpkięm w takimi naczyniu (instrument
podobny do moździerza, tyle że dre­
wniany, miewa ponoć dwojakie zasto­
sowanie). Chętnych — szczególnie pań
— do pamiątkowego zdjęcia z egzoty­
cznymi muzykantami znalazło się co

nie miara. Ci pozowali każdemu, żąda­
jąc w zamian — w tym kraju spotyka
się to niezmiernie rzadko — należnego
im bakszyszu. Teraz jakoś nikomu nie
było spieszno. 2
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W40DNI
DOOKOŁA
ŚWIATA

Do tej pory
nie było oficjal­
nego
dla statków
chtowców.
gdyby taki
niał, to na

wno pierwsze
miejsce zająłby
kapitan E. Bcrg-
gren ze statku

kontenerowego
„Nihon” linii

„Scandutch”.
Ten szwedzki
statek, prowa­
dzony przez ka­
pitana Berggre-
na, przepłynął
w 40 dni dooko­
ła świata.

z nąj-
orygi-

w kon-
stalo-

mostów.

UWAGA,
PODRÓŻU­

JĄCY
PRZEZ

BOSFOR!

Rozpoczęły się
tu końcowe pra­
ce przy budowie
jednego
bardziej
nalnych
strukcji
wych
Po raz pierwszy
od 2560 lat, kie­
dy to z rozkazu
Dariusza prze­
ciągnięto przez
Bosfor coś w ro­
dzaju mostu

pontonowego na

łodziach, brzegi
Europy i Azji w

tym miejscu u-

zyskały stałe

ppląę?epie,, Nfljst
kosztuje 30 min
doląrpw, ą pąl-
kowita długość
lin stalowych,

podtrzymują­
cych konstruk­
cję mostową,
wynosi 34,5 ty­
siąca
trów.

równocześnie
cennym elemen­
tem krajobrazo­
wym Bosforu.

kilome-
Jest on

kapralica
zHVARU

KORESPONDENCJA WŁASNA

tecą, zachował się do dziś budynek teatralny. To właśnie owa budowla
liczy sobie 360 lat.

Wiodą do niej strome schody, windujące nad bulwar, przy którym tkwią
puste łódki. Obecny parter teatru był ongiś wielką bramą wjazdową, skle­
pieniem — pod którym można się domyślać dawnej przystani dla żeglują­
cych łodzi, pełniących służbę niczym dorożki dowożące chyba również pu­
bliczność teatralną.

Nad tą przystanią ukrytą pod kamiennymi stropami, mieści się sala
teatralna, jakieś salki wystawowe, biblioteka. Wejście na widownię przy­
pomina wręcz dekoracje miniaturowych pomieszczeń teatralnych. Niskie
okienka lóż zaledwie mieszczą torsy ludzkie. Wszystko jakby w pomniej­
szeniu — zbliżone do siebie — aby kontakty wzajemne widzów, nie mó­
wiąc o bliskości sceny, jak w aulach szkolnych, sprzyjały atmosferze ka­
meralności.

D zisiejszy wieczór ożywia miasteczko. Jeszcze podczas dnia — sen­
nego, słonecznego ale przecież pozbawionego turystycznego ruchu
— nic tu nie wskazywało nawet na to, że mała widownia teatru

zapełni się tak tłumnie, iż dla chętnych obejrzenia spektaklu zabrak­
nie miejsc. Ale już po zmroku rozbłysły światła reflektorów, malowni­
cze domki i strzeliste budowle wraz z murami fortecznymi obejmują­
cymi w górze miasto kamiennymi ramionami — stworzyły oprawę prą-
wie sceniczną dla jubileuszowego widowiska. Iluminacja jakby powięk­
szyła maleńki Hvar Udostojniła a jednocześnie wprawiła w ruch me­
chanizmy, które narzucały wrażenie, że wszystko tu tętni życiem, zgieł­
kiem — niby w pełni sezonu.

Z pobliskich hoteli, z sal — gdzie odbywały się sesje i dyskusje — wy­
sypywali się ludzie, zmierzający na spektakl. Jeszcze do ostatnich chwil
odbywał się gorączkowy montaż dekoracji, które z opóźnieniem przypły­
nęły ze Splitu. Albowiem i ruch statków czy promów był niezwyczajny.
O tej porze roku trudno wymagać takiej komunikacji, jak w lecie.

Reżyser dr Marko Fatez był zmuszony dokonać pewnych zmian w

usytuowaniu dekoracji. Po prostu nie mieściły się na skromnej
scence starego teatru. W ostatniej chwili musiano uciec się do im­

prowizacji. A przecież scenografia przedstawienia — rozgrywanego na

dwu poziomach zabudowanej sceny — stanowi nie tylko plastyczny
efekt, ale nadaje widowisku zamierzony kształt inscenizacyjny.

Nie ma jednak kłopotów, które by nie dały się usąnąć — zwłaszcza dla
ludzi teatru, dla twórców spektaklu skądinąd pełnego improwizacji, zas­
kakujących scen jak z komedii delTarte. Dr Fotez przypomina mi, że będąc
przed paroma laty we Wrocławiu, gdzie gościnnie reżyserował — miał wię­
ksze trudności z językiem polskim, niż sprawa przystosowania dekoracji
ze Splitu, do sceny hvarskiej. A jednak nauczył się na tyle naszej mowy,
że swobodnie możemy wymienić uwagi o sztuce scenicznej obu krajów.
O polskim teatrze — zwłaszcza staropolskim, w ujęciu Dejmka — co nie­
wątpliwie zbliżyło zainteresowania teatrologa, reżysera i byłego dyrek­
tora sceny dramatycznej w Splicie (dziś reżysera belgradzkiego) do polskiej
dramaturgii z lat najdawniejszych, odkrywanej w kształcie współczesnym
— współczesnej widowni.

Fotez odgrzebał w starych archiwach nieznaną sztukę dalmatyńskie-
go felczera, Vlaho Stulića z Dubrownika, którą ten dramaturg z przy­
padku, pół-jakobin, napisał w r. 1800. Jest coś zdumiewającego w

tej komedii ludowej — nie podporządkowanej żadnym obowiązującym
wówczas konwencjom gatunku literackiego Kate Kapuralica (Kasia
Kapralica) ma w sobie temat niemal z Na dnie Gorkiego, okraszony
jak najbardziej współczesną omastą „czarnej komedii”. Dzieje rodziny
kaprala, pijanicy i pantoflarza, któremu kapraluje własna żona — nę­
dza i przyzięmność, wymieszane z jurnym humorem, włoskimi nalecia­
łościami oraz dalmatyńską obyczajowością, nabierają wymiaru satyry
ludowej w tak ostrym skondensowaniu, że zadziwiają nowoczesnością
spojrzenia pisarza!

Było to przedstawienie ostre, nie omijające trywialności — ale nie wul­
garne, zrobione ze smakiem i wyczuciem tego nurtu ludowego, który
wzbogaca teatralne myślenie, wyobraźnię i dorzuca do skarbca kultury

narodów jugosłowiańskich (zresztą nie tylko) odkrycia pionierskie teatru

awangardowego. Co zresztą podkreśliła sesja naukowo-literacka i ożywio­
ne dyskusje, które przeciągnęły się aż na czas podróży powrotnej do Splitu.
Ale o tych dyskusjach i sytuacji teatru — opowiem w następnych kores­
pondencjach. Szczególnie o rozmowach z jednym z aktorów, Bogdanem
Buljanem, który był moim cicerone po mieście festiwali oraz teatralnej
historii Splitu.

KŁOPOTY rArnw
Przed czterema laty, w paź­

dzierniku 1968 r., w Panamie do­
szła do władzy grupa postępo­
wych oficerów Gwardii Narodo­
wej. Nowy rząd z gen. Omarem
Torrijosem na czele konsekwent­
nie zaczął wprowadzać zmiany
w polityce zagranicznej i we­
wnętrznej kraju. Położone zo­
stały podwaliny pod istotne
przemiany społeczno-gospodar­
cze.

Są one wyraźnie nie na rękę
Stanom Zjednoczonym. Panama
bowiem upomina się o swe su­
werenne prawa do strefy kana­
łu. 9 stycznia 1964 r. studenci
portowego miasta Balboa, którzy
demonstracyjnie wywiesili pa-
namską flagę w strefie kanału,
przywitani zostali amerykański­
mi bagnetami. Naród poparł wy­
stąpienie studentów. 22 Panam-

czyków straciło życie, setki zo­
stało rannych. Stosunki dyplo­
matyczne pomiędzy Panamą a

USA zostały zerwane.

Obecnie Panama konsekwent­
nie domaga się zmiany układu

przyno-
amery-

sierpnia
Zgroma-

z 1903 r. przyznającego Stanom
Zjednoczonym prawo korzysta­
nia z wodnego szlaku,
szącego niemałe zyski
kańskim monopolom. 6

odbyły się wybory do
dzenia Narodowego, podczas
których jednomyślnie głosowano
na kandydatów „nowego ruchu

panamskiego”, aprobując tym
samym polityczny kurs rządu
Omara Torrijosa.

Ostatnio Panama stała się o-

biektem szantażu ze strony Sta­
nów Zjednoczonych. W związku
z nacjonalizacją własności jed­
nej z firm amerykańskich Pa­
namie zagrożono wstrzymaniem
w r. 1973 pomocy w wysokości
22 min dolarów.

Panama znajduje się na dro­
dze wielkich zmian. Światowa
opinia publiczna okazuje jej po­
parcie. Imperialistycznym krę­
gom USA przeciwstawia się jed­
nolity front walki rozciągający
się na całym zachodnim wy­
brzeżu Ameryki Południowej 1

Środkowej. (GV)

Ryszard Dyoniziak NOTATKI z NRF

NRF-ie o współcze-

pytania a czasem i
NRF-u wskazują na

Dzisiaj
w ramach normalizacji stosunków

myślimy o poprawie klimatu społecznego mię­
dzy społeczeństwem polskim i zachodnio-nie-

mieckim, problem wzajemnej wedzy o sobie urasta do

zagadnienia wielkiej wagi. Punkt wyjścia nie jest naj­
korzystniejszy ponieważ przeciętny obywatel w Polsce
wie więcej o NRF-ie niż przeciętny Niemiec o Polsce.

Chcialbym właśnie podać kilka przykładów zaczerpnię­
tych nie z opracowań naukowych, bo takich akurat na

ten temat brak, lecz z rozmów w najróżnorodniejszych
środowiskach.

A więc cóż wie „przeciętny" Niemiec w

snej Polsce?
Otóż ze zdumieniem trzeba przyznać, iż

stwierdzenia szerokiego ogółu mieszkańców
zgoła brak elementarnych informacji o naszym kraju. Spotyka­
łem się z pytaniami: czy w Polsce jest chleb i są kartofle? Dla­
czego tylko członkowie partii mogą coś dostać w sklepach? Nauki
społeczne u ivas to tylko marksizm-leninizm? Czy to prawda,
że wódkę robicie z kartofli (a przecież to coś obrzydliwego, bo
karmi się nimi świnie)? Bardzo często, po zapytaniu z jakiego
jestem kraju, padało pytanie „i potem zamierza Pan wrócić do
Polski?” — w czym przejawiało się zdumienie rozmówcy, a gdy
usłyszał odpowiedź — „oczywiście, dlaczegóż by nie!” — zdumie­
nie przeradzało się jakby w niechęć, źe ma się do czynienia z

jakimś dziwnym, by nie powiedzieć zatwardziałym człowiekiem,
który w ogóle nie jest w stanie ocenić, ile straci. Takie jest bo­
wiem potoczne mniemanie o wyższości i doskonałości tego, co

jest w NRF. Ci sami ludzie, jednak w innej sytuacji, potrafią

CO o nas WIEDZĄ?
z zapałem dowodzić, ile jest zła w różnych dziedzinach w NRF

czym nieraz obarczają rządy socjaldemokratów i Brandta oso­
biście! Nie sądzę, aby to było zwykłe zakłamanie, sprawa jest
głębsza i ma swe źródło także w podświadomości, w której wie­
lu obywateli NRF nie może się pozbyć mniemania, że Niemcy
zawsze mieli wyższość nad innymi pod wielu względami.

Niekiedy nasi rozmówcy nie byli w stanie pojąć pewnych
rzeczy: oto, widząc polski podręcznik (kosztujący 13 zł) pyta
młody naukowiec, ile, w przeliczeniu na marki wyniosłaby ce­
na. Gdy słyszy, że 80 fenigów, a trzeba wiedzieć, że podobny
podręcznik kosztuje w NRF około 25 marek (a więc w przeli­
czeniu na złotówki ok. 500 — słownie pięćset — złotych) — zdu­
mienie rozmówcy nie ma granic. Ze też jest kraj, gdzie dobra
kulturalne mogą być tak tanie — myśli — a nie jest to jednak
NRF!

Ludzie tak zwani „na poziomie" stwierdzają, źe „przecież u

was większość ziemi leży odłogiem", „jeszcze jesteście państwem
rolniczym, prawda?”. Nierzadko słyszy się też, że cyfry strat

ludności polskiej w ostatniej wojnie (ok. 6 milionów) są zawy­
żone, tendencyjne, podobnie jak opinie o zbrodniach hitlero-

wskich. Ba, niedawno usłyszałem, od człowieka ok. 35 lat z śre­
dnim wykształceniem, parającego się sprzedażą w jednym z do­
mów handlowych, że „Sam Hitler miał dobre koncepcje i zamy­
sły, tylko zawiedli ci, którzy go otaczali, to om wszystko wypa­
czyli i popsuli”. Ten sam handlowiec manifestował swoją ży­
czliwość do Polaków.

Na tym tle grupę dość odmienną stanowią studenci, oczywiście
nie wszyscy, ale znaczna ich część, którzy wiedzą o naszym kra­
ju więcej niż inni ich rodacy, gdyż byli w Polsce na wycieczce,
albo słyszeli od rówieśników zwiedzających nasz kraj, albo któ­
rzy coś czytali względnie obiektywnego w prasie, widzieli jakiś
program o Polsce w telewizji, czy nawet przeglądali czasopismo
„Polen". (Jest ono w wielu kioskach i wyróżnia się bardzo ko­
rzystnie na tle innych pism i magazynów ilustrowanych). Trze­
ba tu dodać, iż w zachodnioniemieckiej telewizji informacje o

Polsce są na ogół rzeczowe, podobnie jak informacje w niektó­
rych poważniejszych czasopismach czy dziennikach. Ale to spo­
łecznej świadomości funkcjonują często, jak widzieliśmy, stereo­
typy, które z natury rzeczy są wypaczeniem prawdy lub po pro­
stu nieprawdą.
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Plan na rok 1973 gwarantuje
dalszy dynamiczny rozwój

gospodarki narodowej
Omówienie wystąpienia A. Melicha

Debata

najwyższej wagi
(Od naszego specjalnego wysłannika) \

Charakteryzując przyszło­
roczny plan społeczno-go­
spodarczego rozwoju kra­

ju trzeba podkreślić, że u jego
podstaw leży podniesienie w

sposób odczuwalny poziomu
życia ludności. Wykonanie pla­
nowanego na rok 1973 prze­
ciętnego realnego wzrostu plac
o 6,6 proc, pozwoli osiągnąć a

nawet nieco przekroczyć w

trzecim roku planu 5-letniego
założony dla całego planu pię­
cioletniego 18 proc, wzrost pła­
cy realnej.

Przychody ludności wzrasta

Jąszybkoisąo65mldzlwyż­
sze od założeń planu 5-letnie­
go przewidzianych na przyszły
rok. Dla zabezpieczenia real­
ności tych dochodów zakłada
się odpowiednie zwiększenie
produkcji i rozszerzenie asorty­
mentów artykułów konsump­
cyjnych. jak również rozsze

rżenie importu.
W 1973 roku oddanych zo­

stanie do użytku 225 tys. miesz­
kań, co w powieizchni użytko­
wej slanowi wzrost o 9,5 proc,
wobec 6,0 proc, wzrostu zakła­
danego na ten rok w planie
pięcioletnim.

Utrzymane zostaje niezwykle
wysokie tempo wzrostu gospo­
darczego. Dochód narodowy
wytworzony wzrośnie w 1973
r. o 7,9 proc., a podzielony o

9.7 proc, w stosunku do prze­
widywanego wykonania planu
w 1972 r. Produkcja przemy­
słowa wzrasta o 9,7 proc., a

rolnicza o 2,1 proc, stwierdzić
trzeba, że 40 proc, przyrostu
produkcji stanowią środki kon­
sumpcji.

Ostrożne planowanie wzro­
stu produkcji rolniczej wydaje
się uzasadnione, gdyż zawsze

trzeba się liczyć z niekorzyst­

nym wpływem warunków at­
mosferycznych.

Utrzymany zostaje wysoki
wzrost inwestycji. W pierw­
szych 3 latach planu 5-letniego
wydamy na inwestycje około
870 mld zł, czyli o ponad 57
mld zł więcej niż przewidywa­
no.

Wzrost środków w tej dzie­
dzinie pozwoli również na

szybsze niż planowano doko­
nywanie manewru w struktu­
rze inwestycji. Dodatkowy wy­
siłek skoncentrowano bowiem
na inwestycjach wytwarzają­
cych dobra konsumpcyjne, in­
westycjach rekonstrukcyjnych
w przemyśle maszynowym i
budownictwie oraz na rozsze­
rzeniu rozmiarów budownic­
twa mieszkaniowego.

W handlu zagranicznym eks­
port w stosunku do przewidy­
wanego wykonania planu te­
gorocznego wzrośnie w 1973 r.

o 12,9 proc., a import o 20,1
proc., co również oznacza po­
ważne wyprzedzanie tempa
realizacji zadań planu 5-letnie­
go.

Wyrazem zrozumienia roli
nauki w rozwoju społeczno-go­
spodarczym kraju jest wzrost
w planie na rok 1973 środków’
finansowania prac badawczych
i rozwojowych o 25 proc.

Realizacja przyszłorocznego
planu zależy od stworzenia wa­
runków i właściwego wykorzy­
stania wszystkich rezerw, li­
kwidowania ograniczeń limi­
tujących wzrost produktywno­
ści i efektywności pracy.

Szczególnie duże rezerwy
tkwią w gospodarce materia­
łowej i energetycznej. Są to

sprawy o decydującym znacze­
niu cłla wzmocnienia '

tempa
wzrostu gospodarczego. Na­

stępnie mówca przytoczył sze­
reg .wniosków i dezyderatów
wysuniętych przez komisje sej­
mowe w trakcie dyskusji nad
projektami przyszłorocznego
planu. Najczęściej dotyczyły
one problemów jakości pro­
dukcji i inwestycji. Np. komi­
sja handlu wewnętrznego
zwraca uwagę, że zbyt łatwo
producenci uzyskują znaki ja­
kości. Zbyt wiele zastrzeżeń
budzi jeszcze jakość i walory
użytkowe wyrobów przemysłu
lekkiego m. in. produkowanego
u nas obuwia a także jakość
mebli. Postulowano też dalszą
poprawę jakości budownictwa,
zwłaszcza mieszkaniowego i to

łącznie z rozwiązaniami funk­
cjonalno-przestrzennymi.

Zrównoważonemu i zbilan­
sowanemu planowi na r. 1973.
zapewniającemu równowagę
rynkową — stwierdził dalej
poseł-sprawozdawca — odpo­
wiada budżet, państwa, zabez­
pieczający równowagę finan­
sową i płatniczą naszego kra­
ju. Przedstawiając projekt u-

chwały Sejmu PRL o rozwoju
społeczno-gospodarczym kraju
w 1973 r. oraz ustawy budże­
towej na rok 1973. podkreślić
trzeba, że zapewniają one dal­
szy dynamiczny rozwój gospo­
darki, dalsza odczuwalna po­
prawę poziomu życia społe­
czeństwa. w warunkach rów­
nowagi rynkowej, gospodarcze’
i płatniczej, dalszą rozbudowę
sił wytwórczych oraz szersze

wykorzystanie postępu nauko­
wo-technicznego.

Poseł Mulich wyraził przeko­
nanie. że realizacja przyszło­
rocznego planu stanowić bę­
dzie dalszy, ważny etap kon­
sekwentnego wcielania w życie
uchwał VI Zjazdu PZPR.

■już 15 listopada rząd wniósł
do laski marszałkowskiej
projekty planu i budżetu

co pozwoliło na lepsze rozpla­
nowanie prac i spokojną dy­
skusję nad ustawami.

Debatę ogólną porzedziły
wnikliwe prace komisji sejmo­
wych, które odbyły 29 posie­
dzeń, gdzie wygłoszono 56 re­
feratów problemowych i gdzie
32 razy zabierali głos przed­
stawiciele resortów określając
zamierzenia przyszłego roku
W dotychczasowej praktyce
parlamentarnej nie było prece­
densu wnoszenia do projektu
planu i budżetu tak licznych
poprawek ze strony komisji
poselskich. Tym razem sfor­
mułowano około dziesięciu u-

zupełnień, a celem ich było
zwiększenie nakładów na wy­
posażenie świetlic w szkołach
gminnych i gabinetów lekar­
skich, przyznanie dodatkowych
kwot na zakup wyposażenia,
odzieży i bielizny w domach
dziecka, a także zwiększenie
kwot na zakup odzieży ochron­
nej i bielizny dla placówek
służby zdrowia. Sejmowa Ko- ■
misja Zdrowia i Kultury Fizy­
cznej zwróciła uwagę na fakt,
że w przyszłym roku nie wzro­
śnie ilość miejsc w zakładach
psychiatrycznych stąd wniosek
o podwyższenie kwot na opie­
kę psychiatryczną nad chory­
mi pozostającymi w domu Re­
asumując, poprawki do budże­
tu wniesione przez komisje
sejmowe szły zatem w kierun­
ku wyrównanip. niedoborów fi­
nansowych instytucji, które od
lat borykają się z kłopotami
natury materialnej.

W trakcie debaty generalnej
(do dyskusji zgłosiło się aż 30
posłów), dyskutowano dziś
społeczno-gospodarcze aspekty

I planu, zastanawiano się czy
nakłady inwestycyjne i posta­
nowienia zapewnią harmonij­
ny rozwój wszystkich dziedzin
życia i stwierdzano, że takie
przesłanki zawarte są w do­
kumencie przedłożonym przez
rząd Podkreślano szczególnie
postanowienia, które umożli­
wiają start do nowych zadań
instytucjom zlokalizowanym
na terenie przyszłej gminy; o-

środkom kultury, gminnym
ośrodkom zdrowia, zespołom
służby rolnej, a także placów­
kom zaopatrzenia wsi i insty­
tucjom obsługującym rolnic­
two. Od ich działania — wska­
zywali posłowie — zależy po­
wodzenie reformy i realizacja
celów, jakim miała służyć, a

rok przyszły jest pieriaszym i
najważniejszym etapem jej
wprowadząnia w życie.

Najkrócej charakteryzując
plan r. 1973 stwierdzić należy,
że zbilansowano w nim zało­
żenia planowe z możliwościa­
mi wykonawczymi i materia­
łowo-technicznymi, a jedno­
cześnie zapewniono dalszy od­
czuwalny wzrost stopy życio­
wej przy utrzymaniu bardzo
wysokiego tempa rozwoju go­
spodarki narodowej.

Realizacja tego planu, a tak­
że ewentualne wysokie prze­
kroczenie założeń planowych,
zależy od ludzi, od racjonal­
nej gospodarki materiałami,
sprzętem, maszynami i kadrą,
czyli od najlepszej organizacji
pracy, od wzmocnienia dyscy­
pliny społecznej i zawodowej,
cd poszerzenia frontu, jaki w

naszym kraju wnoszą ludzie

dobrej roboty.
ANNA GORAZD

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): Beckett: Końcówka, Akt

bez słów — 19.15, STARY (Ja­
giellońska 1): Abramęw: Klik-

klak - 19.15. KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): Przyby­
szewski: Gpdy życia (zamku.)

LUDOWY (Os. Teatral-

Williams: Szklana Me-
- 19.15, OPERETKA

48): Najpiękniejsza —

GROTESKA (Skarbowa

*

SOBOTA
NIEDZIELA

GRUDNIA
Euzebiusza

Łazarza
- 19.15,
ne 34):
nażeria

(Lubicz
19.15,

2): Leśnicki: Mikołaj u Bolka

i Lolka — 17, Bursa: Hazard,
Zwierzęta hrabiego Cagliostro
— 20. KOLEJARZA (Bocheńska
5): Karnawał w Warszawie — 19.

CO,GDZIE
KIEDT ?

Radiokabaret „Trzy po trzy”.
23.45 Muz. 23.50 Wiad. Ó .05-3 .00

Tr. z Opola.

OD18DO24BM.

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I: 14.55 Program

dnia. 15.00 Turniej hokeja o Pu­
char Izwiestii — mecz: Czechosło­
wacja — Szwecja. 16.30 Dzień
16.40 Zwierzyniec. 17 .30 Echo sta­
dionu. 17 .55 Sygnały (Kr.) . 18.25
Kronika (Kr.). 18.45 Eureka.. 19.20
(kolor) Dobranoc, 19.30 Dzień
20.05 Teatr: Iwan Radojew —

Czerwone i brunatne. 21 .35 Pu­
blicystyka międz. 22.05 Dzień
22.30 Utwory fortepianowe Schu­
berta i Skriabina. 22 .55 Program
na wtorek.

WTOREK
PROGRAM I: 9.00 (kolor) Chło­

pi — film TVP - Wesele. 9 .55
Dla szkół: Język polski dla klas
V—VI. O miejsce wśród ludzi
10.25—16.05 Przerwa. 16.05 Pro­
gram dnia. 16.10 Kronika (Kr.)
16.30 Dzień. 16.40 Introdukcja
16.45 Fizyka naszego wieku.'17.35
Ferie — za pięć dwunasta 17.40
Ambasador Gawęda — rep z pio­
senkami. 18.10 Z Domoca ludziom
— program Red. Spoi. 18.45 Poli­
tyka dla wszystkich. 19.20 (kolor)
Dobranoc 19.30 Dzień 20.00 Pola
cy spod znaku Rodła 20.35 (ko­
lor) Uroczysty koncert dla ucz­
czenia 50-tej rocznicy ZSRR 21.55
Dzień. 22.15 Wiadomości sporto
we i sprawozdanie z meczu ho
ke.iowego o Puchar Izwiestii —

Polska — Finlandia. 23.00 Pro­
gram na środę.

PROGRAM II: 17.05 Program
dnia. 17 .10 Zwierzyniec. 17.55 Ze
świata fizyki. 18.15 Militaria —

obronność — nowoczesność. 18.45
Jęz. ros. lekcja 12. 19.20 (kolor)

irogram
slewizji

Dobranoc. 19.30 Dzień. 20.05 ZSRR
— a bezpieczeństwo w Europie.
Telewizyjny atlas świata. 20.35
Koncert symfoniczny Filharmo­
nii Śląskiej. 21.20 (kolor) 24 go­
dziny. 21.30 Słowniczek Kina
Wersji Oryginalnej. 21 .40 (kolor)
Kino Wersji Oryg. — Słynne
ucieczki. 22 .35 Slim John — kurs
podstawowy jęz. ang. 23.05 Pro­
gram na środę ............

ŚRODA
PROGRAM I: 10.00 Byłam głu­

pią dziewczyną — film fab. 11 .55
Dla szkół Fizyka dla klas VII —

Wędrówki jonów w cieczach
12.45 Mechanizacja rolnictwa cz

I. 13.20 Mechanizacja rolnictwa
cz. II. 13.50 Z cyklu: Wybieramy
zawód 15.55 Program dnia. 16.00
W obiektywie. 16.30 Dzień. 16.40
Dla młodych widzów: Człowiek
szuka szczęścia. 17 .05 Dla dzieci:
Dźwięk i czary. 17 .40 Informacje
- towary, propozycje. 18.00 Syl­
wetki X Muzy — Jan Nowicki
18.25 Kronika (Kr.). 18.45 Poligon
19.20 Dobranoc. 19.30 Dzień. 20.05
(kolor) Z serii: Słynne ucieczki.
Benvenuto Cellini. 21 .00 (kolor)
Świat i Polska. 21 .40 III odcinek
z serii: Balet. 22 .25 Dziennik TV
22.45 Wiadomości sportowe

’

sprawozdanie z III tercji meczu

hokejowego o Puchar Izwiestii
. Polska — Czechosłowacja. 23.35
Program na czwartek.

PROGRAM II: 16.50 Program
dnia. 16.55 Nasze recenzje. 17 .10
Mały Album Piosenki. 17 .30
Świat w kamerze naszych repor­
terów. 17 .50 Pollena — poradnik
kosraetvczn.v. 17 .55 MACOCHA —

reportaż z Krakowa (Kr.). 18.20

f (kolor) Muzyczne pół żartem —

pół serio. 18.45 Jęz. franc. lekcja
32 cz. I . 19.20 Dobranoc. 19.30

I Dzień. 20.05 Klub dobrej roboty
• 20.45 (kolor) 24 godziny. 20.55 Pu-
i lia. 21.10 Teatr sensacji: Simone
! wzywa Hermana — ode. III . 22 .35
I Jęz. ros. 23.05 Program na czwar-
| tek.

CZWARTEK
PROGRAM I: 9.00 Dla szkól:

Chemia dla klas VII. Mieszanina
a związek chemiczny. 10.00 (ko­
lor) Z serii: Słynne ucieczki:
Benvenuto. Cellini. 14 .00 Matema­
tyka w szkole, proste zadania
tekstowe cz. II (Kr.). 16.25 Pro­
gram dnia. 16.30 Dzień. 16.40 E-
kran z bratkiem. 17.45 Kronika
(Kr.). 18.00 ZSRR — 50. 19.10
Przypominamy, radzimy... 19.20
(kolor) Dobranoc. 19.30 Dziennik
TV 20.05 Teatr sensacji: Stirlitz
— cz. II. W pułapce. 20.50 PKF
21.05 Wiadomości sportowe i spra­
wozdanie z meczu hokejowego
o Puchar Izwestii Szwecja —

Związek Radziecki. 21 .55 Ż cy­
klu: Wieczorowy Uniwersytet dla
Starszych Panów — Kobiety lu­
bią sprawiać niespodzianki. 22 .25
Dzień. 22 .45 Program na piątek.

PROGRAM II: 16.40 Program
dnia. 16.45 (kolor) Mazowsze —

krajobraz Polski. 17 .15 (kolor) Ki­
no filmów animowanych. 18.10
(kolor) Kolorowe spotkania. 18.40
(kolor) Gustaw — węg. film a-

nimowan.y . 18.45 Jęz. ang. w nau­
ce i technice lekcja 12. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dzień. 20.05 (kolor)
Program rozrywkowy. 21.15 (ko­
lor) 24 godziny. 21 .25 (kolor) Pod
dachem świata — film dokumen­
talny. 22.35 Jęz. franc. 23.05 Pro­
gram na piątek.

PIĄTEK
PROGRAM I: 9.00 (kolor) Pew­

nego dnia nad urwiskiem — film
Walta Dysney’a. 10.10 (kolor) Pod
dachami świata — film prod. ja­
pońskiej. 15.55 Program dnia.*

16.00 Bieg po zdrowie. 16.30 Dzień.
16.40 Pora na Telesfora. 17 .25-Nie
tylko dla pań. 17.45 Gramy o te­
lewizor — teleturniej. 18.10 Kro­
nika (Kr.). 18.30 Turystyka i wy­
poczynek. 18.45 Nowości dla ku­
chni — progr. ekon. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dzień. -20.05 Na szczvt
— film prod. Tele-Aru. 20.30
Film rozrywkowy. 20.45 Sprawo­
zdanie z meczu hokejowego o

Puchar Izwiestii — Polska —

Szwecja. 21 .35 Panorama tygo­
dnia. 22 .20 Teatr TV: Antoni Cze­
chow — Niedźwiedź. 23.00 Dzień
23.25 Program na sobotę.

PROGRAM II: 16.10 Program
dnia. 16.15 Telewizyjna Giełda
Wynalazków — progr. pop.-nauk.
16.50 Kobieta pracująca. 17.20
(kolor) Najpiękniejsze arie. 17.50
Urzeczywistnione marzenia —

program pop. -nauk. 18.30 Slim
John — kurs podstawowy języka
angielskiego lekcja 6. 19.00 Mój
kraj. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzień.
20.05 Program rozrywkowy. 20.55
Piekielny miesiąc miodowy —

film CSRS. 22.25 (kolor) 24 go­
dziny. 22 .35 Język angielski w

nauce i technice. 23.05 Program
na sobotę.

SOBOTA
PROGRAM I: 9.00 (kolor) Tele-

ferie. 10.00 Czarna Orchidea —

film prod. USA. 12 .00 Sprawozda­
nie z meczu hokejowego o Pu­
char Izwiestii Związek Radziecki
— Czechosłowacja. 14.30 Program
dnia. 14.35 Kronika (Kr.). 15.00
Film przyrodniczo-krajoznąwczy
16.00 Dzień. 16.10 (kolor) Dla mło
dych widzów: Królewna z dłu­
gim warkoczem — baśń filmowa
17.30 Szkic do portretów Wło­
dzimierza i Beaty S. (Kr.). 18.05
(kolor) Dary magów — nowela
filmowa. 18.35 (kolor) Pod obcy­
mi gwiazdami. 19.20 (kolor) Do­
branoc. 19.30 (kolor) Monitor.
20.15 Czarna Orchidea — film
prod. USA. 21 .45 Dzień. 22.05 (ko­
lor) Góralskie podłazy. 22.35 Ziel­

nik śpiewający. 23.20 Angielski
program rozrywkowy. 0 .10 Pro­
gram na niedzielę.

PROGRAM II: 15.40 Program
dnia. 15.45 Koncert ześpołu Ma­
zowsze. 16.05 (kolor) Szopka lu­
dowa. 16.10 Estrada poetycka.
16.50 Korowód, film muzyczny
TVP z udziałem Marka Grechu­
ty i zespołu Anawa (Kr.). 17.15
(kolor) Kapuściana głowa — film
włoski. 18.40 Pastorałki. 19.20
(kolor) Dobranoc. 19.30 (kolor)
Monitor. 20.15. (kolor) Co kraj to

obyczaj. 20.45 (kolor) Canaletto.
20.50 Leon Bator gra na orga­
nach katedry w Oliwie. 21 .15 (ko­
lor) 24 godziny. 21 .25 (kolor) Ja­
sełka staropolskie. 21.30 Lalka —

film Wojciecha Hasa. 0.00 Pro­
gram II proponuje. 0 .10 Program
na niedzielę.

NIEDZIELA

PROGRAM I: 8.55 Program
dnia. 9.00 Dla młodych widzów.
10.10 Alarm przeciwpożarowy
trwa. 10.20 Saga rodu Śliwków —

reportaż filmowy. 10.50 W sta­
rym kinie. 11 .50 Dzień. 12.05 Ko­
lędy i pastorałki w wykonaniu
chóru PR i TV w Krakowie pod
dyrekcją Tadeusza Dobrzańskie­
go. 12 .30 Przemiany. 13.00 Dla
młodych widzów: Opowieści Bea-
tricze. 14.30 Sapporo 72 — najwa­
żniejsze wydarzenia Olimpiady
zimowej 15.00 Pojedynek — tele­
turniej runda I. 15.40 Kryteria —

felieton Władysława Loranca.
15.50 Największy balet świata —

transmisja z Opery Paryskiej.
17.30 Estrada Literacka — Ta­
deusz Urgacz — Latarnia ma­
giczna. 18.20 (kolor) Tele-Echo.
19.20 Dobranoc. 19.30 (kolor)
Dzień. 20.05 (kolor) Chłopi —

film TVP — Gody. 21.00 Z cyklu:
Mistrzowie estrad;/ — Jan Kobu-
szewski. 21 .50 (kolor) Wicehrabia
de Bragelonne — film prod.
franc. 23.20 Louisa Jane White i
jej piosenki. 23.40 Program na

poniedziałek.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Końcówka,

Akt bez słów — 19.15, STARY:

Klik-klak - 19.15. KAMERAL­
NY : Grochowiak: Lęki poran­
ne - 19.15, LUDOWY: Rogo-
szówna: Dzieci pana majstra —

11. 17, OPERA (pi. Ducha 1):
Straszny dwór — 14, GROTE­
SKA: Mikołaj u Bolka i Lolka
— 10, 14, 17. Hazard. Zwierzęta
hrabiego Cagliostro — 20. KO- ’

LEJARZA: Karnawał w War­
szawie — 15 i 19.

(USA, 16 lat) - 20. ORION:

Znaki na drodze (poi. 14 lat) —

16, 13.
PROKOCIM - ZZK: Bajki —

16. Buntownik bez powodu
(USA, -16 lat) 18.

SKAWINA — Hutnik: Walka

o Rzym.
ZIELONKI — Krakowianka:

Pojedynek w słońcu.
Pozostałe kina — jak w so­

botę.

KINA

SOBOTA
APOLLO: Na samym dnie

(NRF, 18 lat) — 10, 12.30, 15.45,
18, 20.15. CHEMIK: Jestem nie­
wiernym mężem (fr. 18 lat) —

19. DOM ŻOŁNIERZA: nieczyn­
ne. KIJÓW: Wyzwolenie cz. IV

i V (radź. 14 lat) — 16.30, 19.30,
Wielka włóczęga (fr. 11 lat) —

22.15. KULTURA: Zimowy
zmierzch (poi. 16 lat) — 18.

20.15. MASKOTKA: Słoń ma­
ruda (ang. 11 lat) — 11, 16,
Zabawa w masakrę (fr. 16 lat)
— 15.30, 17.30, 19.30. MIKRO:

Brylanty pani Zuzy (poi. 16

lat) — 16, 18, 20. MŁ. GWAR­
DIĄ: Jedna z tych rzeczy
(duńs. 18 lat) — 14.45, 17, 19.15.

SZTUKA: Niech bestia zdycha
(fr. 18 lat) - 10.15, 12.30, 15.45,
18, 20.15. TĘCZA: Szerokiej dro­
gi kochanie (poi. 16 lat) — 17,
19. UGOREK: Cyrk bez granic
(rum. 11 lat) — 15, Kleopatra
(USA, 14 lat) - 17. UCIECHA:

Dziewczyna inna niż wszystkie
(ang. 18 lat) — 10, 12.15, 22.15,
Znikający punkt (USA, 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WANDA:
Pokusa (wł. 18 lat) — 10, 12,
Tora, Tora, Tora (USA, 14 lat)
— 16, 19. WIEDZA: Skarby
kremlowskiego muzeum. Mo­
skwa — Antarktyda. Odzyska­
ny słuch — 18. WISŁA: Syno­
wie Katie Elder (USA, 16 lat)

16, 18. Wielka nadzieja
(USA, 18 lat)

20, WOLNOŚĆ: Mi­
chał Strogow — kurier carski

(fr.-wł. -bułg.) — 15.45, 13,
20.15. WRZOS: Spartakus (USA,
16 lat) — 15.30, 19. ZUCH: Wa­
let karowy (USA. 14 lat) — 15,
17. KDF ZWIĄZKOWIEC:
Zmierzch bogów (wl. 16 lat) —

16, 19.

SOBOTA
WAWEL: (9—14 .15). SUKIEN­

NICĘ: (10—15).SZOLAYSKICII:
pl. Szczepański 9 (10—15). DOM

MATEJKI: Floriańska 41 (10—
15). NOWY GMACH: al. 3 Ma­
ja 1 (10—15). CZARTORYS­
KICH: Jana 19 (10—14 .30). HIS­
TORYCZNE: Jana 12 (9—14).
Rynek Gl. 35 (9—14), Szpitalna
21 (9—14), Franciszkańska 4:

Szopki (10—18). ARCHEOLO­
GICZNE: Poselska 3 (10—14).
PRZYRODNICZE: niecz. MU­
ZEUM LENINA: Topolowa 5

(10—17), KTF: Boh. Stalingradu
13 (9—19). PAWILON WYSTA­
WOWY: pl. Szczepański 3 (11 —

18). PAŁAC SZTUKI: pl. Szcze­
pański 4 (10—17). ETNOGRA­
FICZNE: Wolnica 1 (11—15).
PODZ. KOŚCIOŁA ŚW. WOJ­
CIECHA: (9—18). TPSP: al. Róż

3 (11—18). MUZ. MŁ. POLSKI:

Tetmajera 28 (11—14). KOPAL­
NIA SOLI w Wieliczce (8—IG).

NIEDZIELA
SUKIENNICE: (10—16). SZO-

LAYSKICH: (10—16). NOWY
GMACH: (10—16). HISTORYCZ­
NE: Jana 12 (9—16), Rynek
GL 35 (9—16), Szpitalna 21 (9—
16) . ARCHEOLOGICZNE: Po­
selska 3 (11—14). MUZ. LENI­
NA : Topolowa
PRYZMAT:
KOSC. św.

17) .

Pozostałe

5 (10—15).
niecz. PODZ.

WOJCIECHA: (13—

- U,
białych
— 13,

jak w sobotę.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11. UROLOGICZNY: os. Na

Skarpie, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23, NEUROLO­
GICZNY: Botaniczna 3, OKU­
LISTYCZNY: Prądnicka 35,
CHIRURGIA DZIEC.: Koperni­
ka 40.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D.

wie roku II (fr. -wł. -rum. 18 lat)
— 15.45, 18, Love story (USA,
IG lat) — 20.15. ŚWIT M. SALA:

Nieśmiertelni Flip i Flap (USA,.
11 lat) — 15. 17.15, 19.30 . ŚWIA­
TOWID D. SALA: Smak zem­
sty (hiszp. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIATOWID M. SALA:

Wyzwanie dla Robin Hooda

(ang. 11 lat) — 15, 17.15, 19.30 .

SFINKS: Człowiek z Hongkon­
gu (fr. 14 lat) — 16,
lanty‘pani Zuzy (poi. 16

20. ORION: Znaki na

(poi. 14 lat) — 18.

PROKOCIM — ZZK:

townik bez powodu (USA, 16

lat) — 18.

WIELICZKA — Górnik: Nle*-
dźwiedź i laleczka.

SKAWINA — Junak: Ziemia
faraonów.

SALA: Małżonko-

18, Bry-
lat) —

drodze

Burt-

NIEDZIELA .

CHIRURGICZNY: Kopernika
40, UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23, NEUROLO­
GICZNY: Kobierzyn, OKULIS­
TYCZNY: Kopernika 38, CHI­
RURGIA DZIEC.: Prądnicka
35.

POGOTOWIE

zachorowania

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

Siemiradzkiego
i

1, wypadki 09

przewozy 380-50

625-50, 657-57

209-01, 295-77

422-22. 417-70

APTEKI

(13)

— Begley — Popatrzyli po sobie,
a potem na mnie. — Kto to jest
Begley? — zapytała ona.

— Ńie wykluczone, że to jest jej
ojciec. W każdym razie on w jakiś
sposób przyczynił się do tego, że

Doiły uciekła od męża. Nawiasem
mówiąc, ja osobiście nie byłbym
skłonny wierzyć w żadne dzikie per-
wersje, o które ona oskarża męża.
To przyzwoity chłopak, który ją
bardzo szanuję

— Ma pan prawo do własnego
zdania — powiedziała Laura Suther-
land, jak gdybym takiego prawa
wcale nie miał. — Ale niech pan
nic pochopnie nie czyni. Doiły jest
bardzo wrażliwą dziewczyną, a stało
się coś, co nią dogłębnie wstrząsnęło.
Obojgu zrobi pan przysługę, trzyma­
jąc ich z dala .od siebie.,

— Jestem tego samego zdania —

powiedział Bradshaw uroczyście.
— Rzecz w tym, że mi płacą za

doprowadzenie do spotkania między
nimi. Ale pomyślę o tym i pogadam
z Alexem'.

ROZDZIAŁ VI

Na parkingu przed gmachem pro­
fesor Helena Haggerty siedziała za

kierownicą nowej czarnej limuzyny
Thunderbird z odsuwanym dachem.
Dach był odsunięty1, a wóz, jak gdy­
by dla kontrastu, stał tuż przy mojej
gablocie. Przedwieczorne słońce
oświetlało jej włosy, oczy i zęby.

— Teraz już wiem kim pan jest —

wskazała ręką na gazetę złożoną na

prawym siedzeniu. Dostrzegłem ty­
tuł: „Pani Perrine uniewinniona”.—
W gazecie piszą, że to pan ją z tego
wyciągnął. Ale nie bardzo rozumiem,
w jaki sposób.

— Po prostu powiedziałem praw­
dę, a przysięgli najwidoczniej dali
mi wiarę. Podczas rzekomego wła­
mania tu w Pacific Point pani Perri­
ne była pod moją ścisłą obserwacją
w Oaklancl.

— Dlaczego? Inne włamanie?
— Tego nie mogę powiedzieć.
Skrzywiła się ironicznie: — Wszy­

stko co ciekawe jest poufne! Ale ja
umiem dochować tajemnicy, mój
ojciec jest policjantem. Niech pan
wsiada i opowiada wszystko o pani
Perrine.

— Nie mogę.
— Albo jeszcze lepiej: niech pan

wpadnie do'mnie na drinka!
— Bardzo żałuję, ale mam robotę.
— Jako detektyw?
— Można to i tak nazwać.
— Chodźmy! — jej giętkie ciało

nadało zaproszeniu dodatkowej wy­

mowy. — Nie można zawsze tylko
pracować. Zresztą mamy sprawę do
omówienia.

— Sprawa Perrine jest zamknięta
i nie interesuje mnie więcej.

— Miałam na myśli sprawę Doro­
ty Smith. Chyba po to przyjechał pan
na uczelnię?

— Kto to pani powiedział?
— Zepsuty telefon! Na uczelniach

działa wcale nie gorzej niż w wię­
zieniach...

— Ma pani doświadczenie z wię­
zienia?

— Osobiście nie. Ale mój ojciec
naprawdę jest policjantem. Tyle
przynajmniej mamy wspólnego...
Dlaczego nie chce pan pojechać do
mnie?

— Dobrze pojadę za panią. Nie
będzie mnie pani przynajmniej mu-

siała potem odwozić.
— Cudownie!
Jechała równie szybko jak działa­

ła, nerwowo i z całkowitym lekce­
ważeniem przepisów drogowych. Na
szczęście miasteczko akademickie by­
ło wyludnione, sprawiało wrażenie
filmowego atelier, zamkniętego na

noc.

Mieszkała w domku z aluminium,
szkła i stali, położonym u stóp
wzgórz. Najbliższy dach przeświecał
między drzewami w odległości ćwierć
mili. Z okien widać było z jednej
strony góry, z drugiej ocean.

— Czego się pan napije?
— Dostosuję się do pani gustów.
Usiadłem na krzesełku ogrodo­

wym, prawdopodobnie wniesionym
z wewnętrznego dziedzińca. Helena
Haggerty przyniosła szklaneczki
i rozsiadła się na leżaku, gdzie słoń­

ce oświetlało jej włosy i odbijało się
w opalonych, lśniących nogach.

— To nie jest mój dom, wynajmu­
ję go tylko i właściwie koczuję. Nie
sprowadziłam jeszcze mebli, bo nie
jestem pewna, czy chcę je znów wi­
dzieć. Może nawet zostawię je na

składzie i do diabła z przeszłością!
Nie sądzi pan, że to dobra myśl?

— Nie wiem. Musiałbym poznać tę
Przeszłość.

— Do tego nigdy nie dojdzie! —

Przyglądała mi się przez chwilę, są­
cząc ze szklaneczki. — Możesz mi
mówić po imieniu.

— Chętnie, Heleno.
— To tak oficjalnie zabrzmiało! Ja .

nie jestem z natury oficjalna i ty też
nie. Dlaczego musimy być ze sobą
oficjalni?

— Choćby dlatego, że ty mieszkasz
w szklanym domu — powiedziałem
z uśmiechem. — Ale chyba nieda­
wno?

— Miesiąc. Niecały miesiąc. Wy-,
daje mi się, że to dłużej. Ty jesteś
pierwszym interesującym mężczyzną,
jakiego tu poznałam.

Puściłem komplement mimo uszu:
— A gdzie przedtem mieszkałaś?

— Tu i ówdzie. My pracownicy
akademiccy jesteśmy włóczęgami.
Mnie to nie służy. Chciałabym się
ustatkować. Starzeję się.

— To się nie daje zauważyć!
— Rycerski jesteś! Starzeję się, jak

na kobietę. Tylko mężczyźni nigdy
się nie starzeją.

(Ciąg dalszy nastąpi)

NIEDZIELA
CHEMIK: Jestem niewiernym

mężem (fr. 18 lat) — 14 .45, 17,
19. DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30,. Złota wdówka (fr. 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. KIJÓW:
Wielka włóczęga (fr. 11 łat) —

14, Wyzwolenie cz.IViV

(radź. 14 lat) — 16.30, 19.30 . KUL­
TURA: Hugo i Józefina (szw.
11 lat) — 11, Wniebowstąpienie
(poi. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.

MASKOTKA: Słoń maruda

(ang. 11 lat) — 11.30, Zabawa

w masakrę (fr. 16 lat) — 15.30,
17.30, 19.30 . MIKRO: Kraina

wiecznej młodości (jug. 7 lat)
— 11, Brylanty pani Zuzy (poi.
16 lat) — 16,
Bajki — u,-

granic (rum.
pstra (USA,
CZA: Łowcy
lat) — 15, 17, Szerokiej drogi
kochanie (poi. 16 lat) 19.

UCIECHA: Dziewczyna inna
niż wszystkie (ang. 18 lat) —

10, 12.15, Znikający punkt
(USA, 18 lat) - 15.45, 18, 20.15.

WIEDZA: niecz. WISŁA: Sy­
nowie Katie Elder (USA, 18

lat) — 13, 16, Wielka nadzieja
białych (USA, 18 lat) — 18, 20.
WOLNOŚĆ: Michał Strogow —

kurier carski (fr.-wł.-bułg.) —

11.30, 15.45, 18, 20.15. WRZOS:

Bajki — 11 i 12, Spartakus
(USA, 16 lat) — 15.30, 19.00 .

ZUCH’ Bajki 14, Walet karowy
(USA, 14 lat) — 15. 17. 19, KDF

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12,
Krew kondora (boliw., 16 la4.)
— 16, 18, 20.

SOBOTA
Szczepańska 1, pl. Matejki 2,

Długa 88, Krakowska 19, Dzier­
żyńskiego 36 (tlen), Prokocim
— Kolejowa, os. Wieczysta,
Nowa Huta: Centrum A bl. 3

(tlen), os. Teatralne 28 (tlen).

NIEDZIELA
jak w sobotę

SOBOTA

RADIO

18, 20. UGOREK:

12, 13, Cyrk bez
11 lat) — 15, Kleo-
14 lat) — 17. TĘ-
skalpów (USA, 16

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Gwiazda po­
łudnia (ang. 11

żonkowie roku

18 lat) — 15.45,
(USA, 16 lat)
M. SALA: Koniokrady
14 lat) — 15, 17.15,
ŚWIATOWID D. SALA:

Smak zemsty
— 15.45,
Bajki — 10, 11, 12,
z Hongkongu (fr. 14

16, 18, Łowcy skalpów

lat) - 13, Mai­
li (fr.-wł.-rum.

18, Love story
— 20.15.

— 11.15,
16 lat)
SFINKS:

Człowiek

lat)

ŚWIT
(USA,

19.30 .

Bajki
(hiszp.

18, 20.15.

PROGRAM

Godz. 7 .15 Gimn.
7.50 Przeboje. R.10

Próg. pog. (KR).
8.35 W świecie

humanistyki —

Koncert

9.35 Ludzie dobrej roboty. 9.55
Piosenki. 10.25 Magazyn lit. „To
i owo”. 11.15 Muz. 11 .25 Kon­
cert Chopinowski z nagrań Wa-

lidy Rasłowej. 11 .55 Kom. o st.

wód. 12 .05 Z kraju i ze świata.
12.25 Wł. Żeleński - Uweit.

koncert. — „W Tatrach”. 12.40

Tr. z Rzeszowa. 13.40

górach” fragm. szkiców poet.
M.

14.05
14.30

humoreska T. Zimeckiego. 14 .45

Błękitna sztafeta. 15.00 Amator­
skie zespoły. 15.25 Arie operowe

śpiewa J. Sutherland. 15.50 O

czym pisze prasa lit. 16.00 Wiad.

IG.05 Tr. z Rzeszowa. 17.00 Na

krakowskiej antenie. 17.15 Pio­
senki Ray Charles. 17.30 „De­
biuty młodych”. 17.55 Fel. lit.

Jalu Kurka (KR). 18.05 Dzien­
nik krak. 18.20 Widnokrąg. 19.00

Echa dnia. 19.15 21 lekcja jęz.
franc. 19.31 Matysiakowie. 20.01
Recital tyg. T . Wroński —

skrzypce. 20.37 Samo życie.
20.47 Muz. 21.00 Rep. z Fest. Pie­
śni Zaangażowanej w Katowi­
cach. 21 .20 Przegląd filmowy —

Kamera. 21.35 Budapeszt na

płytach. 22.00 Wiad. 22 .30 Wiad.

sport. 22 .33 A. Dworzak: 3 Le­
gendy z op. 59 na ork. 22 .45

II

7.30 Wiad.

Muz. 8.25
8.30 Wiad.

współczesnej
magazyn. 9.00

rozrywk. 9.30 Wiad.

„w

Cagarajewa. 14.00 Wiad.

Przeboje sprzed lat.

„Życie biurowe” —

T.

..GAZETA KRAKOWSKA" organ KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa" Kraków, ul

SEKRETARIAT 509 fl5. S-CA REDAKTORA NACZELNEGO
OŚWIATOWY 559 00. DZIAŁ

ODDZIAŁY REDAKCJI: BOCHNIA, ul Dominikańska 5. tel 224-28.
OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ BIURO OGŁOSZEŃ 1 REKLAM -

NIEDZIELA
PROGRAM I

6.00 Wiad. 6.05 Kiermasz pod
Kogutkiem. 7.00 Wiad. 7.10 Pro­
gram dnia. 7 .15 Śpiewają: S.

Kozłowska. H. Kunicka. I . San­
tor, J Połomski. 7.30 W ran­
nych pantoflach. 8 .00 Wiad. 8.15

W rannych pantoflach. 9.00

Wiad. 9.05 Fala 72. 9.15 Maga­
zyn Wojsk. 10.00 Dla dzieci mi.

„Kup mi mamo”, słuch. 10.20 Fa­
kty i takty 1-1.00 Rózgi. Harc.

11.40 Omnibusem przez naukę.
12.05 Wiad. 12.15 Tropami ludzi
i pieśni. 13.15 Na południe od

Czantorii. 13.35 „Z teatrem I-

szej Armii na Szlaku Zwycię­
stwa”. 14.00 Z muz. baroku.

14.30 W Jezioranach. 15.00 Kon­
cert życzeń. 16.00 Wiad. 16.05

Tyg. przegląd wydarzeń. 10.20
Teatr PR „Christi - nie szalej”
słuch. 17.30 Graj gracyku. 18.00

Wyniki gier liczbowych, ló 08

Frag Konc. Laureatów Fest.

Pieśni Zaangażowanej. 19.00 Ka­
barecik reki. 19.15 O sporcie.
19.53 Dobranocka. 20.00 Wiad.

20.10 O czym mówią w świę­
cie. 20.25 Wiad. sport. 20.30 Ma­
tysiakowie. 21.00 „Od Jolsona

do Bardot”. 21.30 Zespół Dzie­
wiątka. 22 .00 Piosenki. 23.00

Wiad. 23.10 Do Studia S-l za­
prasza B. Klimczuk. 23.25 Od

Jamboree do Jamboree. 24 .00

Wiad. 0.05—3 .00 Tr. z Krakowa.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5 .35 Mel. 6.30 Wiad.
'6.10 Próg. pog. (KR). 6 .50 Śpie­

wa M. Koterbska. 7.00 Gra Pol­
ska Kapela. 7.30 Wiad. 7,45 Pio­
senka. 7.59 Próg. pog. (KR).
6.00 Moskwa z melodią i pio­
senką słuchaczom polskim. 8 .36
Wiad. 8.35 Radioproblemy. 8 .45

9 kwadransów z lit. i muz. —

Poezje Ewy Lipskiej I Jana Zy­
cha. — Nowe płyty dla melo­
manów. — „Raczyli odwiedzić

Tatry” — fragm. z „Pism pod­
halańskich” J. Zborowskiego.
—Śpiewa Wiesław Ochman. —

Will Torvel — organy. 10.30

Koncert życzeń (KR). 11.00 Tr.

z Rzeszowa. 12 .05 Wiad. i sie­
dem dni w kraju i na święcie.
12.30 Poranek symf. muz. ros.

13 30 Podwieczorek przy mikro­
fonie. 15.00 Dla dzieci „Szkoła”
— cz. II słuch. 15.45 Z księgar­
skiej' lady. 16.00 Wyniki Lajko­
nika (KR). 16.01 Muz. kogel-
mogel (KR). 16.20 Wycieczki nie

osobiste. 16.30 Koncert chopi­
nowski z nagrań E. Indijca.
17.00 Wiad. 17.30 Gwiazdy pio­
senki. 18.00 „Wasilij Tiorldn”

słuch. 18.45 Zespoły znad Newy.
19.00 Wiad. i fel. aktualny. 19.15
Piosenki. 19.45 Polskie skrzydła.
23.00 Magazyn lit.-muz. „Giełda
reporterów”. 21 .30 Powt. wyni­
ków Lajkonika (KR). 21 .33 Kra­
kowskie aktualn. spor. 21.40
Muz. 22.00 Wiad. 22.05 Ogółn.
wiad. sport, i wyniki Toto-Lot­
ka 22.25 Tr. z

Ostatnie aud. z

ne koncerty
Mozarta”. 23.37

Wiad.

Rzeszowa. 22 .35

cyklu „Wybra-
instrumentalne

Melodie. 23.50

TELEWIZJA
□

SOBOTA

PROGRAM I

9.55 Dla szk. Zoologia dla kl.

VII
__ Mięczaki. 10.25—10.55

Przerwa. 10.55 . Dla szkół: Geo­
grafia dla kl. VII - Jugosła­
wia. 11.25 (kolor) Anna Kare-

13.45—15.25
dnia.

Red.
Tel-

16.30

nina — film- radź.

Przerwa. 15.25 Program
15.30 Recenzje (KR). 15.50

szkolna zapowiada. 16.05

Informator Wydawniczy.
Dziennik. 16.40 Dla ml. widzów:

Czy
ml.

17.40
17.55

18.20
19.20

(kolor) Monitor. 20.15 Zanrasza-

my na sobotę wieczór.

Dziennik. 21 .50 (kolor)
Karenina — film radź. 0 .05

gram na niedzielę.

lubisz piosenkę? 17.20 Dla

widzów: Zawisza Czarny.
Turystyka i wypoczynek.
Spotkania z przyrodą.

Kronika (KR). 18.40 Pegaz.
(kolor) Dobranoc. 19.30

21.25
Anna

i Pro-

(ko-
Rad.

Pol.

PROGRAM II

16.30 Program dnia. 16.35

lor) Z wizytą w Kraju
16.55 Progr. rozrywk. 17.45
film dok. 18.25 (kolor) Neseser

z krokodylowej skóry — fr. no­
wela krym. 18.50 (kolor) Świat,
który me może zaginąć. 19.20

(kolor) Dobranoc. 19.30 (kolor)
Monitor. 20.15 (kolor) Obrazy,
obrazki, z dziejów cywilizacji
europ, ode. V. 20.45 Egzamin —

film bułg. 21 .35 (kolor) 24 go­
dziny. 21.45 Gra Septet Boja-
dźijewa. 22 .15 Film grozy. 22.55

Studio przebojów. 23.50 Program
II proponuje. 0.00 Program na

niedzielę.

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.30 Program dnia. 7.35 Kurs

rolniczy. 8 .10 Przypominamy,
radzimy. 8 .20 Nowoczesność w

domu i zagrodzie. 9 .00 Dla ml.
widzów. 11.10 Piórkiem i wę­
glem. 11 .40 Dziennik. 12 .00 Prze­
miany. 12.30 Sport magazyn
spr. 14.30 Dla dzieci: Jak być
odważnym. 15.45 Koncert lau­
reatów Festiwalu Pieśni Zaan­
gażowanej. 16.45 Przyjaźń — te­
leturniej. 17.45 Piosenka dla
Ciebie. 18.25 Z cyklu: Żywoty
pań sławnych: Entuzjastki. 19.20

(kolor) Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 (kolor) Chłopi — film

TVP - Wesele. 20.55 PKF. 21 .05

Melodie wielkiego ekranu. 22 .05

Magazyn sport. 23.05 Program
na poniedziałek.

PROGRAM II

14.25 Program dnia. 14 .30 100

lac i 10 dni Budapesztu — rep.
film. 15.05 Polska oczami do­
kumentalistów 1945—1970. 16.05

Sport i zabawa - program TV

NRD. 17.00 Encyklopedia Ta­
trzańska (KR). 17.30 Filmy Woj­
ciecha Hasa — Jak być kocha­
ną. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 D. Szostakowicz — VII

Symfonia Leningradzka. 20.55

Niespodzianka — film USA.

21.55 Nie każdemu stawiają
pomnik. 22.25 Program rozryw­
kowy TV CSRS 22.55 Program
na wtorek;
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KRZYŻÓWKA
1

x kosmetykiem.

MAMINSYNEK

Wzrost wspaniały, bary
krzepkie.

Włosy długie, ręce lepkie,
Pusto wszędzie w środku

głowy,
Oczy piwne, nos sznapsowy.

POLLENA

Żyje sobie facet bosko,
Dzięki fajnym piwnym

kioskom,
Tylko czasem skoczyć musi
Po moniaki do mamusi.

O

u

ii u in i iniiiiiin ininiiini

W życiu — szeroka
natura.

W twórczości — martwa
natura.

O pewnej imprezie

Talentu nie zastąpi zapal:
zamiast sukcesu przyszła

klapa.

O pewnym artyście
malarzu

Określenie taszysty

Tworzący taszyzm
artysta plastyk
zwać się powinien:
artysta ch1astyk

GAZETA- KRAKOWSKA

— Na Roling Stones czy Czerwone Gitary?

mieli do nas później pretensji.

.Pans Match

smutna

4ool£

tylko

że ty
obia-

poaOm!
*

SKROMNISIA

Wyglądała panna miła,
Jakby do trzech nie zliczyła,
A tu patrzcie, moje dzieci,POZIOMO: 7. wróży z ręki. 8. fragment, urywek czegoś,

S. wiśnia wonna, drobny owoc w gronach niejadalny, 11.
kamień półszlachetny. 13. drzewo iglaste występujące na

półkuli płd., 15. barwna tkanina bawełniana, 17. papier
ścierny, 19. pierwsze istoty ludzkie. 22. opozycja w łonie

jakiegoś stronnictwa, 25. duży tłuczek do ubijania kapusty,
27. podwarszawskie uzdrowisko, 28. wieloostrzowe narzę­
dzie skrawające, do obróbki drzewa lub metalu, 29. duża
rzeka w Ameryce Południowej, 30. obszar ziemi zamie­
szkały przez człowieka, 31. francuski mąż stanu zwany
„tygrysem”.

PIONOWO: 1. ciemno czerwony kolor, 2. łakoć rzadko
pojawiający się na rynku, 3 pilnuje jakości produkcji, 4,
grządka kwiatowa, 5. jednostka pływająca, 6. substancja
oszałamiająca, 10. krakowska fabryka kosmetyków, 12.
aromatyczny gatunek jabłek. 14. nieodzowna w podróży, 16.
poważanie, szacunek, 17 przybrzeżny pas dna morskiego,
18. ręczny starter, 20. warownia. 21. damski garnitur, 23.
zmiana ulepszająca dotychczasowy stan rzeczy, 24. drew­
niana część sztandaru. 26. maleńka ilość płynu, 27. najwa­
żniejsza część przyrządu optycznego.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia
27. XII. 72 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopi­
skiem na kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 48”. Wśród czytel­
ników, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja
rozlosuje nagrody w postaci 5 ZESTAWÓW’ KOSMETYCZ­
NYCH ORAZ 10 KSIĄŻEK.

ROZWLĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 46
POZIOMO: 1. kolumna, 7. czeki, 8. glosa, 9. motor, 12. rata­

fia, 15. odmiana, 17. ameba, 18. norma, 19. Capri, 20. Ordon, 22.
czkawka, 24. karoten, 27. lincz, 28. skala, 29. epika, 30. wy­
dział.

PIONOWO: 2. Olimpia, 3. uczta, 4. nagroda, 5. szmat, 6. O-
aaka, 10. Granica, 11. Mariany, 13. armia, 14. ambra, 15. obłok,
16. Idaho, 20. okulary, 21. naczepa, 23. kolka, 25. tarka, 26..
znicz.

Bogdan Brzeziński

Fraszki

Wnet po ślubie jest ten
trzeci!

Stąd wynika, że pannice
Mocne są w matematyce!

ŻYCIE

Każdy z nas w młodości
O karierze marzy,
Ale los nie wszystkich
Faworami darzy.
Życie do kasjera
Nader jest podobne:
Nasze wielkie plany
Rozmienia — na drobne!

— Aby me

najpierw wytrujemy w rzece wszystkie ryby, a

potem rozpoczniemy budowę zakładu.

*

Romuald Lenech £

PLOTKI
niewiasta mówi

kra
łswsife

— Czy to prawda moja droga,
sama gotujesz swojemu mężowi
dy?

— Tak, to prawda,
wtedy, kiedy jestem

cie gotuję
na niego bardzo

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 46, z dnia

2/3. XII. 72 r. zestawy kosmetyków „Miraculum’’ otrzymują:
Z. Markiewicz — Kraków, J. Sadkowski — Miechów, T. Stoch
— Oświęcim, U. Swót — Nowy Sącz, Z. Bolek — Kraków.
Książki wylosowali: H. Turczak — Kraków, L. Sęk — Kra­
ków, J. Kraj — Kraków, J. Kurzyński — Oświęcim, M. Ptak
— Kraków, H. Pławna — Wadowice, E. Wójcicka — Żywiec,
E. Imiołek — Kraków, E. Jelonek — Kraków, A. Mazur
Modlnica.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.

TT 7 KONKURSIE na naj-
szybsze dostarczenie

’

r klientowi przesyłki
ekspresowej poczta zajęła
zaszczytne czwarte miejsce,
dając się wyprzedzić jedy­
nie gołębiom pocztowym,
koniom pocztowym i śle­
dziom pocztowym. Śledzie
pocztowe oświadczyły po
konkursie, iż wzięłyby
pocztę jeszcze większą iloś­
cią punktów, gdyby nie
skrępowanie ruchów w

beczce, w której je złośli­
wie uprzednio zamknięto.

ZUWAGI na konieczność
przekroczenia planów i
skrócenia cyklu pro­

dukcyjnego wytwórnia
„Czar Buta” postanowiła

— Cieszę się, że Panią poznałam. Mąż ciągle mi mówi
że panią pożąda. Rys. L. Szaleeki

przekroczyć normalne wy­
miary, wydłużyć wielkość
wyrobu i wyprodukować
jednego olbrzymiego buta
w kształcie wieżowca za­
miast kilkuset tysięcy nor­
malnego- obuwia W bycie
tym będą mogli porriieścić
się bosi klienci w oczeki­
waniu na dostawę sezono­
wej partii towaru.

*

tjEWELACYJNYM wy-
nikiem zakończyły się
poszukiwania archeolo­

giczne pod. podłogą Centrali
Handlowej, gdzie udało się
odkc.p.ać świetnie zachowa­
ne zabytkowe piekło, wy­
brukowane dobrymi chęcia­
mi zlikwidowania kolejek
sklepowych Jak się okaza­
ło, diabelskim szyfrem za­
programowane chęci w o-

kresie Krakowa lokacyj­
nego dotyczyły o parę
wieków późniejszej epoki
Krakowa owacyjnego
(owacje przed wywieszkami
„Odbiór towaru”).

C
hciany się zabawić w zabawie
w dorosłe osoby — choć mają zale­
dwie po 15 lat. Trzy dziewczynki'
przed kilku dniami uciekły z rodzin­
nych domów we Wrocławiu. Iwonka,
mieszkająca u matki miała z nią licz­

ne nieporozumienia, przerwała naukę w szkole,
bo „zraziła się do kierownika”. Postanowiła więc
wyjechać do ciotki w Wieliczce, namawiając na

wyprawę koleżanki — Halinę uczennicę szkoły
chemicznej mającą w domu dobre warunki (oj­
ciec na kierowniczym stanowisku, siostra lekar­
ka) oraz Grażynę, która już wcześniej uciekła od
rodziców i zamieszkała u babci.

We trójkę „ruszyły w Polskę.” W ciągu paru
dni zwiedziły Opole, Brzeg, Katowice, nocując

częty wieczór. Z półek pościągały co smaczniej­
sze wiktuały, zaparzyły sobie kawę i beztrosko
przystąpiły do uczty. Obok przechodzili przecho­
dnie spieszący na dworzec, przejeżdżał radiowóz
milicyjny, ale nikt nie zauważył rozbitej szyby,
ani zabawiających się w sklepie trzech dziew­
cząt.

Dopiero w niedzielę o 7 rano dostrzeżono wła­
manie. Przybyła na miejsce grupa dochodzenio­
wa MO stwierdziła liczne ślady pobytu włamy­
waczy, jednak nieznani sprawcy zniknęli uno­
sząc ze sobą łup w postaci kilkunastu tabliczek
czekolady, kilku paczek kawy, konserw rybnych
i papierosów.

Niemal w tym samym czasie milicjanci patro­
lujący poczekalnię krakowskiego dworca zauwa-

FJł
jednym z Domów

Kultury
Ktoś się pomylił
w sposób dość ponury
i zamiast „Dom Kultury"
pisał: „D.O.M. kultury”..,
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KARTA PLWACKA^

gdzie popadło — dotarły wreszcie do Wieliczki 1

zatrzymały się u ciotki Iwony. Gdy dowiedziały
się, że w najbliższą sobotę w pobliskiej wiosce
Zabawa ma być urządzona zabawa, stwierdziły,
że nie może się ona odbyć bez ich udziału, zwła­
szcza, że nie miały zamiaru zimować w Wielicz­
ce.

r^AWINY SIĘ do północy, a gdy zamilkły to-

ny muzyki, ruszyły w powrotną, 4-kilome-
trową drogę do Wieliczki. Nim dotarły do

miasta, zmarzły i zmęczyły się, ale ponieważ
były to dziewczynki zaradne, mimo głębokiej
nocy znalazły wyjście z trudnej sytuacji. Prze­
chodząc w pobliżu dworca kolejowego, dostrze­
gły sklep spożywczy WSS. Niewiele się namyśla­
jąc wybiły szybę wystawową i weszły do środka.
Tu postanowiły kontynuować tak wesoło rozpo­

żyli śpiące na ławce trzy dziewczynki. Panienki

zostały obudzone, a po krótkiej rozmowie, do­
prowadzone do komisariatu. Okazało się, że wy­
bierały się do Warszawy, ale po nocy pełnej
wrażeń — zasnęły. Znaleziona przy nich większa
ilość paczek papierosów i czekolad nasunęła po­
dejrzenie. Wkrótce też nadszedł meldunek o

włamaniu w Wieliczce. Dziewczynki przewiezio­
ne do Izby Dziecka przyznały się do nocnej eska­
pady.

ry ODOBNIE zresztą kończy się większość u-

j cieczek dzieci i młodzieży — smutnych za­
baw w samodzielność. W ubiegłym roku na

terenie Krakowa i województwa MO zatrzymała
w swoich Izbach Dziecka 3 tys. nieletnich (w
tym 1908 uciekło z rodzicielskich domów).

Sezonowa statystyka
Ze statystyk tonu
ten pewnik się składa:
koniec samochodowego
turystycznego sezonu —

śmiertelność spada!

OZIAE
REW-AMWJI

•BIUKO
ZBHTU.

PZlAt
PRODUKCJI.

NIEZWYKŁE ZDARZENIE

Niezwykły przebieg miała przed kilku dniami katastrofa na

szosie pod Turynem we Włoszech. Zderzyły się dwa samo­
chody osobowe, na szczęście bez ofiar w ludziach, ale szwank
odnieśli obaj kierowcy w wyniku bójki, jaka się pomiędzy ni­
mi wywiązała. Po krótkiej wymianie ciosów obaj kierowcy
padli sobie w ramiona i zaczęli się serdecznie witać. Byli to
rodzeni bracia, których rozdzieliła wojna przed 30 bez mała

laty.
ATRAPA NA POSTERUNKU

Na ciekawy pomysł wpadli policjanci drogowi w NRF: przy
najbardziej ruchliwych i niebezpiecznych odcinkach szos usta­
wiają blaszanego policjanta naturalnej wielkości. Stoi on na

posterunku dniem i nocą, i jest nie mniej pożyteczny od ży­
wego stróża porządku, ponieważ z daleka nie sposób odróżnić

atrapy od żywego człowieka.

UROK ABECADŁA
102 urodziny obchodziła pani Nartfield z Florydy w USA, ale

nawet w tak uroczystym dniu nie opuściła lekcji w wieczoro­
wej szkole nauczania początkowego. Sędziwa uczennica
twierdzi, że nie ma lepszej rozrywki nad zgłębianie elementa­
rza, a pisanie liter ołówkiem na papierze — to prawdziwa roz­
kosz.

SAKPALTO OD BIURA TURYSTYCZNEGO
Pewne singapurskie biuro turystyczne wprowadziło dziwną

innowację dla turystów, udających się do Europy. W koszty
wycieczki wkalkulowano cenę płaszcza. Firma dba o zdrowie
klienteli wyjeżdżającej do „zimnej” Europy!

ROTSCHILD W MASCE
Prasa paryska zamieściła ostatnio zdjęcie bankiera Guy de

Rotschilda w masce wampira, w której pojawił się na balu.
Maska rzeczywiście budzi grozę, ale — jak pisze „L’Humanite”
— znacznie groźniejsze jest prawdziwe oblicze magna­
ta finansowego.
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• Z KRAJU. Bieżący miesiąc obfitować będzie w szereg
nowych emisji Poczty Polskiej. Według zapowiedzi do o-

biegu zostaną wprowadzone: 1 znaczek z okazji V Zjazdu
ZMS, 2 znaczki poświęcone 50-leciu ZSRR, 8-znaczkowa e-

misja „Kwiaty krzewów”, 8-znaczkowa „Jazda polska” o-

raz 2 znaczki w rolkach (Kopernik — 1 zł, i 1,50 zł) ® W

obiegu znalazły się nowe karty pocztowe, wydane z okazji
VI Międzynarodowego Konkursu Skrzypcowego im. H.

Wieniawskiego, 400-lecia śmierci A. Frycza-Modrzewskiego
oraz kartka wydana w związku z budową Centrum Zdro­
wia Dziecka.

• CIEKAWOSTKI. Otwarte w stolicy Węgier muzeum

filatelistyczne posiada jedną z najbogatszych na świecie
kolekcję znaczków pocztowych. W muzeum znalazło się o-

koło 9 min znaczków, poczynając od pierwszych emisji
poczty brytyjskiej. Osobny dział tworzą falsyfikaty w ilo­
ści około 40 tys. Niektóre z nich są tak udanym naśladow­
nictwem autentycznych egzemplarzy, że prawdziwość fal­
syfikatów potwierdziły nawet poczty, które emitowały te
znaczki. Jednym z najciekawszych eksponatów działu gru­
pującego błędy i omyłki na znaczkach, jest węgierski zna­
czek z 1921 r., z postacią Madonny odwróconą o 180 stopni.
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Bardzo podstarzała
do męża:

— Teraz, kiedy ostrzygłam sobie
włosy na krótko, nie przypominam
chyba staruszki?

— Istotnie, nie wyglądasz na starusz­
kę, tylko na staruszka.

*

Ojciec poleca przyszłemu zięciowi
swoją córkę:

— Ona przepięknie rysuje, jeździ na

koniu, gra na fortepianie, śpiewa i
tańczy.

— O wadach wystarczy, chciałbym
się dowiedzieć o jej zaletach.

— A tam na pewno
— Zapewniam was,

Krokodyle bardzo się

ich nie ma?
że ani jednego,
boją rekinów.

*

Nazajutrz drugi spotkał trzeciego:
— Ile ty bułek możesz zjeść na pu­

sty żołądek?
— Pięć!
— Zle.
— Dlaczego?
— Bo gdybyś

wiedziałbym ci
rzeki: cztery, to opo-
doskonały dowcip.

♦

— Powiedzcie, czy można się tutaj
kąpać?

— Nie radzę, bo jest dużo krokodyli.
— A w którym miejscu ich nie ma?
— Tam, poniżej, gdzie rzeka wpada

do morza ze 2 km stąd.

Jeden zapytał drugiego: ile bułek ty
możesz zjeść na pusty żołądek?

— Cztery.
— To niemożliwe.
— Dlaczego?
— Dlatego, że jeśli zjesz pierwszą bu­

łeczkę, żołądek już nie będzie pusty.
— Doskonały dowcip!

*

Dyrektor do sekretarki:
— Cóż powiedziała pani moja żona,

kiedy jej pani oznajmiła, że muszę zo­
stać dłużej w pracy i wrócę do domu
bardzo późno?

— Pańska żona zapytała: czy aby na

pewno wróci pan późno?
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PUSTE STADIONY

Zapowiada się, że sezon pił­
karski w W. Brytanii 1972/73
pobije wszelkie rekordy braku

frekwencji na trybunach. Obec­
nie liczbę widzów obliczono na

niewiele ponad 13 tys. średnio
na mecz, co — jak obliczono —

do końca sezonu dałoby ok. 26,5
min osób.. Natomiast najniższa
frekwencja przed 7 laty wynio­
sła 27 min widzów w sezonie.
Powodem tego jest niezadowo­
lenie kibiców z małej ilości

strzelanych bramek i nieatrak­
cyjnej gry defensywnej.

PIŁKARZE — DO SZKOŁY

— Oni nas kompromitują —

oświadczył brazylijski minister

oświaty i zgłosił wniosek do
parlamentu, aby piłkarscy mi­
strzowie uczyli się obowiązko­
wo... czytać i pisać. Zdarzało się
bowiem często, szczególnie na

zagranicznych wojażach, że ki­

3

SPORT!
bice prosili Brazylijczyków o

autograf, a ci musieli wyręczać
się kolegami.

ŚWIĘTO PIWA A OLIMPIADA

Wielkie, doroczne święto pi-
woszów w Bawarii, tzw. Okto-
berest w Monachium, pobito
rekord olimpijski tego miasta.

Ponad 5 min gości z całego świa­
ta odwiedziło stolicę Bawarii.

Jest to prawie dwukrotnie wię­
cej, niż wyniosła liczba kibiców
na Igrzyskach. W czasie paź­
dziernikowej fety wypito 40 tys.
hektolitrów piwa.


